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Jutrzejsze obrady Sejmu
Warszawa, i. 3. (Tel. wł.) — Po­

rządek dzienny poniedziałkowego po­
siedzenia Sejmu obejmuje aż 51 punk­
tów., w tem 43 pierwszych czytań przed'- 
łożeń rządowych, z czego 25 o ratyfika­
cjach konwencyj międzynarodowych, 
związanych z organizacją międzynaro­
dowego biura pracy. 13 przedłużeń do­
tyczy sprzedaży dóbr państwowych, a 2 
sprawy dotyczą posłów Tkaczowa i Do- 
brocha.

Najważniejszym punktem porządku 
dziennego jest sprawozdanie komisji 
administracyjnej i skarbowej w sprawie 
wniosku B. B. o podatku wyrównaw­
czym.

Na porządku dziennym niema raty­
fikacji układów z Niemcami.

Wtorkowe posiedzenie Sejmu prze­
znaczone jest na dyskusję kónstytucyj- 
oą. _ (w)

Dyskusja budżetowa 
w Senacie

Wa r sz a w ą, 1. 3. (Tel. wł.) — We 
środę, dn. 4 bm., rospocznie się w Sena­
cie’dyskusja budżetowa., która będzie 
trwała codziennie od godz. 10 do 18-tej.

_______ M

Płk* Kosiek-Biernacki nie
przyjął wezwania sądowego

Warszawa. 1. 3. (Tel. wł.) — W 
Związku ze sprawą, jaka ma się odbyć 
w Bydgoszczy, we czwartek pułk. Ko­
stek - Biernacki otrzymał wezwanie są­
dowe, lecz wezwania tego nie przyjął.

_____ (w)

Ustawa o funduszu 
drogowym

Warszawa, i. 3. (Tel. wł.) — W 
sobotę w „Dzienniku Ustaw“ ukazała 
się ustawa z podpisem Prezydenta Rze­
czypospolitej o państwowym funduszu 
drogowym. (w)

Nowy dyrektor Związku
górniczo-hutniczego

Warna w a, ł. 3. (Tel. wł.) — Dy­
rektor Związku górniczo - hutniczego 
w Katowicach ma ustąpić. ,

Na jego miejsce przychodzi p. Cy­
bulski. (w)

Oszczędności na kolejach
Warszawa, 1. 3. (Tel. wł.) Min. 

komunikacji poleciło dyrekcjom kolejo­
wym rozważenie możliwości skasowa­
nia słabo obsadzonych pociągów pasa­
żerskich celem poczynienia jak najdalej 
'dących oszczędności. (w)

Ucieczka z Bolszewji
.Wilno, 28. 2. (PAT.) „Kurjer Wi­

leński“ donosi, że w rejonie Stołpców 
na teren polski przedostał się z Rosji 
dyrektor trustu bawełnianego w Le­
ningradzie Downarenko, który, będąc 
oskarżonym o kontrrewolucyjną dzia­
łalność i sabotaż przemysłu sowiec­
kiego, miał być aresztowany.

Downarenko bawił w sprawach 
handlowych w Moskwie i dowiedział 
się o nakazie aresztowania go, wobec 
czego, nie tracąc ani chwili, zbiegł na 
teren Polski.

Wieś murzyńska na palach na wystawie kolonialnej w Paryżu.

Pomyślny przebieg rokowań rzymskich
w sprawie ograniczenia zbrojeń morskich

Rzym, 28. 2. (PAT.) Mimo że nara­
dy rozpoczęły się dziś już o godz. 9 rano, 
technicy pracowali wczoraj do późnej 
nocy, po rożmbwy, ' jaką wczóraj wie- - 
cżorem "po' dbiecjzie'odbył' Henderson w 
ambasadzie angielskiej z premjerem 
włoskim przywiązują, decydującą wagę 
W chwili obecnej Henderson i Alexan- 
der wraz z min. Grandim bawią na 
zamku królewskim. Po tej wizycie u 
króla ma się odbyć narada ministrów'. 
Oczekują, że ta właśnie narada dopro­
wadzi do rezolucji, będącej rezultatem 
intensywnych prac, które, jak to ogólnie 
podkreślają, doprowadziły wczoraj obie

Zuchwały napad rabunkowy w Berlinie
Berlin, 28. 2. (PAT.) Dziś przed 

południem wydarzył się tu nowy wy­
padek zuchwałego - napadu rabunko­
wego.

Powracający z Banku Rzeszy wo­
źny, który zainkasował tam 10 000 
mk., został w przedsionku domu ban­
kowego, w którym pracował, napad­
nięty przez 3 mężczyzn. Jeden z na­
pastników oszołomił go uderzeniem

Niezwykle sensacyjny proces o oszustwo
Hohater tego procesu, rosyjski aptekarz 1’ralcew, naraził 

m. in. skarb pruski na stratą 75 niilj. marek
Berlin, 28. 2. (PAT.) W najbliż­

szym czasie przed sądem berlińskim 
roapocznie się jeden z najsensacyjniej- 
szyoh procesów o oszustwo, którego bo­
haterem będzie Uralcew alias Maljaw- 
skij, z zawodu aptekarz, pochodzący z 
Rosji. Proces ten rozmiarami swemi 
prześcignie wszystkie dotychczasowe 
afery oszukańcze w Niemczech.

Po 5-letnich dochodzeniach prókura- 
tura berlińska zdecydowała się wnieść 
przeciwko Uralcewowi skargę o zbrod­
nię oszustwa, popełnioną przez szereg 
manipulacyj finansowych przy dosta­
wach. W sądzie berlińskim utworzony 
został specjalny wydział dla opracowy­
wania olbrzymiego materjału, obciąża­
jącego Uralcewa. który ma za sobą a-- 
wanturnićzą kolej życia. ■ Po rewolucji 
bolszewickiej Urąlcew uciekl « Peters­
burga i uczestniczył w akcji białogwąr-t 
(feistów Aresztowany .i ..skazany' ha

strony de uzgodnienia najważniejszych 
poglądów-

Prasa poranna również daje wyraz 
ternu, przekonapip, zapowiadając uka­
zani e; ki ę / j es zbże dzi ś; piż ed wy ja zdę m 
angielskich 'miftiśtrow oficjalńe-go - ko­
nt),unikatu-. " ,.Popolo di Roma“ pisze,: 
..Ewentualne powodzenie ' rokowań 
rźymsk-ich wpłynąćby ppwinno na - ści­
słe porozumienie i współpracę narodów' 
europejskich. Włosi ze spokojem — 
kończy dziennik — oczekują wyników' 
dnia dzisiejszego.“

Rzym, 28. 2. (PAT.) Min. Hender­
son i Alexander oraz rzeczoznawca Crai- 
gie wyjechali do Paryża dziś o godz. 14.

drąga żelaznego w głowę, drugi przy­
łożył mu rewolwer do piersi, trzeci 
wyrwrnł teczkę z pieniędzmi, poczem 
złodzieje zbiegli w oczekującej na 
nich taksówce.

Napadnięty woźny doznał silnego 
wstrząsu mózgu. Dotychczas jest nie­
zdolny do złożenia zeznań. Policja 
nie natrafiła na żaden ślad bandytów.

śmierć zbiegł do Kopenhagi i przyłączył 
Się do akcji gen. Judenicza. Po zwycię­
stwie bolszewików wyemigrował do 
Niemiec i tu rozpoczął manipulacje 
oszukańcze na szeroką skalę. M in. spo­
wodował on bankructwo Banku Kas 
Raiffeisena, narażając skarb pruski na 
stratę 75 milj. mk.

Przeciwko Uralcewowi wystąpiła z 
oskarżeniem o oszustwo również pro­
kuratura w Dreźnie.

Proces
przeciwko 77 rabusiom
Wiedeń, 28. 2. (PAT;) Dzienniki 

wiedeńskie donoszą - z Białegrodu. że 
Wczoraj. wieczorem wydany został wy­
rok w procesie przeciwko 77 rabusiom 
i .ich pomocnikom. Odczytywanie wy­
roku trwało 5 godąin. W czasie śledź-

twa 3 oskarżonych zmarło. 2 hersztów 
bandy, Gołubowicz i Milokowicz, zosta­
ło skazanych na karę śmierci, 10 innych 
na 20 lat więzienia, 21 oskarżonych na 
karę poniżej 10 lat, 31 oskarżonych unie­
winniono i wypuszczono na wolną 
stopę. , , „ .Przedmiotem procesu były 2 morder­
stwa rabunkowe i 20 napadów'. Dwaj 
zasądzeni na karę śmierci bandyci, wy­
słuchali wyroku spokojnie.

Rozłam w Labour Party
Londyn, 28. 2. (Tel. wł.) — Sir 

Oswald Mosley zerwał ostatecznie z par­
tią pracy i nawołuje dziś w prasie do u- 
tworzenia nowej partji polityki naro­
dowej“.

Partja ta ma walczyć przeciwko wol­
nemu handlowi oraz za utrzymaniem 
wysokiej stopy życiowej robotników.

Świat egzotyczny 
w Paryżu

(Korespondencja własna.)
P a r y ż, w lutym.

Paryż znajduje się w przededniu jed­
nej z najciekawszych wystaw', jakie u- 
rządzano w ostatnich czasach. Dnia 2-go 
maja nastąpi uroczyste otwarcie Wy­
stawy Kolonialnej, która za teren obra­
ła sobie lasek Vincennes i lam rozbija 
swe namioty. Można to rozumieć pra­
wdę dosłownie, gdyż spotyka się tam za­
równo małe lepianki tubylców z kolo­
nii afrykańskich, wspaniałe świątynie, 
jak gdyby żywcem przeniesione z Indyj, 
i cuda wschodniej architektury.

Zdaleka już po drodze do Vincennes 
biją w oczy gruszkowate, ostro zakoń­
czone wieże świątyni Angkoru. Nie wie­
rzy się własnym oczom. Jakto? Tutaj, 
w sercu Europy, wysiadając z kolejki 
podziemnej, oglądać mamy Jawę i Indo- 
chiny, Marokko i Tunis! Za kilka ty­
godni tłumy zwiedzających zaludnią te­
reny wystawowe. Narazie jeszcze pu­
sto. Pusto? Nie, to nieścisłe. Uwijają 
się tam tłumy robotników: francuskich, 
włoskich i polskich. Stukanie młotków', 
gwar różnojęzyczny! Istna wieża Babel! 
Grząskie, rozmokłe błoto utrudnia do­
stanie się na teren wystawy. Zresztą 
nietylko błoto. Wszystkie wejścia na 
teren w drewnianym, prowizorycznym 
płocie strzeżone są przez czujnych argu­
sów. Przepustka? Oto jest Niełatwo 
było się o nią wystarać, ale też oddaje 
usługi nieocenione. Magiczne wrota 
otwierają się: jesteśmy na terenie wy­
stawy.

Zanim dojdziemy dto punktu kulmi­
nacyjnego wystawy —- świątyni Angko­
ru, już prawie zupełnie wykończonej, 
oglądamy budowle znajdujące się je­
szcze w robocie. Wszędzie uderza ten 
sam szczegół: niesłychana sumienność 
w. odtwarzaniu oryginału. Widz musi 
mieć zupełne złudzenie rzeczywistego 
krajobrazu i architektury a nie dekora­
cji kinematograficznej. Ani jeden fał­
szywy detal nie może skompromitować 
całości. Weźmy dla przykładu, na tere­
nie amerykańskim, dom Waszyngtona. 
Skopiowany jest nietylko z wielką do­
kładnością ale wprost z drobiazgową 
pedanterją przy zachowaniu wszystkich 
wymiarów i proporcyj oraz najdrob­
niejszych szczegółów wnętrza. Wszyst­
kie części składowe, starannie ponume­
rowane, przyjechały z Ameryki i są 
montowane na miejscu przez specjali­
stów. Klucz od Bastylji, który Wa­
szyngton miał na swem biurku, staran­
nie odtworzony, spocznie na jego biur­
ku w Paryżu!

Madagaskar przedstawia się impo­
nująco, bijąc w oczy czerwienią barw. 
Wielkie schody prowadzą do pałacu, 
gdzie zgromadzone są skarby tej kolo- 
nji. Wielka wieża, ozdobiona rzeźbami
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Niezamknięta
•smoków i potworów, wyniośle góruje 
nad sąsiadami. Fez, Tunis, Marokko 
zajmują duże przestrzenie i tak znako­
micie odtwarzają kraj ..oryginalny“, że 
Wyiiaje się nawet, jakoby sionce pary­
skie zmieniło się nagle w afrykańskie i 
nadało krajobrazowi koloryt iście połud­
niowy. A cóż dopiero, gdy każde quar­
tier zaludnione zostanie odpowiednią 
rasą, przywiezioną z jej ojczyzny?

Óto świątynią Angkoru. Olbrzymie, 
szerokie schody. Wielka szarą masa do­
minuje nad resztą Wystawy, a wrażenie, 
jakie sprawia' jest naprawdę przytłacza­
jące. U wejścia stróżują kamienne smo­
ki, żastygłe nieruchomo po bokach 
schodów. Różowe płaskorzeźby zdają 
się odbijać w .sobie dalekie słońce 
Wschodu....... Coś tajemniczego i wspa­
niałego zarazem. Coś. co wydaje kię 
wieczne — a przecie — będzie trwało 
tylko do końca wystawy. I żal się budzi 
za, tern, że to nie zostawi śladu....

A przecież — zostawi jednak ślad 
bardzo wielki. Te dziesiątki tysięcy, 
które przejdą przez wystawę, zachowa­
ją ,w. duszy wspomnienie bardzo silne. 
Głód wrażeń, tęsknota do krajów dale­
kich, która trawi naszą duszę od. dziec­
ka, zostanie chwilowo zaspokojona 
Przeniesiemy się w kraje dalekie, ode­
tchniemy na chwilę powietrzem Jawy, 
z jej plantacjami kwiatów i bujną pod­
zwrotnikową roślinnością. Tłumy za­
stygną w zachwycie przed wschodnią 
świątynią, wysłuchają monotonnej pie­
śni murzyńskiej i dadzą się porwać wo­
jennym tańcem dzikich.... Choćby to 
było w lasku V.incennes; bo czyż nie 
otoczenie stwarza „klimat“, który na­
rzuca nam przeżycia?

To jest właśnie największym wdzię­
kiem. i zasługą Wystawy Kolotija!ne.j. 
Odejść odbycia; zapomnieć w przenieść 
się na chwilę, w: kramy marzeń, '/które 
od czasu lat dziecinnych wydawały się 
nam nieosiągalne. H. N.

Akademja tatrzańska
Wczoraj o gpdz. 8 wieczórem w Auli 

Uniwersyteckiej odbyła się przy licz­
nym udziale publiczności uroczysta 
Akademja Tatrzańska. Urządziła ją Li­
ga Ochrony Przyrody wraz z Poznań­
skim Oddziałem Polskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego. Oddział nasz obcho­
dzi bowiem W dniu dzisiejszym dziesię­
ciolecie istniehia i z tego powodu posta­
nowiono urządzić wczorajszą uroczy­
stość. Niestety odbyła się ona pod zna­
kiem.... grypy, gdyż atrakcyjny punkt 
programu, mianowicie odczyt prof. dr 
Walerego Goetla z Krakowa z powodu 
choroby prelegenta, musial być odłożo­
ny. W ostatniej niemal chwili zdołano 
uprosić prof. dr. Konstantego Śteckiego, 
aby zastąpił chorego prof. Goetla. W 
ten sposób licznie zgromadzeni słucha­
cze mogii obejrzeć szereg niezwykle 
pięknych przeźroczy, objaśniających 
słowa prelegenta, który mówił o ».Wio­
śnie w Tatrach“.

Uroczystość zagaił prezes Towarzy­
stwa Tatrzańskiego dr. Tadeusz Smolu- 
chowski, który w dłuższem przemówie­
niu przedstawił hislorją cele i zadania 
oddziału poznańskiego.

Następnie p. Zygmunt Noskowski 
wspaniale wypowiedział nowelę Kazi­
mierza Tetmajera ze „Skalnego Podha­
la“ p. t. „Jak się Michał Łojas powiesił“. 
Znakomity artysta Teatru Polskiego 
miał przed laty okazję recytować tę no­
welę na audycji autorskiej młodych 
poetów krakowskich, a Tetmajer był 
wówczas Zachwycony doskonałością re­
cytacji, co doraźnie upamiętnił na au­
dycji dedykacją tego tomiku swych no- 
wel p. Noskowskiemu.

Na Zakończenie milej uroczystości 
chór męski „Echo“ pod batutą prof. Fe­
liksa Nowowiejskiego, wykonał sześć li­
tworów chóralnych, a mianowicie: Cze­
sława Marka ..Pozdrowienie“, Raczki 
„Limbę“ (oba do słów Tetmajera), Wall- 
ka-Walewskiego „fia gęśliczkach“ (Ka­
sprowicz) na chór i skrzypce solo oraz 
trży pieśni góralskie Wł. Lachmana: 
„Anim ja ńie juhas“, „Hej Janicku!“ i 
„Kołyśahkę“.

Akademja była, transmitowana przez 
Radje Poznańskie. J. ML

Pod koniec rozprawy w sejmowej 
komisji spraw' zagranicznych dnia 
21 lutego r. b., przewodniczący komi­
sji Janusz Radziwiłł poruszył sprawę 
Brześcia. Uwagi jego były bardzo 
przytłumione zastrzeżeniami, odzwier- 
ciedlającemf poglądy obozu rządzące­
go, ale mimo to przebijało z nich 
stwierdzenie, że w Brześciu działy się 
rzeczy bardzo złe, które i dla sumień 
ludzi tego obozu były ciężkie. Więc 
nawet tć ośtrożhe oświadczenia posła 
Radziwiłła nie przebrzmiały bez wra­
żenia Dlaczego?

Aby należycie ocenić znaczenie te­
go zdarzenia, że wiceprezes BB. i prze­
wodniczący komisji spraw zagranicz­
nych Janusz Radziwiłł mówił dnia 
2l lutego 1931 o Brześciu, oraź tego, 
ćo mówił, trzeba sobie poproś tu przy­
pomnieć, co z łona obozu rządowego, 
a także grupy posła Radziwiłła, mó­
wiono po oświadczeniach p. Sławka 
w Sejmie na posiedzeniu nocnerrt z 
26 na 27 stycznia r. b.

Oto kilka głównych tylko przy­
pomnień:

„...To, co powiedział im szef rządu, 
...zamknęło ostatecznie ponury okres 
śejmowładeżego rożhełstania i wtło­
czyło wszelkie niewczesne skargi w 
gardło właściwym winowajcom...“ 
(„Gaz. Pols.“ nr, 28)

„...Byliśmy świadkami orgji wy­
mysłów i napaści... Czytaliśmy Co­
dziennie tasiemce protestów, setki ar­
tykułów b sponiewieraniu godności 
narodowej i ludzkiej, :,o znęcaniu się 
ńad heźbrónriymk o Kąftbie lirżeśkiej... 
Oświadczenie p. Sławka, które sżerokó 
i Wiernie podinałowało tłó, z którego 
wyrosła represja brzeska i w słowach 
stanowczych wyjaśniło stanowisko 
rządu, musi przeciąć radykalnie wy­
tworzoną na tym gruncie legendę..“ 
(p. Wojciech Roztworowski w. „Dniu 
Polskim“ nr. 28)

„...Sprawa Brześcia zlikwidowana.. 
W skrócie żołnierza - Szeregowca sło­
wa Sławka brzmiały: milczeć!... Uwa­
żam sprawę Brześcia za wygraną 
przez przemówienie p. Sławka, także 
W płaszczyźnie moralnej...“ (p. Ćat- 
Mackiewicz w „Słowie“ nr. 22)

Dopiero w świetle tych głosów 
obozu rządowego wogóle, a rządowo- 
konserwatywnego w szczególności, u- 
wydatnia się znaczenie tego prostego 
zdarzeńia, że Janusz Radziwiłł powró­
cił i tnusiał powrócić dnia 21 lutego 1931 
do sprawy----zamkniętej dnia 27 stycz­
nia 1931.

Zamknęło ostatecznie? Przecięło 
radykalnie? Sprawa Brześcia zlikwi­
dowana? Wygrana? Wymysły i le­
gendy? Milczeć?

I gdzie jest to wszystko dzisiaj, gdy 
poseł Janusz Radziwiłł, w komisji 
zagranicznej dnia 21 lutego r. b. 
oświadczył:

„...Przecież myśmy także z radości 
się nie śmieli, gdyśmy się dowiedzieli, 
że część posłów, naszych dawnych ko­
legów, jest zamknięta w twierdzy w 
Brześciu, że byli poddani niezmiernie 
surowemu reżimowi, że byli pobici. 
To są wszystko rzeczy, które nikomu 
w Polsce ani na ławach opozycji, ani 
na ławach rządowych, ani w samym 
rządzie, przyjemności nie sprawiają, 
O tern panowie powinni wiedzieć. 
Panowie mogą nam to w gazetach za­
rzucać, w polemice, w Sejmie, ale w 
waszych sumieniach jesteście przeko­
nani, że wszyscy nad tem, co się w 
Polsce w ostatnich miesiącach działo, 
i dziać się może musiało, przez co tau- 
śieliśmy przejść, żeśmy wszyscy nad 
tem cierpieli, może nawet wszyscy 
nad tem cierpieli moralnie, jak inni 
cierpieli fizycznie...“

Dla ścisłości tylko zaznaczyć trze­
ba, że do tego dokładnego brzmienia, 
któreśmy wszyscy jednakowo słyszeli 
w koriliśji spraw zagranicznych wraz 
ze stenografami, dodano następnie w

dzienniku najbliższym posła Radzi­
wiłła („Dzień Polski“ nr. 54) na koń­
cu pierwszego zdania jedno słówko, 
którego nie było: „może“ pobici. 
Możnaby o tern nie wspominać. Ale 
bardzo dogodnie jest wspomnieć, bo 
to znakomicie uwypukla proste zna­
czenie tego, co było naprawdę powie­
dziane.

Jakże daleko tu jesteśmy od twier- 
dzień tegoż dziennika grupy Radzi­
wiłła. z przed miesiąca niespełna o... 
wymysłach i legendach!

Jakże daleko jesteśmy tu od okrzy­
ku posła Kleszczyńskiego z BB. w 
sejmowej komisji budżetowej dnia 
16 stycznia r. b., że źa taało bili!

Jakże daleko jesteśmy od prób 
przerywania mi, gdy w Sejmie dnia 
26 stycznia r. b. roztaczałem obraz 
kaźni brzeskiej, okrzykami z ław BB., 
że to nieprawda!

Jakże dńleko jesteśmy wreszcie od 
sposobu, w jaki sam Janusz Radziwiłł 
tegoż dnia 26 stycznia r. b., w odpo­
wiedzi na wystąpienie p. Zofji Żółtow­
skiej - Dąbrowskiej („Kurj. Warsz.“ 
z 24 stycznia r. b.) w sprawie stano­
wiska konserwatystów rządowych wo­
bec Brześcia, mówił o tej sprawie 
(„Dz. Pols.“ nr. 26):

„...Powiedzieliśmy jeszcze, że w nft- 
szych oczach pewni panowie, nomina 
śunt odiosa, nawet prżeż sam fakt fi­
zycznego skarcenia nie stają się jesz­
cze bohaterami...“

A przedewszystkiem, po obecnych' 
oświadczeniach Janusza Radziwiłła, 
jakże wygląda stanowisko grupy kon­
serwatywnej BB. w głosowaniu brze- 
skiem w Sejmie i w Senacie 26 i 27 
stycznia r. b„ gdy wśród nich nie zna­
lazł się ani jeden Zdzisław Lećhnicki 
i ani jeden Adam Krzyżanowski. 
Wszakże wniosek Klubu Narodowego 
w Sejmie i Senacie żądał tylko zbada­
nia sprawy i ukarania winnych, czyli 
zawierał jedynie tę pierwszą i naj­
prostszą konieczność, której sumienia 
ludzkie odrzucić nie mogą. Od obec­
nych przyznań posła. Radziwiłła za­
czyna się nowy okres w ocenie stano­

Burze śnieżne na Wileńszczyźnie 
i Białorusi

u/zrłciio w. ènicgu O pociągówIVa linji lftiń»k—TVicgorieloie
Warszawa, 1. 3. (Tel. wł.) W pią­

tek na terenie Wiieńszczyżny szalała 
burza śnieżna, która zniszczyła wszyst­
kie przewody telefoniczne. Dla jak naj­
szybszego ich zTeperowania powołano 
oddziały wojskowe. ,/

Orkan xe aniekycą na Bałtyku

G d y n i ą 28. 2. (PAT.) Na Bałtyku 
panuje orkan, połączony ze śnidżycą. 
Okręty ukrywają się w portach. Na Wie­
lu z nich zerwane zostały olinowania 
itp.

W Gdyni i okolicy silny wiatr wy­
rządził wielkie szkody. Przerwane są po­
łączenia telegraficzne i telefoniczne. W 
inięście wiatr zrywa dachy, przewraća 
ludzi i konie.

Śnieg i piorun
Londyn. 28. 2. (PAT.) Dzisiaj po 

południu spadł tu gęsty śnieg, poczem 
nagle ściemniło się i po wielkiej błyska­
wicy uderzył z wielką siłą piorun.

Przeciwko tępieniu żubrów
Warszawa, 1. 3. (Tel. wł.) — W 

związku z zastrzeleniem na polowaniu 
w dobrach ks. pszczyńskiego dwóch żu­
brów szereg warszawskich wybitnych 
profesorów zoologów wystosowało pro­
test. pod którym figuruje kiikadizieśiąt 
podpisów. (w)

wiska konserwatystów z BB. w spra­
wie brzeskiej nawet dla nich samych.

Nic się nie zamknęło.
Wszyscy, którzy dali swe nazwiska 

przeciw temu, co się działo w Brze­
ściu, od listu ks. Prymasa do Prezy­
denta Rzpłitej i od pisma profesorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego poczy­
nając, wszyscy i ze wszystkich kół 
społecznych, wszyscy w ogromnej dziś 
już rzeszy widzą coraz lepiej, że głos 
ich nie przebrzmią! i nie przebrzmi, 
a wystąpienie ich nie pójdzie na 
marne.

Widać to także w ściślejsżem gro­
nie ziemiańsko - konserwatywnem. 
gdzie zrozumiano konieczność odcię­
cia się od niesłychanego w swej du­
chowej lekkomyślności stanowiska, 
zachowawców’ z BB. Wszakże p. Mau­
rycy Zamoyski podpisał, jako prezes 
Ligi Obrony Czci, wraz z sekretarzem 
p. St. Okęckim, oświadczenie o zba­
danie sprawy i ukaranie w sprawie 
brzeskiej, ogłoszone 29 stycznia r. b. 
Wszakże ks. Witold Czartoryski ogło­
sił o tej sprawne dnia 19 lutego r. ł\, 
swe wymowne uwagi, streszczające 
się w słowach: nie wszyscy ziemia­
nie! Wszakże odpowiedź posła Ra­
dziwiłła na wystąpienie p. Żółtow­
skiej - Dąbrowskiej wywołała znowuż 
list otwarty p. Jana Tarnowskiego 
15 lutego r. b. i szereg innych głosów;. 
Wszakże ukazują się coraz liczniej 
oświadczenia zbiorowe ziemian po­
szczególnych powiatów, lub okręgów.

I oni wszyscy mogą sobie powie­
dzieć, że to, co zrobili i robią, nie 'idzie 
na marne dla kraju, a nawet nie po- 
zostaje bez wpływu na stanowisko 
konserwatystów z BB., które już nie 
może, się wyrażać w owych hasłach: 
legendy, wymysły, zlikwidowane, -ttiil- 
czeć!

Dla Eolski ten niemilknący pochód 
głosów sumienia jest jedyneni w tej 
sprawne zbawieniem. Zbiorowe su­
mienie polskie musi się odciąć od 
Brześcia- To jest obowiązek wobec 
godności imienia polskiego i wobec 
naszych dziejów. I dlatego to właśnie 
poczucie okazuje się silniejsze niż 
Wszystko inne, dlatego nie daje się 
ono zagłuszyć i zamknąć nakazami 

milczenia, dlatego wydobywa głosy 
i stamtąd, gdzie chciano nakazywać
milczenie.

Stanisław S t r o ń s k i.

Donoszą również o wielkich burzach 
na terenie Białorusi sowieckiej. Pocią­
gi, kursujące pomiędzy Moskwą a gra­
nicą Polski, opóźniały się o 28 godizin.

Na linji pogranicznej Mińsk-Niegorie- 
łoje ugrzęzło w śniegu 9 pociągów, (w)

Gdynia, i. 3. (Tel. wł.) Wczoraj po 
południu podczas szalejącej burzy uto­
nął w porcie tutejszym 28-letńi mary­
narz Edward Jankowski, rodem z Pe­
tersburga. Nieszczęśliwy poślizgnął się 
przy spuszczaniu „Wisły“ i dostał się 
pomiędzy statek i nabrzeże. Mimo na­
tychmiastowej pomocy, tonący mary­
narz nie zdołał ujść rozhukanym falom.

Z powodu silnej burzy morskiej 
włok nie wyłowiono. S. B.
w Londynie

Maszt telegrafu bez drutu, zainstalowa­
ny na dachu ministerjum lotnictwa, zo­
stał przez piorun złamany. Wypadku 
w ludziach nie było.

Znów gazy trujące w Belgii
B r u k s e 1 a, 28. 2. (Tel. wł.) „Librę 

Belgique“ donosi, że wczoraj wieczo­
rem ponownie stwierdzono gazy trujące 
w miejscowościach Tilleur i Śchlessin 
na południe od Leodjum. Około 30 osób 
zachorowało z objawami zatrucia.

Na miejsce wypadków wyjechała s 
Leodjum specjalna komisja śledcza.
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W sprawie obrządku wschodniego
Po oświadczeniach Klubu Narodowego w komisji spraw 

zagranicznych
W ostatnim swym zeszycie z 28 lu­

tego b. r. „Myśl Niepodległa" pisze:
„— Dobrze się stało, że właśnie 

przedstawiciel Klubu Narodowego, a 
więc ugrupowania, stojącego na plat­
formie wyraźnie katolickiej, poruszył 
w sejmie sprawę t. zw. obrządku 
wschodnio - słowiańskiego, coraz pie­
czołowiciej umacnianego przez Stolicę 
Apostolską na naszych ziemiach. Z te­
go. co usłyszeliśmy od posła Stanisła­
wa Strońskiego, wynika, że na obsza­
rach Wileńszczyzny przez Polesie aż 
do Wołynia powstało w przeciągu o- 
statnich lat około 30 parafij wschod- 
nio-słowiańskich, liczących 20 tysięcy 
wiernych. Wizytator tych parafij, o. 
Mikołaj Czarnecki, podlegał dotych­
czas metropolicie Szeptyckiemu. „Jest 
to więc — mówił prof. Stroński — 
przeniesienie obrządku grecko - kato­
lickiego na te ziemie, na których tego 
obrządku tak jakby nie było. W ten 
sposób zostało dokonane pewne obej­
ście ścisłych przepisów art. 9 i 18 na­
szego konkordatu". Na pytanie, skie­
rowane pod adresem rządu, w jaki 
sposób dokonano tego obejścia, mini­
ster Zaleski uchylił się od odpowiedzi 
pod pretekstem, że na ten temat toczą 
się pertraktacje z Watykanem. Ogra­
niczył się jedynie do wyrażenia pew­
ności. „iż znana wszystkim życzliwość 
Ojca św. do Polski i w tej sprawie po­
zwoli znaleźć takie rozstrzygnięcie, 
które pogodzi drogie dla wszystkich ; 
katolików w Polsce interesy Kościoła i 
z interesami państwa polskiego".

„Watykan, popierając obrządek 
wschodnio - słowiański w Wileńszczy­
źnie i na Białorusi, powodował się nie­
wątpliwie chęcią promieniowania ku 
Rosji, której nawrócenie należy do je-

Z życia Polonji amerykańskiej
liga Polskich Organizacyj — Młodzież polska zwiedza „Mo- 
nitora“ — Jubileusz Siostry Hieronimy — Polak na wybit- 
netn stanowisku — Zwycięstwo języka polskiego w szkołach 
wyższych w Chicago — Prof. Mierzwa poświęca się reorgani- 
zacji Kolegjum — Wystawa w Chicago a Polacy - Z żałobnej 

karty
(Od własnego korespondent» „Kurjera Poznańskiego"!
Cłeveland, w lutym. |

Polonji clevelandzkiej udało s.ę po 
długich nazradach i zabiegach dopro- I 
wadzić do końca zamierzone od daw­
na dzieło ścisłej konsolidacji swych 
sił i energji w jedną całość. W począt­
kach lutego r. b. powstała w Cleve- 
landzie Liga Organizacyj Polskich, do 
której przystąpiły cztery miejscowe 
organizacje samodzielne, trzy naj­
większe paraf je, dwie placówki We­
teranów i przeszło 80 towarzystw lo­
kalnych. Ogółem zgłosiło się do Ligi 
około 120 przedstawicieli organizacyj 
polskich. Nowopowstała Ligą ma cel 
piękny i jasny, gdyż przez ścisłą kon­
solidację sił dąży ku dobru, nietylko 
zrzeszonych, lecz całej Polonji cleve­
landzkiej., Liga pracując dla podnie­
sienia imienia polskiego wśród ob­
cych. podejmuje zarazem obronę słu­
sznych praw wychodźców polskich i 
zwalczać zamierza wszelkie wrogie 
zakusy, szkodzące ogółowi wychodź- 
twa polskiego.

Na pieiwszem, organizacyjnem po­
siedzeniu L. O. P. w sali Domu Związ­
ku Polaków przy Broadway wybrano 
przez glosowanie ścisły zarząd i dy­
rekcję. Prezesem Ligi na r. b. jest p. 
Zakrzewski, prezes Placówki 6 Hal­
lerczyków, wielce zasłużony przy or­
ganizowaniu L. O. P.; wiceprezesem 
obrano ks Kałamaję, proboszcza para- 
fji św. Stanisława, wiceprezeską pa­
nią M. Mondzelewską, prezeską Stow. 
Polek w St. Zjedn. W skład dyrekcji 
L. O. P. weszli między innymi pp. 
Wilczewski i Długokęcki, dwaj preze­
si organizacyj lokalnych.

Po wyborach zarządu, L. O. P. 
uchwaliła urządzenie obchodu 3 Ma­
ja w Wadę Parku przed pomnikiem 
Kościuszki.

Podobne centrale towarzystw stwo­
rzyli wychodźcy polscy w Milvaukee 
Pittsburgu a dobrzeby było, gdyby 
powstały one w każdem większem o- 
słedlu polskiem, gdyż „gromada to 
wielka siła".

„Monitor", pismo narodowe, bardzo 
poczytne wśród Polonji w Clevenlan­
dzie, cieszy się również wielką sym- 
Patją polskiej młodzieży wychodź­
czej, która grupami zwiedza drukar­
nię i biura wydawnictwa. Dziatwę ze 
szkół parafjalnych, chłopców i dziew­
częta, przybyłą pod opieką sióstr na-

go ulubionych idei. Wobec jej uroku 
inne zagadnienia schodzą na drugi 
plan, chociażby posiadały wielką wagę 
dla narodów katolickich i oddanych 
Rzymowi. Propaganda obrządku 
wschodniego może poważnie zaostrzyć 
w Polsce kwestję narodowościową, nie 
dając Kościołowi nic, lub prawie nic. 
Ludność białoruska ciąży raczej ku ob­
rządkowi łacińskiemu. Jednakowoż U- 
kraińcy galicyjscy nie omieszkają sko­
rzystać ze sposobności, jaka się im na­
darza, by pod pretekstem akcji religij­
nej przygotowywać wśród mniej uświa­
domionych Białorusinów teren dla 
swej ekspansji szowinistycznej i anty­
polskiej. Zanim Rosja wyrzeknie się 
prawosławia, my, „w imię drogich dla 
wszystkich katolików interesów Ko­
ścioła", możemy być świadkami, jak 
ów Kościół stanie się bezwiednie na­
rzędziem walki przeciwko nam.

„Mając za sobą prawo, gwaranto­
wane konkordatem, powinniśmy za­
jąć wobec grożącego niebezpieczeń­
stwa stanowisko mocne, energiczne i 
zdecydowane. Przeciągające się zbyt 
długo negocjacje dyplomatyczne mo­
głyby ułatwić tylko zadanie naszym 
wrogom. A przeto wielka szkoda, że 
minister Zaleski nie mógł udzielić wy­
raźnej odpowiedzi posłowi Strońskie- 
mu, Być może, iż taka odpowiedź roz­
wiązałaby Polsce jeszcze przed odnie­
sieniem w Rzymie spodziewanego suk­
cesu przez naszą optymistyczną, lecz 
zarazem nader powolną dyplomację".

Powszechna zgoda u nas zapatry­
wań na wagę tej sprawy powinna 
wreszcie wywołać lepsze niż dotąd zaj­
mowanie się nią przez odpowiedzialne 
czynniki urzędowe.

uczycielek, przyjmuje „Monitor" na­
der gościnnie, i obdarza drobnemi 
lecz poźytecznemi podarkami. Wizytę 
kończy zwyk e wspólna fotograf ja 
dziatwy przed lokalem wydawn ctwa, 
co wywołuje Wielki entuzjazm mło­
dych gości.

Dziatwa szkolna z wielkiem zacie­
kawieniem śledzi pracę drukarzy i 
podziwia maszyny, które „rob ą" ga­
zetę.

Jest to w swoim rodzaju skuteczna 
propaganda polskości, gdyż dz eci u 
czą się cenić pracę rodaków, przeko- 
nywując się naocznie, że polskie in­
stytucje, przedsiębiorstwa i zakłady 
nie ustępują w niczem tak zachwala­
nym przedsiębiorstwom obcym.

Bardzo charakterystyczne są liści­
ki ź podziękowaniami, jakiemi w na­
stępstwie miłych chwil spędzonych w 
„Monitorze", dziatwa zasypuje redak­
cję. Listy dziatwy świadczą, że spra­
wa wynaradawiania młodzieży, nie 
jest groźną tam, gdzie skutecznie 
pracują dla zachowania narodowości 
rodzice i szkoły parafjalne, które bsz- 
wątpienia wielką mają zasługę. W 
Clevenlandzie działa również uświa­
damiające i wychowawczo prasa pol­
ska. Zarówno .Monitor", jak i organ 
katolicki „Kurjer" nawołuje do zgody, 
solidarności i obrony narodowści.

Polonja clevelandzka składa się 
na ogół z elementów zdrowych i u- 
świadomionych, co odbija się również 
na wychowaniu młodego pokolenia 
Niestety .w Clevelandz,ie, długotrwałe 
bezrobocie doprowadziło liczne rodzi­
ny polskie do nędzy. Zajmują się nie­
mi polskie organizacje dobroczynne. 
Na wyszczególnienie zasługuje akcja 
samarytańska klubu polskich „Good- 
fellows‘ców", których wytężona dzia­
łalność dobroczynna w czasie gw.azd- 
kbwym złagodziła biedę wielu rodzin 
polskich.

Polonja cleyelaindzka uczciła pięk­
ną uroczystością 25-lecie ślubów za­
konnych Siostry Hieronimy, przełożo­
nej szkoły parafjalnej św. Kazimie­
rza w dzielnicy Poznań. Siostra Ju­
bilatka należy do zgromadzenia SS. 
Franciszkanek z Chicago, które w r. 
1914 objęły pod swe kierown;ctwo 
szkołę św. Kazimierza. S. Hieronima 
pracując od szeregu lat jako pi*zełożo- 
na szkoły polskiej zdobyła sobie

Dbała o swą bieliznę 
gospodyni kupuje

PZÄ.'
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wdzięczność i miłość nietylko wychi- 
wanków, lecz i starszych, uznających 
jej zasługi. Solenne nabożeństwo w 
kościele św Kazimierza a następnie 
bankiet w Domu Sióstr zgr omadz ły 
całą Polonję dzielnicy Poznań, dzia­
twę szkolną i licznych b. wychowan­
ków Siostry Jubilatki. Przybyło rów­
nież wiele osób z Chicago, a nawet ze 
stron dalszych. Siostra Hieronima o- 
taczana jest głęboką czcią Polonji, na 
co zasłużyła się dobrze,, poświęcaj je 
swe życie Bogu, bliźnim i społe­
czeństwu polskiemu.

W szeregach policji miejskiej w 
Clevelandzie mamy wielu Polaków. 
Spełniają oni swą służbę odważn e i 
pilnie, tak, iż nie przynoszą ujmy ro­
dakom. lecz są przykład-m obowiąz­
kowości dla swych amerykańskich 
kolegów. W biurze głównego szefa po­
licji miejsk’ej piastuje odp-W edz al- 
ne stanowisko Jan Francsż k Zieliń­
ski. Człowiek ten, jeszcze młody, zdal­
ny i inteligentny, wstąpił w szeregi 
policji w r. 1921, zdobywając sobie 
chwalebnem prowadź.niem sę coraz 
wyższe stanowiska. Zieliński wydał 
w ostatnim czasie klka broszur, do­
tyczących praw, obowiązków, i r kor­
dów policyjnych. Jan Z eliński w 
niedługim czasie ma zająć jeszcze 
wyższe stanowisko. Byłby to p erw 
szy wypadek w historji Clęvełandu, 
że stanowisko porucznika policji miej­
skiej poruczone zostało Polak wi. Fo- 
lonja cłevenlandzka jest ba dzo dum­
na, że ma wśród siebie tak dz elne 
jednostki.

Ku zadowoleniu Potonji cleyen- 
landzkiej senat stanu Oh o u hwalił 
za przykładem innych stanów pa- 
ździern kowe święto gen. Pułask ego 
Odtąd więc, każdego roku dzień 11 
października stanie się dniem złoże­
nia hołdu pam.ęci perskiego Boh .te­
ra.

Pocieszającym objawem dla cl ve- 
łandczyków jest, stale pop aiw ający 
się stan interesów. W przewidywań.u 
znacznego wzrostu byznesu większe 
przedsiębiorstwa przystępują do po­
większenia swych budynków. Staty­
styka clevelandzkiej Izby Handlowej 
wykazuje również, że spodziewać sę 
można powolnego zwiększania się 
obrotów a co za tem idzie pracy i lep­
szych warunków bytu. Przewidywa­
nia te napełniają otuchą wychodźców 
polskich w Clevelandzie.

Z Chicago donoszą o z.wyc;ęstw'e 
języka polskiego w szkołach wyż­
szych. Tak więc długie zabiegi radcy 
szkolnego p. Kozłowskiego uwieńczo­
ne zostały zwycięstwem. Chicagowska 
Rada Szkolna uchwaliła już odnośną 
rezolucję, odnosząc się bardzo przy­
chylnie do tej kwestji i przyjęła ra­
port superintendenta szkół publicz­
nych, Bogana. Bogan wydał nie­
zwłocznie zarządzenia, aby język pol­
ski wykładany był w tych wyższych 
szkołach, gdzie zgłosi się dostateczna 
liczba młodzieży, pragnącej z niego 
korzystać. Wykłady języka polskiego 
rozpoczną się w drugiem półroczu 
szkolnem, to jest we wrześniu, gdyż 
chodzi o odpowiedni dobór, egzam na­
cję i zatwierdzenie kwalifikowanych 
nauczycieli lub nauczycielek języka 
polskiego.

Trwałość zwycięstwa Polonji zale­
ży obecnie od stanowiska rodziców 
młodzieży polskiej. Jeśli znajdzie słę 
dość chętnych uczniów, nasz język oj­
czysty wykładany będzie na równi z 
innemi nowoęzesnemi językami w 
szkołach publicznych w Chicago. Po­
lonja chicagowska spodziewa się, że 
z wykładów korzystać będzie nietylko 
młodzież polska, lecz i studenci Ame­
rykanie.

Odnośnie do sprawy Kolegjum Zw. 
Nar. Pol. w Cambridge Springs, u- 
chwalono, że nowy, obszerny budynek 
szkolny wybudowany zostanie w tej
samej miejscowości. Obecnie budo-
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wana szkoła później przeznaczona zo­
stanie na inne cele. Związkowcy roz­
wijają pomiędzy sobą energiczną ak­
cję, skladkując na rzecz budowy no­
wego Kolegjum. Brać związkowa z 
Clevelandu zebrała na ten cel 500 doi.

Prof. S. Mierzwa przenosi się na 
stałe do Cambridge Springs, zamie­
rzając poświęcić swój czas i siły spra­
wie reorganizacji i rekonstrukcji Ko­
legjum Zwązkowego.

Wychodźcy polscy bardzo poważ­
nie myślą o wystąpieniu z pekaz m 
swej pracy i dorobku na wystawie w 
Chicago w r. 1933. Debatuje się rów­
nież nad tem, czy Polska weźmie w 
tej wystawie udział. Polonja amery­
kańska sądzi, że Polska, przedstaw a- 
jąc światu dwunastoletni wysiłek i 
pracę nad odbudową zniszczonego 
wojną państwa, mogłaby pozyskać 
przychylną opinję obcych państw a 
zwłaszcza ,St. Zjedn.

Polonję amerykańską dotyka cios 
za ciosem przez śmierć jej wybitnych 
działaczy. Odszedł na zawsze ks. 
Franciszek Gordon, wybitny działacz 
społeczny i szermierz spraw wych^dź- 
twa polskiego. Zmarły kapłan był 
założycielem „Dziennika Chicagow­
skiego", największego pisma polskie­
go w Ameryce, któremu dopóki star­
czyły siły służył współpracą, radą 1 
pomocą. Śp. ks. Franciszek Gordon 
odznaczony został przed niedawnym 
czasem orderem „Polonja Restituía" 
przez Rzeczpospolitą Polską.

Równocześnie prawie z wieścią o 
zgonie wybitnego kapłana, nadeszła z 
Detroit smutna wiadomość o śmierci 
ś. p. Jana Weddy, wydawcy i redak­
tora pisma narodowo - k toiick ego 
..Rekord Codzienny". Zmarły przodo­
wał dziennikarzom polsk'm. na wy- 
chodźtwie, szerząc otwarcie i n eu- 
straszenie zasady narodowe, których 
był wiernym wyznawcą i bojowni­
kiem. Znane są zabiegi i trudy zmar­
łego nad tworzeniem Armji Polski j 
w St. Zjedn., a pracy tej oddawał się 
nie dla zysków i poklasku, lecz dla 
czynienia dobrze Ojczyźnie — Polsce. 
Dziennikarstwo polskie na wychodź- 
twie straciło ze śmiercią śp. Jana 
Weddy dzielnego pracownika a wy­
chodźcy polscy pioniera i obrońcę 
swego.

Poza tem w Chicago zmarł śp. Jó­
zef Olbiński, długoletni s kretarz i 
kasjer wydawnictw związkowych, je­
den z najstarszych drukarzy i człon­
ków Zw. Nar. Pol. B. R.

NaT starszy kościół 
katolicki w Czechos’owacii

(KAP) Niebawem mają się rozpocząć 
uroczystości ku upamiętnieniu 1.100-lecia 
założenia pierwszego kościoła katolickiego 
w Czechosłowacji.. Jeszcze we wrześniu r. 
ub. szereg wybitnych osobistości czeskich 
podjął tę myśl, a obecnie zajął się nią e- 
płskopat czechosłowacki, występując ze 
specjalnym listem pasterskim.

Pierwszy kościół został założony w Ni­
trze, na Słowaczyżnie, w r. 830 przez księ­
cia Privina.. Praca apostolska św. św. Cy­
ryla i Metodego rozpoczęła się dopiero w 
trzydzieści lat później. Nitra zatem jest 
pierwszym w zachodniej Słowiańszczyźnie 
ośrodkiem, skąd zaczął promieniować na te 
ziemie chrystjanizm.

Wycieczki „Francopolu“
WIOSNA W ITALJI. Wyjazd 29 marca. 
Powrót 17 kwietnia. Klasa II — 1125 zł. 
Klasa III — 925 zł. WIOSNA W HISZ­
PANII. Wyjazd 9 kwietnia. Powrót 6 ma­
ja. Cena: Klasa II — 1925 zł. Klasa III — 
1600 zł. i 1100 zł. WIELKANOC W PARY­
ŻU. Wyjazd 1 kwietnia. Powrót 11 kwiet­
nia. Cena łącznie z paszportem 670 zŁ

Zapisy, programy szczegółowe i infor­
macje: „Polskie Biuro Podróży Francopol" 
Warszawa, ul. Trębacka nr. 9, teł. 206-73, 
oraz wszystkie Oddziały Polskiej Agenci! 
Reklamy „PAR". pp 9347-8 78



KALENDARZYK
Niedziela, l marca 1931. 

Słońce: wschód 6,41; — zachód 17,30; —
długość dnia 10 godz. 49 min. 

Księżyc: wschód 12,56; — zachód 5,48; —'
przed pełnią.

Kai. rzk.: Albin; jutro Helena.
Kai. slow.: Budzisław; jutro Radosław.

Zebrania
Dziś o 10 Tow. Hodowców Gołębi pocz­

towych „Dobry I-ot" u p. Pohla, 
Chwaliszewo 37;

o 10,30 Klub Sportowy „Grom" u n 
Tomczyka, uł. Wroniecka 13;

o 11 Zw. Zawodowy Kamieniarzy i 
Rzeźbiarzy oddział lup. Bigosa, uł. 
Zwierzyniecka;

o 11 Sodalicja Pań Akademiczek w lo­
kalu Kat. Zw. Polek, Św. Marcin 68; 

o 14,30 Kółko Dramatyczne (Wilda) w
salce parafjalnej;

o 15 Tow, Przemysłowców (Jeżyce) wal­
ne zebr, u p Jaszyka, ul. Kraszew­
skiego 16;

o 15,30 Tow. Kształcącej się Młodzieży 
pod wezw. św. Antoniego (Wilda) 
w salce paraf j.;

o 16 Tow. Obywateli Polaków z Obczy­
zny u p. Jarockiej, ulica Masztalar- 
ska 8 a;

Jutro o 17 Pózn. Koło Położnych w wo­
jewódzkiej klinice, ul. Polna 17;

o 17 Zw. Inwalidów, Wdów, Sierót i 
Emerytów Kolejowych w lokalu 
„Pod Słońcem“, G. Wilda 75;

o 17,30 Wydział Pomocniczy Krawiec­
twa Damskiego w Domu Rzemie­
ślniczym;

o 19 Polski Zw. Lokatorów i Subloka­
torów (Wilda) u p; Grotowskiego, 
Dolna Wilda;

o 20 Kolo Śpiewackie im. Bolesława 
Dembińskiego u p. Wróblewicza 
Chwaliszewo 67;

o 20 Chór Zmartwychwstania (Wilda! 
w salce parafjalnej;

o 20 Tow, Abstynenckie pod wezw. 
Sw. Kazimierza w Domu Sw. Wojcie­
cha, aJ. Marcinkowskiego 22;

Pogrzeby
Dziś: śp. Stefana Książkiewicza o godz. 

16 ul. Dąbrowskiego 70. — śp. Wa­
lentego Kromólickiego o godz. 16.30 z 
kapl. cment. w Jeżycach.

Teatr Re w ja „Dobry Wieczór“
Wkrótce już. bo w pierwszych dniach 

marca, nastąpi otwarcie nowopowstające­
go teatru-rewji „Dobry Wieczór" przy ul. 
1 r. Ratajczaka 21-g (dawniej Teatr Popu 
Jałny). Dyrekcji udało się szczęśliwie po 
zyskać pierwszorzędny siły sfolęczpe re- 
wjowo - operetkowe, wobec czego możemc 
zaręczyć, że publiczność poznańską ocze­
kuje wiele miłych wrażeń artystycznych. 
Piękny śpiew, szczery humor i" efektowne 
taniec zaprodukują. artyści:' ulubienica. 
Poznania Mela Grabowska, świetny tenor 
operetki warszawskiej Kazimierz Szer- 
szeński. Michał Danecki (artysta Rewji 
Bagatela w Krakowie), Jerzy Darski (Re- 
wja „Dobry Wieczór" Łódź) i t. p. Balet 
reprezentują G. i M. Popielowskie, prima­
balerina Marja. Żera.ńska oraz Jan Fabian 
i Zygmunt Dobiecki. Przedstawienia od­
bywać się będą codziennie o godzinie 7.15 
i o godzinie 9.15 wieczorem, zp 28 072

Koncert Ireny Dubiskiej. W dniu 10
marca, w sali domu ewengelickiego słanie 
przed publicznością poznańską po dłuższej 
przerwie europejskiej sławy wiolinistka 

•nasza Irena Dubiska, której koncerty w 
Poznaniu i całej Wielkopołsee cieszą się 

• zawsze wielfciem powodzeniem. Wspaniale 
rozwinięty talent artystki, jej wysokiej 
klasy artyzm i maestria, rozsławiły imię 
Dubiskiej nietylko w całej Polsce, lecz 
zjednały jej głosy uznania najpoważniej­
szej prasy wielkich centr muzycznych. 
Dość wspomnieć koncerty w Paryżu, Lon­
dynie i Glasgowie (z Emilem Młynarskim) 
Sztokholmie, Kopenhadze. Helsingforsie, 

Berlinie, Wrocławiu, Lipsku, Sofji i t. p„ 
które postawiły polską artystkę w rzędzie 
największych reprezentantów gry skrzyp­
cowej. Dubiska, jako skrzypaczka jest zja­
wiskiem wyjątkowem choćby z tego wzglę­
du, że z równą łatwością opanowuje styl 
muzyki klasycznej, jako też romantyków 
i kompozytorów’ współczesnych, a jej po­
głębiona interpretacja, promieniuje potęgą 
istotnie wielkiego talentu. Obecnie należy 
Irena Dubiska do czołowych solistek Fil­
harmonii warszawskiej i jest założycielką 
kwartetu polskiego, który rozpoczyna w 
tej chwili swoją działalność w stolicy. 
Współudział solistyczny i akompaniament 
w tym mistrzowskim koncercie objął zna­
komity pianista ptoŁ Franciszek Lukasle- 
wiez, kierownik muzyczny „Radja po­
znańskiego". — z Bilety u Żvgarłowskiego.

zp 27 992

Teatr Wielki
DZIŚ - po południu „Fiołek z Mont* 

martre'n", — Wieczorem „Siła prze« 
znaczenia".

Teatr Polski
DZIŚ - o godz. 3 po południu „Wicek I 

Wacek" (ceny zniżone). — Wieczorem 
„O żonach złych i dobrych".

Teatr Nowy
DZIŚ — o godz. 3.30 po południu Zacza­

rowana liłijka", ł<f,!< •• dla dzieci. — 
Wieczorem „Ludzie w hotelu".

? trawa 4 — Kurjer Poznański, niedzielą, í marca I93Í = Numer 97

NAJLEPSZA 
CZEKOLADA MLECZNA 
DLA DZIECI INÍEDOKRWHT.

DLA DOROSŁYCH* 
I SMAKOSZY

Szczegóły zbrojnego napadu
w powiecie pieszewskim

Zarządzona w okolicutnyeh powiatach obława nie dala 
je&zw&e wyników

Morderczy napad rabunkowy’ w 
spokojnej wsi Grodzisku w powiecie 
pleszewskim nad Prosną. wywołał 
niezwykłe poruszenie w całej okolicy’.

W sprawie tej dowiadujemy się 
dalszych szczegółów.

Właściciel dwu gospodarstw w 
Grodzisku Józef Kozłowski jest jed­
nym z zamożniejszych rolników tej 
wsi; do odziedziczonego gospodarstwa 
dokupił drugie celem podziału ich 
między dzieci. W chwili, gdy .Kozłow­
scy, t. j. rodzice oraz pięcioro doro­
słych synów i córek znajdowali się 
przy wieczornej modlitwie, przez n.ie- 
zamknięte drzwi wchodowe wtargnęło 
do kuchni trzech rabusiów' z rewolr 
wterńmi.. Gotujący się i do; suit Ko­
złowscy, przerażeni wtargnięciem nie­
znanych osobników, zerwali się ha 
równe nogi. W tej samej chwili uj-' 
rżeli wymierzone do siebie rewolwery 
i usłyszeli okrzyk „ręce do goryl*' — 
Prawie równocześnie padły trzy strza­
ły’, wypalone przez bandytów. Śmier­
telnie raniony pierwszym strzałem w 
klatkę piersiową w okolicę serca, 
26-letni, syn Kozłowskich, Czesław, 
padł na ziemię; następne dwa strzały 
raniły ciężko w rękę i nogę ojca ro­
dziny, 49-łetniego Józefa Kozłowskie­
go. Następnie zbrodniarze zażądali 
wydania pieniędzy, otrzymanych 
przez Kozłowskich przed dwoma tygo­
dniami za sprzedane świnie. W tym 
celu zmusili żonę gospodarza,, aby' u- 
dała się z nimi do drugiego pokoju i 
otworzyła szafę, gdzie okazało się, że 
pieniędzy tych już niema. Przerażo­
na zamordowaniem syna i poranie­
niem męża gospodyni hie zdążyła jesz­
cze wskazać bandytom miejsca scho­
wania pieniędzy, a już jeden z nich 
podszedł do stolika i wyjął z szuflady 
pozostałą, resztę 36 złotych. Zbrodnia­
rze byli więc, jak widać, dobrze poin­
formowani.

W chwili przetrząsania miesakania 
steroryzowani przez morderców domow­
nicy mu,sieli położyć sję na podłodze 
twarzą ku ziemi i leżeć nieruchomo, 
przyczem bandyci bili ich kijami i pal- 

gumową po nogach i głowie. Napad 
na mieszkanie i plądrowanie szaf trwa­
ło około 10 minut. Opuszczając mie­
szkanie, bandyci związali Kozłowskich, 
odgrażając się. że w razie jakiegokol­
wiek alarmu, zamordują ich. W czasie 
rabunku przed domem stało na czatach
dwóch bandytów.

Mimo wielkiego przerażenia, wywo­
łanego bestjalskim mordem, i strasznej 
groźby, Kozłowscy wkrótce uwolnili się 
z więzów i w kilka minut po napadzie 
zaalarmowali sąsiadów’. Mimo nocy ca­
ła wieś zerwała się na równe nogi. 
Wszczęto natychmiastowy pościg, któ­
ry jednak był już spóźniony, gdyż zło 
czyńcy zbiegli w ciemnościach nocy, 
znajdując ukrycie w lasach, położonych 
w kierunku Chocza na drugiej stronie 
Prosny,

Wszyscy Kozłowscy zostali przez 
bandytów pokaleczeni. Zbrodniarze za­
dali im liczne rany tłuczone. Poza oj­
cem rodziny, który odniósł rany od kul 
rewolwerowych, najcięższe obrażenia ha 
głowie i calem ciele zadano 20-Ietniej 
oórae Kozłowskich, Teodozji.

Wieść o napadzie poruszyła całą oko­
licę. Władze z energją przystąpiły do 
śledztwa. Na miejscu zbrodni bawili 
wczoraj prokurator sądu okręgowego 
Hort z Ostrowa, komendant powiatowy 
z Ostrowa Złotogórski. naczelnik sądu 
powiatowego w Pleszewie sędzia Pó- 
prawski, sędzia Wizę, lekarz powiatowy 
z-Pleszewa dr. Likowski oraz komen­
danci licznych 'posterunków policyjnych 
m. 'in.,z Pleszewa i Kalisza;

W wyniku zarządzonego pościgu 
aresztowano kilku osobników, podejrza­
nych o morderczy napad.

Zwłoki zamordowanego Czesława 
Kozłowskiego przewieziono dokostnicy 
no nią ¡owej w Ple-zewie ,z,

• Pościg. • prowadzony w powiatach 
(kaliskim, ' ńp przyległych:
trwa w- dalszyfri ciągu. 7kr

Na przystań Wilków 
Morskich

Dnia .17 marca o godz. 8 wieczorem 
Teatr Nowy wystawia „Ludzi w hotelu“ 
na cele budowy Przystani Harcerskiej 
dla Wilków Morskich w Poznaniu.

W roli głównej p. H. Cieszkowska.

Rekolekcje uniwersyteckie
rozpoczynają się dziś w niedzielę, dnia 
1 marca punktualnie o godz. 8,15 
wiecz, tak dla pań, jak dla panów.

1. dla panów w kościele O. O.
Jezuitów — kieruje ks. Józef Konopiń­
ski T. J. z Poznania;

2. d l a pań w kaplicy Sódalicyjnej
O. O. Jezuitów przy ul. Dominikańskiej 
nr. 8, Iptr. (ogrzana) — kieruje ks. Fr. 
Kwiatkowski T. ,T. z Krakowa«

Porządek nauk: co wieczór do 
czwartku włącznie jedna nauka o go­
dzinie 8,15 wiecz., zakończona Błogo­
sławieństwem Na,¡św. Sakramentu.

W czwartek 5 marca rb. od godż. 5 
do 7,30 wieczorem słuchanie spowie­
dzi św. w kościele kolegjaty poznań­
skiej św. Marji* Magdaleny (Farze);

Nazajutrz w I. piątek miesiąca —• 
6 marca rb. o godz. 8 rano w kościele 
O. O. Jezuitów na zakończenie rekolek- 
cyj odprawi J. Em. Ks. Kanjynał- 
Prymas nabożeństwo z kazaniem i 
rozda Komunję św. wielkanocną.

Papież Pius XI. naucza w Encykli­
ce z d. 31 grudnia 1929 r., poświęconej 
chrześcijańskiemu! wychowaniu mło­
dzieży: i

— „Stąd prawdziwy chrześcijanin, 
owoc chrześcijańskiego wychowania, jest 
człowiekiem nadprzyrodzonym, który my­
śli, sądzi i działa stale i konsekwentnie 
wedle zdrowego rozumu, oświeconego 
nadprzyrodzonem światłem przykładów 
i nauki Chrystusa, albo też, żeby użyć 
przyjętego dziś sposobu mówienia, to 
prawdziwy i pełny człowiek charakteru.

Pfńwdziwy charakter stanowi nie 
jakakolwiek zwartość i stałość posfępo- 
wania wedle subiektywnych zasad, ale 
jedynie wytrwałość w trzymaniu się od­
wiecznych zasad .sprawiedliwości.

, Bo Chrystus, nasz Pan i Mistrz Bo­
ski, jest źródłem - i Dawcą owego życia i 
cnoty i zarazem, przez swój przykład, po- 
wszc??n'’m ' wzorem dostępnym dla 
wsze,kiego rodzaju ludzi, osobliwie zaś dis młodzieży?

Pan nasz i Zbawiciel, Jezus Chry­
stus, Mistrz i Boski Wychowawca wo­
la Was i zaprasza na rekolekcyjne 
ćwiczenia duchowne, do Sakramentu 
Pokuty św. i Stołu Pańskiego.

Jeśli tedy jesteście uczniami Jego, 
to pójdźcie za głosem Chrystusa: „Któ­
ry jest życiem waszem.“ (Kol. III 4,),

Duszpasterz Uniwersytecki 
Ks. JózefPrądzyński

Uwaga: Nabożeństwo uniwersy-
teckie odbywa się w niedziele i świętą 
w kaplicy akademickiej przy Wałach 
Leszczyńskiego 6 (Dorn Akademicki) d 
godz. 10,30 przed południem.

W soboty i dnie przedświąteczne 
czeka spowiednik w kościele kolegia­
ty św. Marji Magdaleny (Fara) o gó- 
dzinie 6 wieczorem.

Niezwykle zjawisko
w Starym Tomyślu

Spokojną miejscowość Stary Tomyśl 
obiegły w połowie lutego dziwne jakieś 
wieści o niezwykle tajemniczem pod­
łożu.

Pewnego dnia w mieszkaniu ,89- 
letniego chałupnika Kazimierza Szy­
mańskiego, żonatego już po raz czwarty, 
zaczęły się poruszać wieczorem i nocą 
sprzęty, a z szaf jakaś tajemnicza ręka 
wyrzucała rzeczy, rozrzucając je po 
mieszkaniu. Fakt ten mocno zaniepo­
koił Szymańskich,, a żona Szymańskie­
go, 47-letnia Władysława, zawiadomiła 
o niezwykłych objawach miejscowego 
ks. proboszcza. Sprawą tą zajęła się po­
licja i poczęła obserwować mieszkanie 
Szymańskich. Podejrzewano bowiem, 
że- może ktoś dopuszcza się jakiegoś fi­
gla, mającego na cełu nastraszenie do 
■mowmików.

Z rodzicami mieszkają dwie córki 
Szymańskich, iO-letnia Stanisława i 15- 
.letnia Franciszka.

Podczas przeprowadzonej obserwa­
cji stwierdzono kołysanie się sprzętów 
i rozrzucanie różnych przedmiotów po 
zagaszeniu światła. Przy palącej się' 
lampie wszystkie te dziwne zjawiska u- 
stawały.

Po pewnym czasie przeprowadzają­
cy obserwacje miejscowy sołtys i ko­
mendant posterunku policji doszli <ió 
przekonania, że 15-letnia Franciszka 
Szymańska ma własności medjumistycz- 
¡ne., Uzi-ewczyna czuła się. w typa ¿czasie 
(bardzo . prżemęozona i skarżyła; się ¿ na 
dotkliwy ból głowy. Giękaw.e «to, 'pie-,( 
zbadane jeszcze bliżej zjawisko, wywo­
łało w okolicy duże poruszenie. Do 
mieszkania Szymańskich poczęli się na­
wet schodzić ciekawi.

Po kilku dniach niezwykłe zjawi­
ska ustały i w mieszkaniu Szymań­
skich nastąpił spokój.

Dotychczas nie stwierdzono, czy 
właściwości medjumistyczne malej 
Szymańskiej były istotne i czy rzeczy­
wiście po kilku dniach minęły, (k)
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Ogniomistrz miejskiej straży pożarnej 
p. Władysław Martin, który w dniu dzi­
siejszym obchodzi 35-lecie pracy w po­
znańskiej straży ogniowej. P. Martin 
pracował stale w naszej straży pożarnej 
i przyczynił się wybitnie do jej spol­
szczenia w okresie powstania wielko­
polskiego. Długoletniemu pracowniko­
wi pod sztandarem św. Floriana zasyła­
my w dniu jubileuszu staropolskie 

„Szczęść Boże“,

Korporacja medyczna 
Aesculapia

Ruch korporacyjny zatacza wśród 
młodzieży akademickiej coraz szersze 
kręgi. Dowodem ogromnej jego żywot­
ności jest fakt powstania nowego typu

za Bramą Warszawską
Dla wygody abonentów w*O4"dłu 

przy Sz .'śre War zawskie,. otworzyliś­
my iii¡ę naszego wydawnictwa

w składzie o. M MU
wzy bL taw®
Abonentów naszych z Osie.lla i oko­

licy pros my o zwracanie się odtąd 
z wszt-lkiemi sprawami, dotyczącemi 
wydawnictwa naszego, do powyższe] 
fili' nasze]-u p Krysztofiaka, która 
załatwia wszelkie sprawy, a mianowi­
cie: ogł szenia. oferty. abonament, re­
klamacje i spizedaż pojedyńczycn 
egzeinilai zy.

Ceny oryginalne, bez żadnych dopłat
Administracja.

organizacji korporacyjnej: korporacyj 
wydziałowych. W ośrodkach akademic­
kich poczęły powstawać korporacje, 
grupujące studentów jednego wydziału

Przed paru miesiącami korporacja 
taka zawiązała się w Poznaniu. Grono 
studentów wydziału lekarskiego powo­
łało do życia korporację medyczną 
„Aesculapię". Organizacja ta szybko 
wzrasta w siły i skupia dziś blisko 50 
członków.

Celem jej jest wychowanie swych 
członków na sumiennych i dobrych le 
karzy - obywateli, świadomych, że obo­
wiązki ich w- życiu jednostki i społe­
czeństwa wynikają z zasad etyki chrze­
ścijańskiej. Zadania swe korporacja 
realizować będzie m. in. przez popiera­
nie dzieł charytatywnych w zakresie 
zawodu lekarskiego w kraju jak rów­
nież wśród emigracji polskiej przez 
przestrzeganie godności i wysokiego po­
słannictwa stanu lekarskiego oraz wal­
kę z chorobami i nałogami społecznemi 
w łączności ze starszein społeczeństwem 
lekarskiem. Na, protektora, swego kor­
poracja uprosiła p. prof. dr. Stefana Dą­
browskiego. © •

Wczoraj wieczorem odbył się pierw­
szy uroczysty komers korporacji z u- 
działem zaproszonych gości.

Komers otworzył prezes korporacji 
Stanisław Dzieci ucho wicz. przedstawia­
jąc program pracy organizacji.' Następ­
nie przemówienia powitalne wygłosili 
pp.: Burek (ki, Chrobriaj, Turyczyno- 
wicz (k! Lauda). Cyfrowicz (k! Laćonia) 
oraz delegat Korpusu Zawisza Czarny. 
W imieniu redakcji „Życia Młodz. Aka­
demickiej“ przemawiał p. J. Wygąnow- 
ski, Zkolei po pasowaniu rycerzy, cze­
go dokonał prezes Dzieciuzhowicz w 
asyście pp. Jankiewicza i Besza. oraz 
pasowaniu giermków przez p. Rowiń­
skiego, przemawiał i pp. wiceprezes Go- 
ściński i Perkowski. Część oficjalną 
komersu zakończono wspólną fotografia.

Korporacji „A-esculapia“ składa re­
dakcja życzenia pomyślnego rozwoju.

U dorastającej młodzieży stosuje się 
rano szklaneczkę , naturalnej wody gorz­
kiej „Frcnciszka-Józefa“ i przy użyciu ta­
kowej, jej czyszczące dzalanie na krew 
i naprawa funkcyi żołądka i kiszek u 
dziewcząt i chłopców, daje zbawienny 
skutek. Żądać w aptekach i ćrogerjach.
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Wiadomości Potoczne
KROMKA MIEJSCOWA

—- * Pokaz gazowy. W nadchodzącą 
środę, dnia 4 bm. o godz. 17 odbędzie się 
w Poradni Gazowni Miejskiej przy ulicy 
Grobla 15 pokaz gazowy z praktycznem 
przygotowaniem do konkursu gazowego i 
odczytem p. Żółtowskiej.

— * Kurs kwalifikacyjny do egzaminu 
jesiennego rozpocznie się w niedzielę, dn. 
8 marca r. b.. o godz. 10 przed południem 
w Pańśtwowem Seminarjum Nauczyciel- 
skiern przy ul Fr. Ratajczaka 30. Zgło­
szenia przyjmuje zarząd kursu (ul. Fr 
Ratajczaka 30).

SPORT
Pływanie

Kurs dla instruktorów p’ywackich or­
ganizuje P. Z. P. w Warszawie. Od 1

kwtetnin do 1 maja ogólny, a od 1 do 
15 maja dwutygodniowy, specjalny dla 
ograniczonej liczby uczestników. Kurs 
prowadzić będzie znany trener Wiedeń­
czyk. Kurt Wissler Na okres przejścio­
wy zaangażowani zostaną trenerzy spe­
cjaliści w skokach i grze w piłkę wodną. 
Liczba uczestników kursu będzie ściśle 
ograniczona. Dopuszczeni będą tylko ci 
pływacy, którzy dają gwarancję wyko­
rzystania nabytych umiejętności w cha 
rakterze instruktorów zawodowych lub 
półzawodowych. Kurs odbywać się bę­
dzie początkowo w pływalni krytej przy 
ul. Grójeckiej a później w pływalni 
otwartej. (Tel.wł.)

Walne zebranie „P. T. P.*‘, udzielając 
po rzeczowej dyskusji pokwitowania u- 
stępującemu zarządowi, wybrało nowe 
władze w następującym składzie: pp.: 
prezes —- dyr B. Winiewicz. wiceprez. — 
B.-Czerwiński i dr. Faerhnerowa, sekre­
tarz — por. Cendlak skarbnik — Fortu-
niak, kapitan sportowy----Jasiński i
dla pań — Janikćwna.

Pięściarstwo
„B. K. S;" Katowice — „I. K. P.“ Łódź 

10:8. Powyższe zawody o drużynowe mi­
strzostwo Polski odbyły się w Katowi­
cach w sobotę wieczorem, przynosząc za­
służone zwycięstwo gospodarzom. Po­
szczególne walki dały następujące wyni­
ki: Michalski (li) pokonał Pawlaka (Łi, 
Moczko (Iii zwyciężył po wyrównanej 
walce Spodenkięwiczą (Ł). silniejszy fi­
zycznie Banaszak (Ł) pokonał Radwań­
skiego (K), Garriczarek (Ł), walczący tech­
nicznie bardzo słabo, pokonał Wójcika (K), 
Chmielewski (Łł zwyciężył Wrażidlę Mi), 
którego w trzeciem starciu - powalił do 9 
na deski. Wieczorek (K) zwyciężył przez 
zdyskwalifikowanie w drugiem starciu 
Stahla II (Ł), który stale przytrzymywał 
przeciwnika, Garstecki (K) pokonał po 
wyrównanej-walce Stahla I (Ł) a Kona­
rzewski (Ł) przez k o. w pierwszem star­
ciu W'uzika (Ii). Sędziował w ringu p. Ka­
towski z Poznania, który sprostał swemu 
ciężkiemu zadaniu.

„Naprzód“ Łipiny pokonały w sobotę 
W Lipinach pięściarski zespół Lwowa 
12:4. * (Teł. wł.) Ks.

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś po po­

łudniu po cenach zniżonych melodyjna 
operetka ..Fiołek z Montmaitre'u" z pp. 
Gręy, Majchrzakówną, Bratkiewiczem, 
Raczkowskim, Sendeckim, Warchalew- 
skim. Klichowskim, Szpingierem i Miku- 
szewskim: udział całego baletu z Jedyń- 
ską, Martówną i Ciesielskim na czele; 
dyryguje p. Latoszewski. Wieczorem 
pełna cudnych melodyj opera Verdt‘ego 
„Siła przeznaczenia“ z pp Bojar . Prze- 
mieniecką, dr. Roesslerówną, Karpackim. 
Urbanowiczem, Zatheyem, Boyem, Czeko- 
towskim, Szpingierem na czele, dyryguje 
p. Tyllia. W poniedziałek, dnia 2 marca 
opera komiczna Oftenbacha „Piękna He­
lena ' z p. Żmigród - Fedyczkowską oraz 
jubilatem Bratkiewiczem na czele.

Ewa Bandrowska, primadonna Opery
warszawskiej, ulubienica Poznania, wy­
stąpi gościnnie w naszej operze tylko 
dwukrotnie, t. j we czwartek. 5 marca, 
w operze „Traviata” oraz w sobotę, dnia 
7 marca, w. operze „Cyganerja“.

Przedsprzedaż biletów w Biurze Ogło­
szeń „Par”, ul, 27 Grudnia 18 od godzi­
ny 10 do 17.

— * Z Teatru Polskiego. Dziś, po po­
łudniu tryskająca werwą, humorem i peł­
na ślicznego sentymentu komedja stylo­
wa Z. Przybylskiego „Wicek i Wacek”. 
W roli Pana Klepackiego dyr. Szczurkie­
wicz. Ceny miejsc zniżone?

W niedzielę wieczorem ciesząca się ol-

brzymiem powodzeniem, nełna pierwszo­
rzędnych zalet humoru, ' dowcipu i 
charme'u swoistego utworom świetnego 
pisarza i dramaturga Adolfa Nowaczyń- 
skiego. najnowsza komedja „O żonach 
złych i dobrych”. Wszystkie dotychcza­
sowe przedstawienia „Zon złych i do­
brych ' doszczętnie wypełniły widownię 
Teatru Polskiego, jednając sztuce i arty­
stom owacyjne przyjęcie,

W poniedziałek „Pani ministrowa“ A. 
Grzymały - Siedleckiego po raz dwudzie­
sty czwarty.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i jutro 
ostatnie dwa razy fascynująca sztuka 
Vicki Baum p. t. „Ludzie w hotelu”, któ­
rej sobotnie przedstawienie odbyło się 
przy zupełnie wyprzedanej widowni. — 
„Ludzie w hotelu", mimo wielkiego powo­
dzenia, ustępują miejsca „Panu Lam­
berthier“ z gościnnym występem A. Wę­
gierko.

We wtorek pierwszy występ znakomi­
tego artysty i reżysera Al Węgierko, któ­
ry wystąpi tylko 5 razy w niezwykle in­
teresującej sztuce L. Verneuill'a p. tyt. 
„Pan Lamberthier“. w której ostatnio 
święcił niezwykle tryumfy w Warszawie. 
„Pan Lamberthier“ to koncert gry aktor­
skiej naszego znakomitego gościa oraz 
świetnej artystki Teatru Nowego p. Hali­
ny Cieszkowskiej

Bajka dla dzieci W. Trojanowskiej 
p. t. „Zaczarowana iilijka“ będzie dana 
po raz ostatni w tym sezonie dziś, w 
niedzielę, o godz. 3,30 po poi. Największą 
uciechą naszych milusińskich jest pie­
sek „Morusek”. który z wielką staran­
nością wypełnia swą rolę, budząc weso­
łość na widowni.

TEATRY ŚW1ETLRE
Kino „Metrópolis" wyświetla drugą 

serję „Indyjskiego grobowca“. Zawikla- 
na pod koniec pierwszej serji sytuacja 
tutaj się rozwiązują. Większość bohate­
rów ginie tragicznie, a maharadża wzno­
si im wspaniały grobowiec.

Film ten warto obejrzeć dla stwierdze­
nia, jak rozwinęła się technika filmowa 
w ostatnłem’ dziesięcioleciu.

Magnesem, przyciągającym publicz­
ność do kina, są występy zespołu rewjo- 
wego. Obecny program nosi tytuł „Bnńki 
mydlane“. Tytułowy numer wygląda 
bardzo efektownie: piosenkę o życiu, co 
jest jak bańka mydlana, śpiewa p. S. 
Rylska, a taniec z balonikiem tańczy bar­
dzo ładnie p. Lucja Bygierowa. P. A. 
Suchcicki występuje jako naśladowca 
Maurice Chevaiiera, śpiewając po polsku 
i po francusku „Pożegnanie z Paryżem". 
P. Gozdawa konferansjeruje oraz wystę­
puje ze swym „repertuarem klasycznym“, 
t. j. międzymrodowemi „kupletami dy­
plomatycznemu Girlsy popisują się do­
skonale. tańcząc i śpiewając ift. in. z p 
Rygięrową mile „Kotki“. Program uzu­
pełnia dość slaby monolog żydowskiej 
handlarki oraz efektowny finał „Do wi­
dzenia“. Pomysłowe dekoracje przyby­
wają z każdą zmianą programu. Orkie­
stra spisuje się dzielnie. (ver.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 28. 2. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f szterl. 43,36; Nowv Jork za 100 zł 
11.21.25; Praga za ICO zł 377.17.50—370.17 50; 
Wiedeń za 100 zł (czeki 79,55—79,83; Zu­
rych za 100 zl 58.10; Berlin za 100 zł noty 
większe 40,80—47,20; wypl. na Warszawę 
47,00—47,20; na Katowice i Poznań 47.05 
do 47.25: Gdańsk za 100 zl 57.63—57.74; 
telegr wypl na Warszawę 57,62—57,73: 
Marka 22,25—22.49.

A o «rarstatrs/iim bruku

Rysy twarzy
Zmienny wyraz „twarzy" warszaw­
skiej ulicy. — „Bryndza“ okupacyj­
na. — Gorączka spekulacyjna. — Uży­
wanie życia. — Konieczność życio­
wa. — Nadprodukcja doktorów. — Kto 
’o zrobił? — Zawiedzione nadzieje. 

(Korespond. własna „Kurj, Pozn.*)
Warszawa. 28 lutego.

Niezaprzeezenie nietylko przechodnie, 
tramwaje i dorożki nadają ulicy charak­
terystyczny wyraz. Jeszcze’ silniejszym 
rysem tego wyrazu są okna wystawowe 
. Okna wystawowe, sklepy, godła są 
Jak uśmiechy lub łzy kobiety. Uze­
wnętrzniają jej nastrój duchowy.

. Wyraz „twarzy“ Warszawy zmieniał 
Si? już za mej pamięci tylokrotnie. Wi­
działem na tej twarzy już tyle radości i 
smutków, i łez....

. Przed wojną był to konwencjonalny 
hsmiech starszej, dobrze wychowanej 
damy z wielkiego świata, traktującej fi­
lozoficznie, z przymusową pobłażliwo­
ścią ordynarne wybryki intruzów, wła­
dających jej salonem.

. Przyszła wojna. Przyszła okupacja 
niemiecka. — Życie salonu nagle za­
marto. Witryny sklepowe jęły się wy­
próżniać jedna za drugą. Znikały cu­
kiernie. znikali jubilerzy, znikała ga­
lanteria. za to wszędzie, wszędzie, wszę­
dzie pojawiały się w oknach... olbrzy­

mie półmiski z „bryndzą“, fałszywem 
masłem i paroma bochenkami razowego 
chleba.

Piękna dama — Warszawa była w 
nędzy. ..handlowała głodem“....

Pomiędzy temi sklepami z „bryndzą“ 
migały tylko jedyne błyskotki: „Mili- 
tarreffekten" w firmie Ewigkeit, Fin- 
kelkraut Kugelszwanc, Szczupak, lub 
Skowronek. — To rumieniec gorączko­
wego wstydu głodnej damy.

Potem „wybuchła Polska“. Była 
znów wojna. — W wystawach orły, 
amaranty i inne barwy ułańskie, to sio­
dła znów, ostrogi i szable. A między 
tern plakaty: „Do broni na front!“. „Nie 
damy ziemi!“, „Daj na czerwony krzyż“. 
— Twarz stolicy pałała entuzjazmem 
wojny narodowej.

I znów zmiana wyrazu. — Znikają 
kawiarnie, sklepy z wojskowemi ozdo­
bami, a wszędy powstają banki. Ludzie 
muszą nawet z prywatnych mieszkań u- 
stępować przed bankami. .— W wirze 
inflacji piękna dama przybrała niespo­
kojny wyraz twarzy, spekulantki. ratu­
jącej się trickami giełdowemi przed 
ruiną.

I naraz — trrrrach! Banki posypały 
się w gruz. Piękna dama otrząsnęła się 
z oparu spekulacji. Złotówka do zło­
tówki. praca zamiast geszeftu!

Teraz zaczęły się gwałtowne prze­
róbki dawnych bankowych lokali. Bie­
lone wapnem szyby świeciły długi czas 
ulicy, jak pobielane groby „polskiej 
marki“. A kiedy je umyło, z wnętrz 
sklepowych wyjrzały wytworne lin je

nęcących, eleganckich samochodów, — 
Na twarzy stolicy wykwiił radosny'u- 
śmiech. Sport, szybkość, wygoda, lu­
ksus, komfort— oto nowe fascynujące, 
radosne hasła!

Tak było niemal do ostatniej chwili. 
I .oto znów w oczach naszych dokonuje 
się zmiana oblicza. — Z witryn sklepo­
wych na głównych ulicach znikają sa­
mochody jedne za drugiemi. — Brak 
nabywców.. .

Teraz na „twarzy" ulicy pojawił się 
jeden nowy, coraz wybitniej znaczący 
się rys — napisy: „Wyprzedaż", „Zniżka 
cen“, „Niebywała zniżka cen“, „Jedyna 
okazja taniego kupna!“.

Nie wiem, jak nazwać ten rys. — Nie 
jest to ani uśmiech, ani łza, ani rozpacz. 
Może to rozsądne, dojrzałe opanowanie 
pod wpływem konieczności życiowej.

Tak zwane konieczności życiowe kła­
dą często kres różnym tęczowym ilu­
zjom. — Ostatnio w- prasie pojawiają 
się coraz częściej bardzo charaktery­
styczne głosy na temat „wyższego“ wy­
kształcenia.

Nie tak dawno —kilka lat temu — 
ta sama prasa, a wraz z nią całe społe­
czeństwo wpadało w rozczulający za­
chwyt nad zapałem do nauki, szerzącym 
się wśród naszej młodzieży. Zachwyt 
opierał się na zawrotnych liczbach słu­
chaczy i (nadewszystko) słuchaczek w 
Uniwersytecie, Politechnice i in

Zawrotne liczby wydały zawrotne re­
zultaty. Mamy już wybujałą nadpro­
dukcję. .. dyplomów, doktoratów, ma- 
gistratur, a tak mało pola do ich wyko­

rzystania. Ba! tak mało mamy ludzi d© 
konkretnej, realnej pracy.

Naprzekór temu, co się pisało lat te­
mu dziesięć, osiem, sześć -— dziś pisze 
się w najpoczytniejszych pismach: „Dy­
plom nie znaczy nic właściwie O 
wśzystkiem decyduje fachowość. Prak­
tykę w każdym zawodzie — czy to praw­
niczym. czy inżynierskim, czy innym — 
trzeba zaczynać od pracy i płacy proste­
go robotnika. Taki system stosowany 
jest wszędzie na Zachodzie. U nas wie­
le osób ulega temu złudzeniu, że. po u- 
kończeniu studjów uniwersyteckich, na­
leży im się odrazu jakieś dobrze płatne 
i odpowiedzialne stanowisko.“

Aha, więc to tak? A dlaczegóż fo 
„wiele osób ulega temu złudzeniu“? 
Czy nie dlatego, że przez dłuższy czas 
wmawiano w nie te przekonania? Czy 
nie dlatego, że pewien specyficzny rys 
polskiego charakteru każę się ludziom 
z „pewnej sfery“ wstydzić tytułu maj­
stra. technika, czy książkowego, lecz 
każę im koniecznie być doktoi-em. ma­
gistrem, inżynierem, dyrektorem?....

Jeszcze rok, a miejmy nadzieję, że 
nareszcie sprawa szkolnictwa zawodo­
wego. nietylko niższego, ale i średniego 
bardziej zainteresuje, kogo należy.

, Te tysiące niezadowolonych dokto­
rów. inżynierów i magistrów, wypar­
tych z ograniczonej liczby miejsc przez 
swych prawdziwie zdolnych konkuren­
tów i kolegów, nadają też swoisty rys 
„.Jicy — rys zawiedzionej ambicji

No, ale to minie. Sas.
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Kręcigruszka
Zdarza się, źe człowiek wstanie ra- _ 

no lewę, nogę z łóżka. Niesposób wów- | 
czas wzięć się do jakiej roboty, Ani 
wewte. ani wewte. I próżno też głowisz 
się nad przyczynę. Może za dużo cukru 
w kawie? może sen jakiś destrukcyj­
ny, po którym na jawie ślad tylko zo­
stał w tej porannej chandrze? W ta­
kich razach trzeba odczekać. I wzięć 
się do zupełnie innej bardzo pilnej ro­
boty, albo znaleźć sobie jakieś zmar­
twienie, Więc czy na Dębcu wszystko 
w porzędku? Prawo zwyczajowe wy­
maga, że najpierw spieszy do biura je­
den dyrektor (od księgarni), potem 
drugi dyrektor (od czekolady) a na 
końcu dzwoni listowy. Więc śledzę, 
czy tu nie będzie jakiego nieporządku. 
Niestety! Obaj dyrektorzy poszli do 
swych biur w porzędku i punktualnie, 
listowy takoż. I niczego fenomenalne­
go nie przyniósł. Wracam od okna do 
biurka. Krętu wętu pies do konwentu.
I wodzę oczyma po półkach. Aha! 
Mam go. Oto powód braku ochoty do 
pracy Migiem jestem na najwyższym 
szczeblu drabiny, przy półce pod sufi­
tem. Wkładajęe księżkj na miejsce, 
wsadziłem wczoraj po ciemku dwa to­
my Przeździeckiego między cztery to­
my Niemcewicza. Inde tra. Trzeba po­
prawić, a fason wróci. Poprawiam. 
Wtem do tego szczebla drabiny i me­
go pod sufitem ucha dobiega śpiew z 
ulicy.

Smutno mi smutno,
Boże, ach, Boże,

Ach jak mj zbrzydł się ten świat, 
Chcialabym, cheiala 
Umrzeć w klasztorze

i nigdy nie znać małżeńskich szat.

Zapominam na moment o najeździe 
Przeździeckich na Niemcewiczów i j 
słucham się (jak mówię w Warszawie) 
dalej.

Mój ojciec umarł 
W grobie spoczywa 

Luby dla innej porzucił mnie 
Boże ach Boże 
Przyjm mnie do siebie 

Ojcze daj rękę ja umrzeć chcę.

Odrazu się ożywiłem, naturalnie. 
Wskok przybiegły na drabinę batiary 
z Górnego Łycczakowa posiadały 
na szzeblach i pyszczę: „Ta po 
jaki chulery pan pojechał do ty 
Wielkopolski“. I przypomniał mi się 
Kręcigruszka. wieczny przedmiot kpin 
ulicznych i lubiony cel ich ataku. Krę­
cigruszka byl to ostatni lwowski śpie­
wak uliczny. Staruszek z gitarę, wę­
drujący od podwórza do podwórza z 
repertuarem pieśni. Zasób miał wcale 
bogaty. Ale go batiar lwowski nie u- 
znawał, bo Kręcigruszka nie chciał się 
dać przekupić. T. zn. nie chciał śpie­
wać ich repertuaru. Miał swoje pieśni 
samorodne i tradycyjne. Najpierw 
starczym głosem wywodził „Gaudea­
mus igitur“, coś tam fałszywie dobrzę- 
kujęc na gitarze. Potem szła gwiaz­
deczka co błyszczała gdym Ja ujrzał 
świat, potem nadobna i tkliwa hi­
szpanka („ach, ilei uroku, z kastanie- 
tem w ręku i z zapałem w oku“) na­
reszcie własna twórczość trubadura z 
podwórza. Pamiętam jednę, zabawnie 
bzdurna piosenkę Kręcikruszki o pen­
sji panieńskiej. Coś w tym rodzaju:

W instytucie żeńskim tam
Są panienki sam na sam
W ławkach siedzą sobie już
Lecz wstrzymać ani rusz!
Wreszcie jedna: ha. ha ha!
Patrzaj, słuchaj, banda gra!

Tu parę skocznych akordów na gi­
tarze i druga zwrotka z pointę:

A więc wszystkie biegną wraz
Do okienka póki czas...
Jedna panna: myk!
Druga panna: fik!
A profesor na sam czas
Także między baby wlazł.

Skończywszy, rozględał się Kręci­
gruszka po oknach i gankach trium­
falnie i z odpowiednię godności# ła­
pał grosiki do kapelusza, Fala tego 
przypomnienia zaraz mnie ożywiła.

Schodzę z drabiny i otwieram okno 
na dębiecki „rynek“. Poznański śpie­
wak uliczny cieszy się niemniejsz# od 
lwowskiego sympatję. Powoli otwiera- 
ję się okna. Jeden, drugi, trzeci, dzie- 
siętak. Przyglądam się trubadurowi u- 
ważnie, bo to rzadki gość na naszym 
„rynku“ (sto kroków wszerz, dwieście 
wzdłuż). Sztuka ludowa rzadko zabłą­
dzi do tego zakęta. Bo z miasta zada- 
leko, a ze wsi nie po drodze. Nie jest 
to egzemplarz pierwszorzędny. Latem 
przychodzę lepsi. Słuchu mu Pan Bóg 
poskąpił, o zorjentowaniu się w melo­
dii prawie niema mowy, zato umie do­
brze na pamięć tych kilka swoich pio­
senek

i towarzysze
Więc taka np. pieśń o Mańce:
Na rogu ulicy poznałem Mańkę swą 
Zmarzniętą, skostniałą 
Pokochałem ją.
Ona wzajemnie pieściła mnie 
Była to miłość 
Lecz tylko w śnie.

Dwunasta godzina, z Mańką się wy­
bieram

Bierę w kieszeń graty 
Wspólnika zabieram
W tem idzie panicz bogaty• • •
Lecz widzę zdaleka 
Policjant się cieką 
On na mnie już czeka 
On chce mnie zjeść 
Lecz ja się tylko śmieję 
I do bramy gdzieś zwieję 
Jemu zapjeję 
„A giten cześć“.

Piosenka jest zuchwała, nawet za- 
' wadjacka, ale śpiewakowi jakoś nie 

idzie. Odtwarza ję naponuro. Dość 
zresztą spojrzeć na niego. Młody czar­
niawy, z podniesionym kołnierzem, 
nie ma zbytnich powodów do uciechy. 
Bezrobocie i kryzys dało się we znaki 
śpiewakom również. Dlatego tematy 
smutne leżę mu lepiej w ekspozycji i 
wyrazie Wyciąga dalej z melancholję, 
która przede wszy stkiem popłaca w tea­
trze ulicznym. Wprawdzie film przy­
szedł i powiedział, że wszystko dobre, 
co się dobrze kończy (, happy ending“), 
ale serce podwórza woli mimo wszyst­
ko akcent niedoli, jako najprawdziw­
szy. I łzawą tęsknotę. Taką chociażby:

Raz na niebie gwiazda złota
Co tak jasno sobie śni
Tam wśród gęstych chmur żywota
Też zabłysła tylko mi.
Wrześniem drogi kraj porzucił
Wyruszyłem sobie W świat
Gdym był smutny, wtedym nucłł
Piosnkę dawnych młodych lat.
Oj jam ojca wcześnie stracił
Z nim nadzieję całą mą
Los zaś szczęściem mi odpłacił
Pieśnią ach i moją łzą!

Repertuar śpiewaka, którego przez 
jakiś kwadrans dobry słuchałem, jest 
wcale charakterystyczny. Żeby go bli­
żej określić, trzebaby fachowca. Jakie­
goś Schillera albo innego znawcę tych 
rzeczy. Sprawa to nie łatwa. Pieśń po­
dwórzowa oscyluje z natry rzeczy po­
między ludem a miastem. Między fol­
klorem a literaturę. Już w tych kilku 
przytoczonych urywkach można dosłu- 
chać się różnych elementów. Motywy 
ludowe, obok miejsko-inteligenckich,

I trochę Heinego i Musseta, którzy teraz 
dopiero zbłądzili pod strzechy. Nara- 
zie, nie wiem w jakim stopniu, wątki 

| czysto urbanistyczne. O te właśnie 
i chodzi najbardziej. Poznań, podobnie 
jak Lwów, ma w sobie coś z Wenecji. 
Jest również miastem, które posiada 
rzadkie dziwo na świecie: Miejski lud. 
Lud, który mieszkając i zarobkując na 

| bruku nie traci swych cech ludowości. 
A raczej traci powoli i opornie. Trze­
baby tę swojackość ratować i nie po­
zwolić się jej rozpływać w cienkiej zup­
ce wielkomiejskiego szablonu. A tych 
śpiewaków coraz mniej.

Nietylko w Poznaniu. We Lwowie 
zaginęli zupełnie, w Warszawie, która 
słynna i dumna była dawniej z pieśni 
podwórzowej, idę raczej na lekką służ­
bę „szlagierów“ z dancingu i jazzu. 
Przy dzisiejszym stanie techniki, która 
umie uratować wszystko, zarówno 
stary obraz, jak koronkę, czy pieśń, 
czy zabobon — zdawałoby się, że to nie 
trudno. A jednak.

Wyobraźmy sobie, że taki śpiewak 
z rynku dębieckigo idzie, trochę z na­
mowy czyjejś, a trochę z chęci zarobku, 
bo. nie jadł dzisiaj — do Badja-Po- 
znań. I powiad, że chciałby zaśpiewać.

— Umie pan śpiewać? — pyta sro­
go pan dyrektor od programu.

— Uee, tam, umiem — rzecze śpie­
wak.

— No, to śpiewaj pan!
Biduś śpiewa, jak umie, i pokaże 

się z pewnością, że wcale nie umie.
— Nie potrzeba, powie mu pan dy­

rektor. My tu mamy lepszych. Trzyna­
ście pań. z których jedna uczyła się w 
Paryżu, druga w Lipsku, trzecia w 
Śremie. Nic pan nie umie.

I racja. A ty uciśniony abonencie 
słuchaj cięgiem tych trzynastu pań 
z Paryża, Lipska i Śremu! Dlatego mo­
że z taką ciekawością otworzyłem 
okno na mój rynek.

Więc skoro z radjem trudno, może- 
by spróbować z płytami. Warszawa u- 
ratowała w ten sposób swoją pieśń i 
gadkę przedmiejską. Zakopane takoż. 
Choć również nie bez trudności. Bo 
kiedy Chybiński chwycił gęśli ną8

gramofon to mu krytycy różni powie­
dzieli że fałszywie skrzypią. A jednak 
muzykalne palce sobie oblizują od tej 
fałszywej muzyki.

Jeszcze chodzi trochę po Wielko- 
polsce dudziarzy, kobziarzy i różnych 
takich muzyków i trubadurów samo­
rodnych. Gdyby ich tak kto chwycił 
na płytę?

StaniławWasylewski.

Kraków
w walce z pornografią
(KAP.) W niedzielę 22. bm. odbył się 

w Domu katolickim przy tłumnym udzia­
le katolickiej publiczności wiec protesta­
cyjny przeciw rozszerzaniu niemoralnych 
gazet, książek, ilustracyj, filmów itp Mię­
dzy innemi wybitnemi osobami na wiec 
przybyli ks metropolita Adam Stefan Sa­
pieha i ks biskup Rospond.

Jako pierwszy przemówił p. K. Jędrze­
jewski, prof. gimn. ż Płocka, przedstawia­
jąc w obszernym referacie zalew Polski 
przez pornografję, przejawiającą się w li­
teraturze, prasie, sztuce i filmie, i wska­
zując na przykładach z życia wziętych 
lak straszne skutki pociąga to panoszenie 
się pornografji, zwłaszcza wśród młodzie­
ży szkolnej Drugi referat wygłosił radca 
sądu p. A. Turówićz, zaznajamiając zebra­
nych z rozporządzeniem ministra spraw 
wewnętrznych, który władzom, sobie pod­
ległym, polecił zwalczać pornografję we 
wszelkich jej przejawach. Ostatni prze­
mawiał wybitny literat Karol Hubert Ro­
stworowski. wzywając społeczeństwo ka­
tolickie, by walkę z pornografią prowadzi­
ło przez popieranie prasy, literatury i sztu­
ki dobrej i naprawdę pięknej. Taka wal­
ka będzie chyba najskuteczniejszą. Mów­
ca poruszył także dziesiejszą tńanję spor­
tów, którą łatwo przejść może w zwyrod­
nienie moralne; dotykając wreszcie kwestii 
rozwodów, wezwał katolików, by nie przyj­
mowali w swoich domach tych którzy dla 
uzyskania t. zw. rozwodu i t. zw. drugie­
go czy któregoś tam ślubu, frymarczą wia­
rą i porzucają Kościół katolicki.

Zebrana publiczność, nagradzała mów­
ców długotfwałemi oklaskami. Na koniec 
zebrani na wiecu uchwalili następującą 
rezolucję:

„Zebrani na wiecu w dniu 22 lutego br. 
katolicy zakładają jak najenergiczniejszy 
protest przeciw szerzącej się w literaturze, 
pismaeh, przedstawieniach i we wszelkich 
jej przejawach pornografji i uchwalają u- 
żyć wszelkich legalnych środków, by do 
dalszego rozpowszechnienia tego rodzaju 
pism nie dopuścić, a w szczególności: 1, 
zwracają się dó właściwych władz admi­
nistracyjnych i sądowych z wezwaniem, by 
w myśl Obowiązujących przepisów tępiły 
wszelkie objawy niemoralności w prasie, 
literaturze, sztuce, przedstawieniach iea- 
tialnych i kinematograficznych przez za­
stosowanie jak najostrzejszych środków 
prawnych. 2. Wychodząc z założenia, że 
sama litera prawa bez poparcia moralnego 
całego społeczeństwa nie może skutecznie 
przeciwdziałać pornografji, wzywają wszy­
stkich katolików do stanowczego bojkotu 
wszelkich wyżej wspomnianych przejawów 
pornografji. do zawiadamiania o stwierdzo­
nych jej objawach właściwych władz, do 
czuwania, by wszystkie tego rodzaju pisma 
nie dochodziły do rąk młodzieży. 3. Ze­
brani wzywają wszystkie organizacje ka­
tolickie, które wśród swoich zadań mają 
walkę z pornografią, by swoje wysiłki w 
tej walce zjednoczyły i by wrazie zauwa­
żenia jakiegobądź naruszenia obyczajno­
ści publicznej ingerowały u miarodajnych 
cżynników.

Oszczerstwa żebraków
Przechodzimy okres straszliwej nędzy. 

Każdy o tem wie, każdy to widzi. Tłumy 
bezrobotnych zbierają się przed instytucja­
mi Opieki Społecznej i dobroczynności, o- 
czekując pomocy. W barakach dla bezdom­
nych mrą dzieci z głodu. Rozpusta i wystę­
pek pochłaniają coraz nowe ofiary. Jeśli 
serca nasze nieczule są już na cierpienie 
bliźnich, to choć rozum powinien zarea­
gować. W obliczu rozpacznego kryzysu, o- 
bowiązkiem każdego z nas jest zostać choć­
by tylko członkiem wspierającym organi­
zacji dobroczynnej. Na każdym z nas — 
powiedział ks. biskup Kubina — ciąży 
„serwitut społeczny“. Biada, jeśli napomni­
my o tem.

A jednak... jednak, nietylko znikoma 
ilość osób wprzęga się w pracę społeczną, 
ale wielu z niej się wycofuje. Kto temu wi­
nien? Po zbadaniu tej sprawy okazało się, 
że sami ubodzy.

Kiedy np. kursor Poznańskiego Okręgu 
„Caritas" zgłasza się po składkę do nie­
jednego z członków, ten z oburzeniem wy­
rzuca mu, że P. 0. C. nic nie daje ubogim, 
odzież z szatni drogo sprzedaje, że źle się 
Obchodzi z nieszczęśliwymi i t. d. — Kto 
panu to mówi? — No, ubodzy, którzy pu­
kają do moich drzwi „po proszonem". Spra­
wę się wyjaśnia, jest to bowiem podle o- 
szczerstwo, obliczone na łatwowierność 
ludzką. Nie sprawdza się, ale traci zaufa­
nie. A jak bezczelni są ci oszuści domo­
krążni, niech posłuży parę faktów:

Do jednego sklepu wchodzi żebrząc 
młodzieniec w strasznie podartem paltocie.

— Czemu pan nie uda się do „Carita­
su ? — pyta właścicielka.

— Oho! oni tam nic mi nie dadzą, ot np. 
10 zfn łaCh C° mara na grzbiecie, zdarli

ta przypadkiem znała dyrektora 
zadzwoniła więc z prośbą o wy­

jaśnienie. Okazuje się, że ten oszust nigdy

w Okręgu nie byt, wie bowiem dobrze, że 
tam przed udzieleniem wsparcia przepro­
wadza się dokładny wywiad.

Pewnego znów dnia zjawia się u moich' 
znajomych jakiś jegomość twierdząc, te 
zamówili w Caritasie drzewo. Wyrzuca ma­
ły koszyk marnych szczapek. Służąca za­
płaciła. A później okazało się, że to jakiś 
oszust, co się podszywa pod cudzą firmę, 
wprowadzając w błąd stałych odbiorców 
drwalni Okręgu, która prowadzi tylko 
drzewo pierwszej jakości po bezkonkuren­
cyjnej cenie.

Jeszcze bardziej jaskrawy fakt zdarzył 
się ks. Wołkowskiemu, dyrektorowi Okrę­
gu. Wraca do domu, a gospodyni mówi, 
te był jakiś człowiek zupełnie biedny, któ­
ry z rozpaczy żonę chce porzucić a dzieci 
we Warcie potopić. Do Caritasu nie chce 
pójść, że to tam jemu i tak nic nie dadzą. 
Dała mu 50 gr. Ksiądz poburczai trochę, 
bo zna takich „nieszczęśliwców“. Aż tu te­
go samego dnia j 5-tej przybiega gosposia, 
że znów przyszedł. Wyszedł więc ks. dy­
rektor, patrzy, a to doskonale mu znany U 
z Chwaiiszewa, pijak i łajdak z pod ciem­
nej gwiazdy. Był tak wstawiony, że nie po­
znał księdza.

— Dlaczego nie idziecie do Okręgu?
— A bo ten dyrektor to nic porządnego 

człekowi nie da. tylko morały prawi.
— To widzę nie poznajecie mnie? Wła­

śnie macie przed sobą dyrektora P. O. C.
Chłopu aż usta zamurowało. Odrazu o- 

trzeźwiał, za chwilę schody był. puściut- 
kie. Właśnie dla jego pijaństwa nic mu się 
do ręki nie daje, tylko „Caritas“ oddaje ży­
wność dla całej rodziny na ręce żony. 
I stąd jego nieprzejednana nienawiść do 
„Caritasu“.

Tak, tak nie trzeba być łatwowiernym 
i wierzyć byłe żebrakowi, który nie jest 
nieraz wcale taki biedny, ale też nie można 
opuszczać tych, którzy na ulicę nie wyjdą, 
choćby im przyszło zamrzeć z głodu. Ich 
cichej wdzięczności nikt nie słyszy.

Trzeba być też konsekwetnym. Jeśli się 
ma na drzwiach tabliczkę instytucji dobro­
czynnej, nie trzeba demoralizować ubogich 
i dawać im wsparcie bezpośrednio. Wszel­
ka rzecz zbywającą można oddać do odpo­
wiedniej instytucji, gdzie nic się nie zmar­
nuje. gdyż trafi do rąk naprawdę potrze­
bującego.

Brat Cezary

Zaślubiny morza w Wenecji
W niemieckim miesięczniku „Reperto­

rium für Kunstwissenschaft“ zamieszcza 
Roland Jäger wiadomość o interesującem 
odkryciu pierścienia, jakich używali do­
żowie weneccy, przy symbolicznych za­
ślubinach z morzem.

Oryginalna ta uroczystość jest po­
wszechnie znana. Dożowie weneccy wyjeż­
dżali we wspaniałych łodziach zwanych 
„bucintorö“, na wyspę Lido, gdzie., jako 
dowód- wiecznego panowania ?näd Adrją, 
wrzucali do morza pierścień. Akt ten, 
któremu towarzyszyła uroczysta msza sw, 
i który corocznie sprowadzał tysiące wi­
dzów, uwieczniło wielu powieściopisarzy, 
poetów i malarzy.

Wiadomo, że ceremonja ta odbywała się 
od połowy XIII wieku i od tego czasu da­
tują się pierwsze wiadomości naocznych 
świadków, aż do roku 1797 do dnia Wnie­
bowzięcia.

W czasie uroczystości najlepsi nurko­
wie współzawodniczyli z sobą w wyławia­
niu rzuconego w morze pierścienia, które­
go znalazca mógł go sobie zatrzymać na 
własność. W niektórych nawet wypad­
kach szczęśliwiec taki był zwolniony od 
płacenia podatków i wykonywania obo­
wiązku wobec Rzeczypospolitej Wenecji 
przez cały rok.

Dotychczas jednak nie znano orygina­
łu takiego pierścienia. Pierścień, obecnie 
odkryty przez Jągera, był przez czas dłuż­
szy w posiadaniu prywatnego zbieracza, 
który nie znał jego pochodzenia i warto­
ści. Pierścień ten pochodzi z XV wieku, 
Ukuty jest ze złota dukatowego i waży 
60 gramów. Na górnej jego części, uwi­
doczniona jest fasada świątyni, oparta na 
dwu lwich głowach.

Nadzwyczaj płaski kształt pierścienia 
miał prawdopodobnie przeszkadzać wy- 
śiiznięciu się z ręki podczas uroczystości, 
bowiem niezręczność przy tym ceremo- 
njale uważana była za złą wróżbę.

Lady Wilkins
będzie towarzyszyła mężowi.

Żona sir Huberta Wilkinsa towarzy­
szyć będzie mężowi na pokładzie podwod­
nej łodzi „Nautilus“, którą podróżnik za­
mierza zdobyć Biegun Północny. Odważna 
małżonka komendanta oświadczyła, że wo­
li podzielić niebezpieczeństwa wyprawy, 
niż z trwogą oczekiwać jej wyników. Dla 
pomieszczenia lady Wilkins na pokładzie 
łodzi podwodnej, konstruktorzy przygoto­
wali specjalną kajutę. Lady Wilkins 
świadczyła, że czuje się dumną z możności 
wzięcia udziału w wyprawie, oraz że na 
pokładzie „Nautilusa“ nie zadowoli się 
rolą pasażerki, lecz obejmie służbę pielę­
gniarki. Łódź podwodna specjalnie do tej 
sensacyjnej wyprawy przygotowana, jest 
już ukończona. Odjazd do Bieguna ustalo­
no na dzień 1 czerwca r. b.

Nie potwierdza się natomiast wiado­
mość, jakoby Jan Juljusz Verne, wnuk 
Wielkiego pisarza, który był bożyszczem 
wielu generacyj młodzieży, miał brać u- 
n j :W iantas‘ycznej wyprawie Wilkinsa. 
Będzie on tylko obecny na uroczystości 
chrztu „Nautilusa“ w porcie w Filadelfii.
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KULTURA FIZYCZNA
Bieg na przełaj „Kurjera Poznańskiego“

1. Bieg na przełaj o puhar wędrow­
ny „Kurjera Poznańskiego“ organizu­
je Poznański Okręgowy Związek Lek- 
ko-Atletyczny w niedzielę, 12 kwietnia 
1931 r., o godz. 12.

2. Udział w biegu mogą brać 
wszyscy obywatele Państwa Polskie­
go a również Polacy z zagranicy, któ­
rzy ukończyli 17 rok życia i zostali 
przez lekarza uznani za zdolnych do 
biegu.

3. Start i meta na boisku Sokola 
przy Drodze Dębińskiej.

4. Długość trasy wynosi około 
4000 m.

5. Każdy zawodnik musi być u- 
brany w kostjum lekko - atletyczny 
dowolnych barw.

6. Podczas biegu obowiązuje regu­
lamin P. Z. L. A.

7. Zawodnik, przybywający pier­
wszy do mety, zdobywa puhar srebrny

Zbytek, czy pożądany objaw?
Od dłuższego już czasu popiera się 

w Polsce sport i wychowanie fizyczne 
przez budowanie stadjonów, pływalń 
itd. oraz przez udzielanie subwencyj 
co przyczynia się w dużej mierze do 
podniesienia kultury fizycznej społe­
czeństwa, lecz z drugiej znów strony 
przysłowiowa prawica nie wie co czy­
ni lewica. Okazuje się bowiem, iż 
władze skarbowe uważają jeszcze w 
myśl tradycyj biurokratycznych 19-go 
wieku sport za luksus i wyznaczają 
wysokie cło na przyrządy sportowe, 
sprowadzane z zagranicy, a których 
się w Polsce nie wyrabia jak np. ka­
jaki, łodzie rasowe (wyścigowe) itd.

Jednakże i w kraju o tak wysokiej 
kulturze jaką posiada Szwajcarja są 
dość częste narzekania na ten temat- 
Bardzo ciekawy w związku z tern jest 
artykuł znanego pedagoga, dr. Morfa 
z Berna; jego wywody w streszczeniu 
podajemy poniżej:

Oprócz władz rządowych — pisze 
dr. Morf — również i władze szkolne 
w średnich i mniejszych miastach 
szwajcarskich są wrogo osposobione 
do sportu. Otóż np. jeden z dyrekto­
rów bardzo znanego gimnazjum pań­
stwowego ogłosił ostrzeżenie, iż zabro­
ni uczniom grać w tennisa, o ile po­
stępy w nauce będą zbyt małe. Z te­
go wynika, że szkołh nietylko hamuje 
rozwój sportu, lecz ponadto widzi w 
nim niebezpiecznego rywala, którego 
należy unieszkodliwić, aby wycho­
wankowie danej uczelni robili jej re­
klamę wynikami przy egzaminie, a 
nie — powiedzmy — na korcie.

Ilu uczni ucierpiało fizycznie przy 
takim forsowaniu nauki na koszt na­
wet minimalnego ćwiczenia — zapy­
tuje dalej prof. Morf i cytuje ze swo­
jej praktyki różne wypadki- Więc 
chociażby 15-letni chłopcy „obkuwali“ 
się dzień w dzień do 11 lub 12 w nocy, 
inając jedynie w niedzielę czas na 
wytchnienie i w takich warunkach 
Następowało często zupełne załama­
nie nerwowe, fatalne dla całego orga­
nizmu.

Autor nie zamierza atakować szkół 
ani też zmobilizować przeciwko nim 
związków sportowych,. gdyż jest zda­
nia, że reformy winny nastąpić od 
wewnątrz. Wychowawcy winni zro­
zumieć, iż — dziecko nie może aż 

swego czasu spędzać nad nauką, 
siedząc przytem nieruchomo, bez 
szkody dla organizmu. Wówczas wła­
dze szkolne nie będą traktowały spor­

Rozwój sportu w Krakowie w roku 1930
ii.

Wszystkie mecze międzynarodowe 
rozegrane przez mistrza Polski przy­
niosły „Cracovii“ tylko zwycięstwa. 
Również wicemistrz ligi, najgroźniej­
szy przeciwnik drużyny biało-czerwo­
nych, wykazał w zeszłorocznych roz­
grywkach nieprzeciętną formę. Druży­
na Wisły opierała w ubiegłym sezonie 
swą żywotność na graczach starych, 
rutynowanych, to też oni stanowili jej 
trzon — Reyman, Balcer, Czulak, Ada­
mek. bracia Kotlarczykowie, Skryn- 
kowicz, Pychowski, Koźmin i Maków­
ki są znani od dawna w piłkarstwie 
Polskiem. Wspaniałym nabytkiem oka­
zał się dla Wisły Kisieliński. Poza wy­

na przeciąg jednego roku, oraz żeton 
pamiątkowy.

8. Puhar staje się własnością za­
wodnika, o ile zdobędzie go trzy razy, 
niekoniecznie z rzędu.

9. Następnych 9 zawodników o- 
trzymuje żetony pamiątkowe.

10. Wpisowe wynosi od zawodnika 
50 groszy. Zgłoszenia (ważne tylko z 
załączonem wpisowem) przyjmuje re­
dakcja „Kurjera Poznańskiego“, Po­
znań, św, Marcin 70, do 9 kwietnia 
1931 r. włącznie.

11. Badanie lekarskie zawodników 
odbędzie się w dniu biegu o godz. 10 w 
szatni, gdzie również powinni się sta­
wić wszyscy uczestnicy biegu najpóź­
niej do godz. 11,30. Bez badania lekar­
skiego nikt do biegu dopuszczony nie 
będzie a oreczenie lekarza jest dla 
kierownictwa obowiązujące.

Poznański Okręgowy Związek Lek- 
ko-Atletyczny.

tu jako wroga, którego należy za 
wszelką cenę zgnębić.

Wielu nauczycieli uskarża się ńa 
nadmiar uprawiania sportów przez 
swoićh wychowanków'. Prof. Morf 
dochodzi do przekonania, iż dzieje się 
to wskutek zbyt małej ilości wolnego 
czasu ,który uczniowie wykorzystują 
do tego stopnia, iż powoduje to ujem­
ne objawy w rodzaju przemęczenia 
itd. Gdyby szkoła pozwoliła uprawia­
nie sportu w dostatecznej mierze i to 
w ramach planu naukowego — naten­
czas uniknęłoby się właśnie tego nad­
używania sportu, będącego rzeczywi­
ście niebezpieczeństwem dla zdrowia.

Prof. Morf wspomina o pewnym 
fakcie z własnego doświadczenia. Był 
on przez rok pedagogiem w pewnym 
instytucie naukowym i stwierdził, że, 
zdaniem jego, zbyt mało czasu po­
święcano wychowaniu fizycznemu, 
wobec czego zaprowadził z wiasnej i- 
nicjatywy codziennie pół godziny 
gimnastyki, oraz gry sportowe, prze­
ważnie koszykówkę. Ta zmiana na­
dała zupełnie inne oblicze całemu in­
stytutowi, j gdy poprzednio było mo­
dne postarzanie się, to teraz, naod- 
wrót, każdy starał się być jak naj­
młodszym, jak najzwinniejszym. Uwi­
docznił się również dobry wpływ 
wspomnianych ćwiczeń na charakter 
przez to, że okazało się, kto potrafi o- 
panować się i podporządkować pra­
widłom gry, oraz rozstrzygnięciom 
sędziego bez szemrania i bez gryma­
sów. Poczucie sprawiedliwości i dą­
żenie do uczciwej gry zostały spotę­
gowane, obudziło się również poczu­
cie solidarności i koleżeńskości tak 
silne, że nawet nabrano znacznie 
większej chęci do nauki.

„Gdy Wchodziłem rano do klasy — 
mówił prof. Morf — wszyscy pracowa­
li pilnie i śmiało mogłem opuścić po­
kój, nie obawiając się jakichś wybry­
ków ze strony uczniów, a nawet mo­
głem korzystając z ładnej pogody, 
przenieść naukę na świeże powietrze, 
bez szkody dla samej nauki. Wszyst­
ko to było,wyrazem wdzięczności zpo- 
wodu dobrowolnego wprowadzenia 
sportu oraz naskutek poczucia o „fair 
play“.

W Polsce te sprawy już dość do­
brze załatwiono przez wprowadzenie 
gimnastyki i gier sportowych do 
szkół. Tem samem wypadają dla nas 
korzystnie porównania ze stosunkami 
w kraju o tak wysokiej kulturze jak 
Szwajcarja.

mienionymi brali udział jeszcze w 
drużynie ligowej Lubowiecki i Bajo­
rek. Wisła zawdzięcza swoje stanowi 
sko w mistrzostwie dobrej kondycji fi­
zycznej w jakiej potrafiła się w cało­
ści utrzymać. Zasilanie rezerwami, od 
ciążyło zespół, a trzeba przyznać, że 
zmiany graczy na pozycjach doskona. 
łe były przeprowadzane W reprezenta 
cji Rzeczypospolitej uczestniczyli z 
Wisły — Kotlarczyk I., Balcer, Py­
chowski, Reyman, Koźmin.

Trzecia drużyna ligowa Krakowa _ 
wicemistrz zeszłoroczny „Garbarnia' 
po zwycięskim pochodzie w 1929 roku 
a słabym starcie z początkiem sezonu 
znalazła się tuż koło Warty zeszłorocz­

nego mistrza Polski. A więc mistrz ko­
ło mistrza z tą różnicą, że „Garbarnia“ 
pod złym znakiem rozpoczęła rozgryw­
ki a „Warta“ załamała się będąc 
niedaleko finału. Okres niepowodzeń 
rozpoczął się dla „Garbarni“ z chwilą, 
kiedy brakło w drużynie kierownika 
ataku, Smoczka, odbywającego służbę 
wojskową w Warszawie. Ciągłe zmia­
ny w zespole, słaba forma „tanków“ 
Pazurka, Jokscha pomimo pracy Se- 
dlaczka — odsunęła ambitną drużynę 
na dalszy plan w mistrzostwach 1930 
roku. Sedlaczka zastąpi w roku obec­
nym Wiedeńczyk Karol Isda. Jak wi­
dać „Garbarnia“ pragnie odegrać w 
nadchodzącym sezonie większą rolę 
niż w zeszłym okresie walk ligowych.

Jak wynika z zamierzeń klubów li­
gowych Krakowa, przygotowują się 
one do najbliższych mistrzostw co się 
zowie i już od 5 lutego rozpoczęły tre­
ning zimowy, chcąc zachować choćby 
częściowo kondycję z lata. Jubileusz 
25-lecia istnienia „Cracovii“ i 10-lecia 
„Garbarni“ uczczą zapewne oba kluby 
całym szeregiem imprez a że będą 
chciały odegrać w tych imprezach 
główną rolę na to wskazują zimowe 
Ich przygotowania.

A więc „ligowcy“ już pracują! W 
piłkarstwie A-klasowem po przejściu 
do ligi Garbarni pewnie uzyskał mi­
strzostwo „W. K. S. Wawel“, a odpadł 
od rozgrywek między - okręgowych 
wskutek porażek z „Am. KI. Sp.“ z 
Król. Huty. Podobnie jak w roku ze­
szłym rozgrywki o mistrzostwo K. O. 
Z. P. N. odbywać się będą 1 teraz w 
dwóch grupach. Z „Wawelem“ rywa­
lizuje „Makkabi“ i „Tarnovia“.

Chcąc dać całokształt pracy krako­
wian w piłkarstwie w ubiegłym sezo­
nie należałoby wspomnieć o sukcesach 
odniesionych w imprezach międzymia­
stowych. Fakt wyrównania się klasy 
w Grodzie Podwawelskim jaskrawo u- 
widocznił dzień P. Z. P. N.. w którym 
to dniu krakowianie walczyli na 4 
frontach; a więc przeciwko: Czechom, 
Łotwie (stanowili oni 50 proc, repre­
zentacji), oraz w międzymiastowych 
meczach z Warszawą i Bratysławą. W 
jednym dniu wystawić tyle zespołów 
— to, doprawdy, sukces nielada. a 
przecież i rezultaty mają swoje zna­
czenie, Porażka z Warszawą nie przy­

Sport łódzki w roku 193©
III.

Drugi łódzki klub sportowy P’I- 
ce nożnej „Ł T. S. G.“ nie odegrał w 
r. b. żadnej roli. W mistrzostwach li­
gowych walczył bardzo słabo; to też 
w konsekwencji wypad! z ligi zupełnie 
zasłużenie, nie posiada bowiem tra­
dycji, cechującej wszystkie poważniej­
sze kluby sportowe. W klasie A w Ło­
dzi tytuł mistrza zdobył „Wojskowy 
Klub Sportowy“, posiadający w swym 
gronie niezłe jednostki, rekrutujące 
się z K. S, „Orkan“, oraz bramkarza 
„Pabjanickiego Towarzystwa Cykli­
stów“. Klub ten ma w Łodzi olbrzy­
mie warunki rozwoju, bowiem prócz 
boiska reprezentacyjnego buduje o- 
becnie piękne boisko nowoczesne, jed­
nak nie stoi wysoko organizacyjnie 
Ciągłe zmiany w zarządach sekcyj i 
klubu uniemożliwiają sprowadzenie 
planowej pracy.

„Turystów“ ongiś poważny rywal 
„Ł. K. S“ po zeszłorocznem wyelimi­

Sport akademicki w Anglji
mimo takiego nadmiaru ćwiczeń cie­
lesnych przepisy o amatorstwie są w 
Anglji jaknajściślej przestrzegane. — 
Dzieje się to dlatego, ponieważ jedy­
nie elita całego narodu może sobie 
pozwolić na drogie studja w wymie­
nianych uczelniach. Studenci z Ox- 
fordu i Cambridge otrzymują od swo­
ich bogatych rodziców takie zasiłki, 
że kwestja pieniężna nie gra dla nich 
żadnej roli.

Ze społecznego punktu widzenia 
nie jest taki stan rzeczy korzystny, 
gdyż sport uprawiany w podobny spo­
sób staje się przywilejem tylko pew­
nej kasty; jednak ocena tego faktu 
nie do nas należy.

Anglicy sami, jako najwięcej zain­
teresowani, są z tych stosunków zu­
pełnie zadowoleni, ba — są oni nawet 
dumni ze swego Oxfordu, czv też 
Cambridge 1 •

Powszechnie wiadomo, iż sport 
zajmuje w życiu studentów angiel­
skich i amerykańskich więcej czasu i 
miejsca niż same studja i ze względu 
na bardzo wysoki jego poziom cieszą 
się wszystkie zawody olbrzymią po­
pularnością, która przechodzi silą 
rzeczy również na czołowych zawod­
ników. Szczególnie rywalizacja naj­
słynniejszych uniwersytetów w An­
glji, a mianowicie Oxfordu i Cam­
bridge, powoduje, iż gracz, przezna­
czony n. p. do reprezentacyjnej druży­
ny wioślarskiej, hokejowej, rugby czy 
też piłkarskiej — chcąc osiągnąć jak- 
najlepszą formę, musi codziennie tre­
nować po kilka godzin z uszczerb­
kiem dla swoich studjów, co zresztą 
w umysłowości anglosaskiej uważane 
jest za rzecz zupełnie naturalną.

Nie chodzi nam w tym wypadku o 
analizę tych pierwiastków umysło­
wych, lecz jedynie o stwierdzenie, że

ćmi sukcesów w tym dniu odniesio­
nych, przez krakowian, boć przecież 
ze stolicą walczyła prawie reprezenta­
cja A klasy K. O. Z. P. N.-u.

III.
Sportem, który po piłce nożnej po­

stawił Kraków na pierwszem miejscu 
w Polsce jest pływanie. Dwóch mi­
strzów — drużynowy Polski („Craco­
via“) i w piłce wodnej („Makkabi") —• 
przypomniały okres, kiedy Kraków był 
kolebką tej dziedziny sportu u nas, 
kiedy w jedynej wówczas w Polsce 
pływalni w Parku Krakowskim odby­
wały się pierwsze mistrzostwa krajo­
we. I oto kiedy zbliża się 10-lecie 
związku; krakowianie mają możność 
znów pochlubić się swym poważnym, 
że tak powiem stanem posiadania.

„Cracovia“ bezkonkurencyjny klub 
pływacki Podwawelskiego Grodu w 
poprzednim sezonie wskutek umiejęt­
nego rozłożenia swych sił zdołała wy­
rwać „A. Z. S.“-Warszawa pewne pra­
wie mistrzostwo Polski. Brak Bocheń­
skiego na starcie odegrał tu główną 
rolę, aczkolwiek trzeba przyznać, że 
„Cracovia“ walczyła bez Zakrzewskie­
go. Trytki i bez drużyny pań. Jedyna, 
Nowakówna przez dyskwalifikację też 
straciła pewne punkty dla biało-czer­
wonych. Drużyna „Cracovii“ opiera 
swoją żywotność na specjalistach w 
stylu dowolnym i sztafetach. Jan Kot 
zdobywca 4 mistrzostw indywidual­
nych 100, 200, 400, 1 500 m i drugiego 
miejsca na dystansie 3 km — jest pod­
porą całej drużyny i sztafet. Ruppert 
uzyskał dla „Cracovii“ po Kocie naj­
większą ilość punktów, a stanowi wy­
bitną, pomoc dla sztafety reprezenta­
cyjnej Rzeczypospolitej. W sprincie 
posiada dwa wice-mistrzostwa na 100 
i 200 m. Litwin, Gryglewski, Paully i 
Plattensteiner dopełniają zespołów 
sztafetowych. Skoki: Szlezyngerówna, 
Skwarczyński i Sieńkowski zapewniły 
krakowianom aż 18 punktów.

Czwarte miejsce w mistrzostwie w 
piłkę wodną oddało „Cracovii“ na rok 
bieżący nagrodę za mistrzostwo Pol­
ski p. Prezydenta (rzeźbę Olgi Nie- 
niewskiej), a zwycięstwo sztafety 4X200 
m. nagrodę p. Bartla.

K. Bieńkowski.

nowaniu z ligi nie mogą powrócić do 
dawnej formy. W rozgrywkach A- 
klasowych zajęli dopiero drugie miej­
sce i nie ma widoków na odegranie w 
piłkarstwie poważniejszej roli. Pozo­
stałe kluby A-klasowe wegetują i 
wcześniej czy później zmuszone będą 
swą prace rozszerzyć na inne działy, 
względnie ulec likwidacji, nie upra­
wiają bowiem pjoza piłką nożną żad­
nych żywotnych dziś sportów. Brak 
im rozpiętości, członków i oblicza klu­
bu sportowego Jeszcze prawo roz­
woju posiadają „Widzew“ i „Union“, 
ale i one przeżywają kryzys, to też 
wraz ze zgierskim „Sokołem“ zmuszo­
ne są w r. b. opuścić szeregi A-klasy i 
walczyć w roku przyszłym w B-klasie.

O klubach kl. B. i C. za wyjątkiem 
kilku, poważnie nie można myśleć, 
gdyż są to właściwie klubiki o chwiej­
nych podstawach; wszystkie też zaj­
mują się niemal tylko piłką nożną.

W ł. Kozielski.
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RUCH MŁODYCH
Redaktor odpowiedzialny: R o m a n F e n gier.

Niedziela Młodych w woj. poznańskiem
7.,)<iz<ły powiatowe w Gostyniu, Trzemesznie i Toruniu

Ostatnia niedziela lutego, zamyka­
jącego się wspaniałym dorobkiem na 
terenie trzech wydziałów wojewódz­
kich podlegających władzy Komitetu 
Młodych O. W. P Dzielnicy Zachod­
niej w Poznaniu, uwieńczyła okres 
wytężonej pracy obok il większych 
zebrań Młodych Obozu Wielkiej Pol­
ski — dwoma wspąniałemi zjazdami 
powiatowemi w Gostyniu i Trzeme­
sznie. Zjazdy Młodych Obozu Wiel- 
kiej Polski stały się we wspomnia­
nych miastach świętem całego patrio­
tycznego obywatelstwa.

Na zjazd powiatowy O. W. P. w 
Gostyniu przybyło około 260 Mło­
dych; reprezentowane były wszystkie 
miasta w powiecie, a więc: Gostyń, 
Poniec, Krobia i Piaski, placówki 
wiejskie i'mężowie zaufania z obsza­
rów wiejskich nie ujętych dotąd w ra­
my organizacji Imponująco. wypad! 
raport karnego hufca przed pięknie 
udekorowaną Strzelnicą Bractwa 
Kurkowego, który odebrał od kierow­
nika powiatowego, kol. M. Rejnowi- 
cza, przybyły z Poznania na .zjazd 
członek Komitetu Dzielnicy Zachod­
niej, red. Roman Fengler. Po rapor-

Uczestnicy zjazdu Młodych O. W. P. w Gostyniu w dniu 22-go lutego 1931 r

cle pod golem niebem przystąpiono 
do otwarcia zjazdu w sali Strzelnicy 
(artystycznie przyozdobionej, jak to 
widać na naszej reprodukcji). Zjazd 
otworzył krótkim przeglądem pracy 
Młodych kierownik pow. kol. M Rej 
nowicz.' Zkolei wygłosił dłuższe prze­
mówienie kól. red. Fengler, mówiąc o 
moralnych podstawach naszego Ru­
chu; w drugiej części i referatu mówca 
skreślił w płomiennych słowach dal­
sze drogi rozwoju działalności Mło­
dych .O W. P Po referacie dokonał 
red. Fengler przyjęcia kilkudziesięciu 
Młodych do szeregów Obozu Wielkiej 
Polski, przyjmując przedtem od nich 
ślubowanie, że wiernie służyć będą 
sprawie narodowej. Na znak przyję­
cia do Obozu otrzymali nowi członko­
wie godło naszej organizacji „Szczer-

Na pięknie przybranej estradzie zajęl: miejsce członkowie wydziału powiato­
wego Młodych O. W. P. w Gostyniu.

biec*‘ Chrobrego. Następnie zabrał 
głos kierownik powiatowy, zachęca­
jąc Młodych do wytężonej i ofiarnej 
pracy dla sprawy narodowej. Cześć o- 
ficjałną zjazdu zakończono odśpiewa­
niem hymnu Młodych oraz długo- 
trwałemi wiwatami na cześć przy­
wódców Obozu Wielkiej Polski

Po żjeździe urządzono krótką od­
prawę dla kierowników placówek. — 
Resztę wieczora spędzono w niezwy­
kle miłym nastroju i wypada podkre­
ślić gościnność z jaką placówka go­
styńska podejmowała uczestników 
zjazdu obfitym poczęstunkiem.

Powiat gostyński stoi organizacyj­
nie na wysokim poziomie. Dzięki 
sprężystemu kierownictwu oraz wiel­
kiemu zapałowi twórczemu rozwój 
Ruchu naszego na tym terenie rokuje 
świetną przyszłość.

Również w T rrem e s z n i © w 
niedzielę ruchliwa placówka Młodych 
O. W. P urządziła święto Młotiych, 
połączone ze zjazdem powiatowym 
poszczególnych placówek miejskich i 
wiejskich, Miasto, przybrało odświęt­
ną szatę; na wielu domach powiewały 
chorągwie i fiagi narodowe.

Po nabożeństwie w katedrze poo- 
packiej oraz złożeniu wieńca ; na gro­
bach powstańców, uczestnicy zjazdu 
Młodych byli gościnnie podejmowani 
przez patriotyczne obywatelstwo Trze­
meszna. Właściwa uroczystość odłby- 
ła:sięjpopółudńiu.w', sali p.. Mikulskie­
go, którą Młodzi pięknie udekorowali. 
Salę wypełniło miejscowe obywatel­
stwo, które stawiło się w, liczbie około 
7.00 osób, a Młodzi z placówek: Trze­
meszno. Gniezno, Rogowo, Ryszewo i 
delegacje innych placówek śtanęii w 
liczbie 240 w karnym ordynku, budząc 
postawą swoją podziw i uznanie johec- 
nych Po raporcie, odebranym przez 
referenta organizacyjnego Dzielnicy 
Zachodniej kol. red. Fikusa i odegra­
niu przez orkiestrę placówki hymnu 
Młodych, zagaił 7 zebranie kol. Leo-

nard Wolf, kierownik placówki Trze­
meszno. Zadania Młodych na tle 
dzisiejszych stosunków politycznych 
w Polsce i Europie omówił w obszer­
nym referacie kol. red. Fikus.

Następnie przemawiał wśród ogól­
nego uznania rolnik z pod Trzeme­
szna, b poseł lułjan Szymborski, a 
członek placówki gnieźnieńskiej, kol. 
Malinowski, wygłosił nastrojową de­
klamację „Do Młodych“? Wśród pod- 

! niosłego nastroju odbyło się dekoro­
wanie 30 członków nowo przyjętych, 
do których w krótkich słowach prze­
mówił jeszcze raz kol. red. Fikus Na 
zakończenie orkiestra odegrała hymn 
narodowy, a następnie Młodzi odśpie­
wali hymn Młodych.

Po zebraniu uroeżystem z udzia­
łem miejscowego obywatelstwa odby­
ła się odprawa ścisła samych placó­
wek Młodych, na której red. Fikus u- 
dziełił szeregu instrukćyj organizacyj­
nych

Dla Trzemeszna była uh niedziela 
świętem naródowem, bo go święcili 
wraz z Młodymi wszyscy obywatele 
miasta, dając dowód zaufania i wiel­
kiego uznania dla Ruchu Młodych.

Trzecia wreszcie —- wspaniała I 
pamiętna dla Młodych Pomorza ma­
nifestacja — odbyła się w ub niedzie­
lę w Toruniu. Placówka Młodych w 
Toruniu- przyjmowała huf nowych 
członków do swych szeregów. O godz.

KRONIKA ORGANIZACYJNA
Z Komitetu Dzielnicy Zach.

— Inspekcja prac Komitetu Dzielnicy 
Zachodniej. W dniu "21 bm. odbyła się w 
Poznaniu inspekcja prac Komitetu Mło­
dych O? W. P. Dzielnicy Zachodniej,, doko­
nana przez referenta organizacyjnego wy­
działu wykonawczego Młodych O. W P. 
w Warszawie, posła kol. dr. Tadeusza Bie­
leckiego. Pó. lustracji prac- trzech wydzia­
łów wojewódzkich, podlegających Komite­
towi Dzielnicy Zachodniej, mianowicie 
województw, poznańskiego. pomorskiego i 
łódzkiego — odbyło się przy udziale dele­
gata warszawskiego zebranie Komitetu na 
którem ustalono plan pracy, oraz wykres 
organizacyjny

— Okólnik O. W. P. Dzielnicy Zachod­
niej. W pierwszej połow;e lutego ukazał 
się okólnik nr. 47, regulujący sprawy: od­
znak i Jegitymaeyj. kórespondencyj' z se­
kretariatem Komitetu, zjazdu kierowni­
ków! wydawania okólników pr-ez wydzia­
ły powiatowe, regulowania należności za 
oznaki, portrety Dmowskiego itp.

Z Wydziału Grodzkiego
— Odprawa herown. placówek poznań­

skich. IV dn 16 i 18.lutego odbył; się w lo­
kalach Gł W. P, przy św. Marcinie 65 ze­
brania wydziału grodzkiego i odprawy 
kierowników:.placówek. Na zebraniach o- 
ińawiano . obół. aktuąłriyęh zagadnień. po­
litycznych spra wy i.ńa.tńry /organizacy jne j, 
ustalając pian działania Młodych na ob­
szarze miasta Poznania w najbliższym 
czasie

— Faszyści w szerertech Obozu Wielkiej 
Polski. W dniu 25. bib. odbyło się w sali 
Królowej Jadwigi walne, zebranie Związku 
Faszystów, Polskich w ,Poznaniu, ną któ­
rem zapadła- uchwala żlikwidówania 
Związku Faszystów i węięleńis członków 
jego do Obozu Wielkiej Polski. Kierow­
nictwo Związku Faszystów podkreśliło w 
przemówieniach ha walnem zgromadze­
niu.. że wobec pokrewieństwa ideowego 
uważa za pożądane przejść do „potężnej 
organizacji. Obozu : Wielkiej Polski, posia­
dającej szerokie V parcie .o młodzież polską 
wszystkich warstw. Uchwalę wstąpienia 
de- Obozu powzięto jednomyślnie. U ra­
mienia władz Młodych O. W. P uczestni­
czyli w walnem zgromadzeniu członek Ko­
mitetu Młodych O. W. P. Dzielnicy Za­
chodniej, red. Roman F e n gl Ar .(który 
w treściwym referacie zobrazował pele, i 
zadania Obozu Wielkiej, Polski, ora£ p o. 
kierownika wydziału grodzkiego.) kol. 
W1,. p 1 one z y ń ;• k i . który omówii spra­
wy organizacyjne. Dla cźlóńków b Zwiąj 
zku Faszystów rozpoczyna wydział grodzki 
specjalny kurs kandydatów.

— Wielkie zebrr ni Młodych O. W. P. 
w Poznaniu. W/pi)ątek. dni- 20. bm od­
było się w wielkiej sali Domu Rżemieślni- 
cżego prży u.dziale, przeszło tysiąca Mło­
dych zebranie; Obozu Wielkiej Polski, na 
którem przemawiał referent organizacyj­
ny wydziału wykonawczego O. W P„ po­
seł dr. Tadeusz Bielecki * Warszawy. 
Mówca podkreślił, że Młodym trzeba teraz 
nietylko wąlęzyć i zwyciężać, ale w życiu 
codziennem podjąć wytężoną pracę nad 
dźwignięciem życia obywatelskiego i po­
litycznego. W szeregach Młodych grupu- 
ie się jakościowo najwartościowszy ele­
ment Praca natza wymaga odwagi i po­
czucia odpowiedzialności, bi trzeba nam 
ludzi odwagi i czynu. Po przemówieniu 
marszałka Trątnpczyńskiego, zakończono 
zebrane hymnem Młodych, ora„ erituzia- 
sG^nt®TOzbrzrniow’ającemi okrzykami na 
cześć Wielkiej Polski i Romana Dmow­
skiego, ■' "

11,30 odprawiona została przed wiel­
kim ołtarzem w kościele św. Jana 
msza św, w której Młodzi w komple­
cie wzięli udział. Wieczorem w sali 
hotelu Mazowieckiego zebrali się za­
proszeni goście — przedstawiciele eli­
ty obywatelstwa Torunia i wszyscy 
członkowie placówki. Zebranie zaga­
ił kierownik placówki, kol. Wacław 
Madejski. Zpośród gości zabierały 
głos panie doktorowa Kolanowska i 
mec. Doerfferowa, życząc w słowach 
tchnących glębokiem idealizmem i 
serdecznością dalszego rozwoju Ru­
chowi Młodych.

Po przemówieniu posła Sachy 
przedstawiciel Komitetu Dzielnicy Za­
chodniej kol. Jan Tarnowski i Pozna­
nia wygłosił obszerny referat, w któ­
rym nakreślił dzieje rozwoju idei na­
rodowej w toku wieków, dowodząc na 
podstawie faktów historycznych, że'i- 
dea ta we wszystkich narodach i pań­
stwach zjednuje sobie umysły i serca 
i że zwycięża wszelkie inne Przema­
wiał także kontroler Józef Kanarow- 
skł. Nadszedł kulminacyjny punkt 
wieczoru. Młodzi na komendę spraw­
nie stanęli w szeregu, poczem wśród 
uroczystej ciszy kierownik placówki 
udekorował kilkudziesięciu członków 
mieczykami. Pod koniec obchodu za- 
brzmiały potężne dźwięki hymnu Mło­
dych. Przedtem jeszcze deklamowa­
no udatnie poezje naszych wieszczów.

— Trzy kursy kandydatów w Poznaniu.
W obrębie grodzkiego wydziału Młodych 
O. W. P. m. Poznania odbywają się trzy 
kursy kandydatów. Jeden z nich odbywa 
się dla kandydatów z Śródmieścia, drugi 
dla kandydatów placówki winiarskiej, 
wreszcie trzeci kurs zapoczątkowuje się 
obecnie dla kilkudziesięciu kandydatów, 
którzy po rozwiązaniu Związku Faszystów 
zapasali się do szeregów Obozu Wielk;ej 
Polski. W Śródmieściu zebrania kandy­
datów odbyły się w dniach 7., 14., 21. i 28. 
bm. Referaty wygłosili koleJzy: Konwiń- 
ski, Cęglewski. Wyganowski i Jakubowski. 
Na placówce Winiary - Soła z przemawia­
li na zebraniach kandydatów kol. Jaku­
bowski. Wyganowski, Sadkowski i płon­
czyński. Wszystkim zebranym kandyda­
tem przewodniczył p o kierownika wy­
działu grodzkiego, kol Wł. Płonczyński

— Z zebrań plrcówck na terenie m. Po­
znania. Na zebraniu placówki Wini a ry, 
które odbyło się 2 lutego, wygłosił referat 
ko). Stefan Jakubowski, poświęcając swo­
je rozważania tematowi „Dlaczego się or­
ganizujemy“. O odpowiedzialności za losy 
państwa i narodu mówił kierownik wy­
działu grodzkiego, koi. Wł. Płonczyński. 
Na zebraniu placówki Łazarz w dniu 
4 bm, wygłosd referat o konstytucji pań­
stwa kol. St Jakubowski. Kierownik pla­
cówki. kol. Nagler, oświetlił sprawę trak­
tatu handlowego z Niemcami oraz układu 
likwidacyjnego. — Dnia 5. bm. odbyło się 
zebranie placówki Wilda, na kłórem 
mówił o konstytucji Polski kol. Boi. Mi­
chalski. O położeniu gospodarezem Polski 
dorzucił szereg uwag kol. Płonczyński. zaś 
na zakończenie poświęci! kilka słów spra­
wom organizacyjnym kierownik placówki 
kol. Jan Nikłewski. — Dnia 7 lutego odby­
ło się zebranie placówki Młodych O W P. 
na Jeżycach pod przewodnictwem 
kol. Czesława Naglera. Po referacie kol. 
Michalskiego zabrał głos kol. Płonczyński, 
nawołując do, bardziej wytężonej pracy na 
jeżyckiej plaćówce. — Dnia 25 lutego od­
było się zebranie placówki Główna, 
któremu przewodniczył kierownik kol. 
Stanisław Kowalik, a referat na temat 
..Socjalizm a związki zawodowe“ wygło­
sił kol. Zbigniew Sadkowski. Pod koniec 
zebrania kol Płonczyński pożegnał do­
tychczasowego kierownika placówki, kol. 
KowaFka. który odchodzi, ażebv dopełnić 
swoich obow'azków w armii polskiej. No­
wym. kierownikiem placówki mianowano 
Stanisława Morawskiego, poczem zebranie 
zakończono odśpiewaniem hymnu Mło­
dych.

Kalendarzvk zebrań
niedziela 1 marca placówka Winiary 

(kandydaci) o godz. 15, w salce na boisku 
,,Sokoła;

poniedz 2 marca placówka Stare - Mia­
sto o godz 20 w lokalu p. Pohla przy mo­
ście Chrobrego:

wtorek 3 marca placówka Śródmieście 
o godz. 20. w sali Stronnictwa Narodowe­
go, św. Marcin 65;

środa 4 marca placówka Łazarz o godz. 
20. w lokalu przy Marsz. Focha 62:

czwartek 5 marca placówka Wildn.p 
godz 20 w lokalu u. Kasprzakowej, ul. Ki­
lińskiego 15:

sobota 7 marca kurs kandydatów Śród­
mieścia w sali Stronnictwa Narodowego 
o godz 20-tej:

niedzielą 8 marca placówka Winiary 
(kandydaci) o godz 15. w salce na boisku 
..Sokoła“:

wtorek 10 marca placówka Jeżyce o 
godz. 20. w lokalu p. Tonoikowskiego, ul.
Szamarzewskiego 18,
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Karol i
Zbliżenie się do siebie dwojga zna­

nych, wybitnych ludzi — powiedzmy 
wyraźniej: sławnego męża i niepo­
spolitej kobiety — niesie z sobą zaw­
sze pewien zapaszek sensacji. Stosu­
nek ich staje się niejako własnością, 
publiczną, w tym samym stopniu jak 
są nią sami bohaterowie romansu- 
Szczegóły takiego stosunku, jakie 
przenikną do wiadomości społeczeń­
stwa, podsycają jego ciekawość. Je­
żeli zaś brak jest tego rodzaju detalów 
a nawet i bez tego braku, zaczyna 
działać wyobraźnia ogółu. Wiemy, 
że jest ona bujniejsza niż wyobraźnia 
jednostki, to też wytwory takiej zbio­
rowej wyobraźni najczęściej są rzetel­
nie wybujałe. W ten sposób około ko­
chanków snuje się legenda. Niełatwo 
ją później rozmotać.

Weźmy miłość Musseta do George 
Sand; epizod ten tak jest załgany 
baśnią i plotką, że mimo szerokiej a 
gorącej około niego polemiki i, jako 
jej plonu, całych tomów komentarzy, 
do dziś pewne fakty są tam jeszcze 
niejasne, nie mówiąc już o afektach

Potrąciłem o tych namiętnych ko­
chanków, a chcę mówić o parze, któ­
rych uczucia mają się do erupcyj mi­
łosnych tamtych dwojga jak słonecz­
na pogoda do burzy. Mało tej różnicy; 
tamten stosunek był rzeczywistością, 
dziejącą się na oczach współczesnych 
widzów, której towarzyszył duży roz­
głos i która znalazła odbicie w opi­
sach skreślonych przez samych jej 
aktorów. Gdy zaś jednym tchem wy­
mawiamy imiona Karola Marcinkow­
skiego i Emilji Sczanieckiej, cokol­
wiek tajemniczo je cieniując, — skąd 
ten splot, skąd ta modulacja?... Ja­
kiem! uzasadnimi to faktami czy do­
kumentami? Takich dowodów niema.. 
Jest tylko ustna tradycja —• legenda!..

Źródłem legendy o miłości Marcin­
kowskiego i Sczanieckiej jest dramat 
krakowianina Maurycego Manna pod 
nieco dziwacznym tytułem „Sztuka i 
miłość“, który ukazał się w r. 184.9 w 
Poznaniu u Żupańskiego. Innych źró­
deł i przyczynków niema. Uważam 
że trzeba to raz zaakcentować dobit­
nie;

Po tern stwierdzeniu okaże się rze­
czą konieczną przyjrzeć się bliżej te­
mu ...ut^órowi;. jstóry cy,;ż-,m iech/gciĄ-, 
odnoszą /się da tego rodzaju/ dok/uńien-/ 
tów. Dość lekko też potraktowała ten 
materjał biógrafka Emilji Sczaniec­
kiej, p Helena Łuczakówna, kfóra w' 
swej niedawno wydanej pracy pier­
wszym naukowym życiorysie Emilji
— poświęciła osobny rozdział stosun­
kowi Marcinkowskiego do Sczaniec­
kiej.

Co Mann mógł wiedzieć o tym sto­
sunku? Bohaterów swego dramatu 
zapewne bliżej nie znał. Jeżeli p, Łu- 
czakówna przytacza niby jego twier­
dzenie, że widział nieraz jak Emil ja
— występująca w dramacie pod imie­
niem Kassyldy — obdarzała Karola 
dowodami żywej sympatji, trzeba za­
znaczyć, że Mann nie mówi to od sie­
bie, lecz słowa te włożył w usta dra- 
matis personae „Władysława, przyja­
ciela doktora Karola“. Nim przyje­
chał do poznańskiego (przebywał w 
Rydzynie u ks. Sułkowskiego i u hr. 
Mycielskiego w Rokosowie), gdzie za­
pewne najwięcej zebrał szczegółów do 
swego utworu, Mann w latach 1834/35 
stykał się w Genewie z Klaudyną Po­
tocką; być może, że od niej — związa­
nej przyjaźnią tak ze Sczaniecką jak 
i Marcinkowskim — dowiedział się o 
«czuciu, jakie łączyło tych dwoje.

„Miłość i sztuka“ to pierwociny pi­
sarskie Manna, co czytelnik zresztą 
łatwo zmiarkuje. Autor, tak się zdaje, 
odrazu pragnął stać się głośnym, choć­
by za cenę skandalu, jakim w opinji 
ówczesnego społeczeństwa wielkopol- 
Polskiego musiało być poruszenie 
domniemanych spraw sercowych ży- 
jącej jeszcze p. Emilji i przefasonowa- 
nia postaci przed dwoma zaledwie la­
ty zmarłego wielkiego patrjoty na 
Psychologizującego amanta. Mann 
takich skrupułów nie miał. (Zresztą 
’ później zawsze był śmiałkiem w 
swych poglądach i wystąpieniach, np. 
gdy propagował drażliwą wtedy u nas 
sprawę świeckiej władzy papieża, za 
co Pius IX odznaczył go Krzyżem św. 
Grzegorza). Zagranicą niezawodnie 
Poznał był, jak poeci i literaci — pro­
szę nie zapominać, że to epoka roman­
tyzmu — brali na warsztat ciepłe 
jeszcze przeżycia miłosne, nietylko 
własne ale i obce. W Genewie widział 
nieszczęśliwą miłość Julka Słowackie­
go (którego Klaudyna tak nie lubiła... 
Podobnie jak Emilja znów Mickie­
wicza!) i tego romansu odbicie w prze­
cudnych strofach „W Szwajcarji “. 
Przecież wtedy — aby ich jeszcze raz 
wspomnieć — Musset i zapewne znana

Emilja
mu z Genewy George Sand, z osobna 
„epizod wenecki" (1834) przetwarzali 
na literaturę...

Przybywszy z szerokiego świata na 
praktykularz poznański, Mann odrazu 
znalazł, jak mu się zdawało, temat ro­
mantyczny... Ale niezbyt dobrze się z 
nim wybrał. Mam wrażenie, że Po­
znańskie utwór nietaktownego autora 
postanowiło zignorować; świadczyłby 
o tem fakt, że po natychmiastowej cię-' 
tej krytyce Kłaczki — zdaje się jedy­
nej — przez długie lata pogrążony był 
on w niepamięci.

Nas interesuje, czy w tym utworze 
literackim znajdują się szczegóły, któ- 
reby miały wartość przyczynku do hi- 
storji i życia Marcinkowskiego i Scza­
nieckiej, a zwłaszcza do dziejów ich 
mniemanej miłości.

Główny wątek i trzon dramatu — 
letarg Kassyłdy-Emilji i uratowanie 
jej przez dr. Karola — ujęty w dwóch 
aktach, autor sam nazywa „fanta- 
stycznem zdarzeniem“; dla tego mo­
żemy pominąć te akty. Oprócz nich, 
nie mówiąc o przed —- i posłowiu, jest 
jeszcze prolog i epilog. Wiele zajmu­
jący, o ile chodzi o naszą niaterję, jest 
prolog. Wypełniony jest djaiogiem 
pomiędzy dwoma przyjaciółmi dr 
Karola, ukrytymi pod imionami Wła­
dysław i hr. Jan. Jeden z nich zna 
tajemnicę miłości Karola do Kassyl­
dy. Drugi przyjaciel pomiędzy oboj­
giem nie przypuszcza innego uczucia 
jak tylko sympatię. „Uwiodły cię, 
mówi, pozory prostej przyjaźni, którą 
widziałem,, na którą patrzę ciągle“. 
Tamten jednak opowiada scenę, jak 
dr. Karol wyznał bratu Kassyldy, że 
ją kocha.

Obok innych realjów, dowiadujemy 
się — historycy o tem milczą — że 
przyjaciele dr. Karola chcieli go żenić 
z „prześliczną" 18-letnią, córką apteka­
rza, u którego dr. Karol mieszkał i sto­
łował się (t. j. Kolskiego). Było to 
„we dwa Iuh trzy lata po powrocie dr. 
Karola z Berlina“, a więc w latach 
1825/26: Przeszkodą temu małżeństwu 
ze strony dr. Karola była właśnie mi­
łość do Kassyldy’. Zdławił on jednak 
w sobie to uczucie: ,.znam moją drogę 
doskonale, bom ją przejrzał w całej 
jej przestrzeni. Przyjąłem ją — nią 
idę. ¿.Sam... namiej jestem.^ sam-na 

■ niej pozostać muszę?“ <
Takie sanio postanowienie powzię­

ła Kaśsyłda. Oto jak opowiada o tem 
przyjaciel: ., „nie widząc dla dr. Karo­
la komicznej celibatu potrzeby, próbo­
wałem raz jeszcze szczęścia mu przy­
chylić. Kassylda od śmierci rodziców 
żyje w odosobnieniu, używa całkowi­
tej niepodległości osoby i majątku. 
Zasady jej nadzwyczaj liberalne, do­
wody żywej sympatji. któremi — wi­
działem nieraz — tak hojnie obsypu­
je Karola, — wszystko to ośmielało 
mnie do nowej wyprawy. Pewnego 
wieczora, po długiej o Karolu rozmo­
wie, nadmieniłem zręcznie, jak bardzo 
życzyłem sobie móc go ożenić... i do­
dałem podstępne oświadczenie, że 
znam zaporę, przed którą znika dla 
mnie wszelka udania się szansa. Na­
prowadziłem pomału konwersację na 
nią samą —- i to dosyć delikatnie, aby 
jej zostawić pole do dania .mi choć 
jednem słówkiem odwagi do całkowi­
tej konfidencji... Ale wszystko na próż­
no. Podobnie jak u Karola, żaden 
gest... żadne poruszenie najlichszej na­
wet nie zdradziło emocji. Z naiwnoś­
cią i doskonałą gracją opowiadała mi 
Kassylda swoją dla Karola przyjaźń, 
rozwodziła się wielce nad wdzięczn., 
którą mu winna i winną będzie całe 
życie, ale, patrz na szczególność spot­
kania! — ale — dodała — ja lepiej niż 
ktokolwiek rozumiem jego do samot­
ności pociąg, gdy sama jestem zdecy­
dowana nigdy za mąż nie pójść.. “

Tak opowiada przyjaciel „Włady­
sław“, a nam się zdaje, że to mówi 
Klaudyna... Tę scenę tak plastycznie 
opisaną, Mann słyszał niezawodnie od 
naszej wielkiej samarytanki.

Są też w prologu cichutkie, prawie 
niedosłyszalne oddźwięki głosów o 
mezaljansie, jakim by był związek sy­
na szynkarza i panny wysokiego ro­
du. „Przypominasz sobie zapewne — 
mówi Władysław, a było to w owym 
roku 1825 czy 1826 — nagłą w „humo­
rze Karola zmianę- On taki otwarty 
i dobry stał się raptem ponurym, 
gniewliwym. W rozmowie przebijała 
głęboka melancholia, a niespokojność 
w ruchach świadczyła o wewnętrzne, 
walce“. A nawet „mawiał wtedy o 
projektach podróży“... Nie wiele więc 
brakowało, a 26-letni Marcinkowski 
opuściłby kraj, jak kochanek Maryli 
lub kapitan Kościuszko,., gdyby właś­
nie i w tym czasie (1826) nie musiał 
stanąć do służby wojskowej.

Z epilog1! dowiadujemy się, jak w

r. 1831 Emilja i „Marcin ‘ (bo tak go 
nazywała, zresztą nie ona sama) spot­
kali się w Warszawie w lazarecie na 
Krakowskiem Przedmieściu przy łożu 
poczciwego wiarusa. Uderzyło mnie, 
że całkiem ze spotkania nie byli zdzi­
wieni.. Ścisnęli się za ręce i zaęzęli 
sobie Ty mówić“. Dróbny szczegół, to 
tykanie sobie. Jak z tem jest w kore­
spondencji, o ile ona istnieje, gdzieś 
ukryta? (Listy Marcinkowskiego spło­
nęły przy pożarze przy pałacu Pako- 
sławskiego).

Nawet taki szczegół znajdziemy u 
Manna (to w przedmowie), że Marciń- 
kowski wzrósł jeszcze o całe 2 cale, 
wróciwszy ze studyj! Niepodobna też 
pominąć kilku kapitalnych charakte­
rystyk; np. tak uwydatnia indywidu­
alność Sczanieckiej:

„... Kobieta z tem ognistem sercem 
w ciele tak schorzałem, przy tylu pro­
stocie — z tak bujną imaginacją — z 
opinjami tak stałemi, czy kończonemi 
— z tą ekscentrycznością w energicz- 
nem wykonaniu tego, co jej się wolą 
nazwać podoba — szczególnie też z tą 
niepohamowaną żądzą ofiary i po­
święcenia..."

Po tych chociażby próbkach poznać 
że różne przez Manna przytoczone 
szczegóły mają cechę dużego prawdo­
podobieństwa, i że niema powodu po­
dejrzewać go o fabrykowanie takich 
detalów w jego biograficznym drama­
cie, dla pewnych celów artystycznych. 
Rzeczą nauki będzie oddzielić tu 
„Dichtung“ od „Wahrheit“. Może w 
ten sposób uda się rozjaśnić nieco le­
gendę • o miłości Marcinkowskiego i 
Sczanieckiej, — legendę, która co- 
prawda nikomu nie przynosi krzywdy 
i ujmy, ale która też nikomu nie jest 
potrzebna.

R. W i t k o w s k i.

W sprawie pomnika...
W związku z przesłaną przed kilko­

ma tygodniami odezwą do społeczeń­
stwa w sprawie "budowy pomnika ku 
czci ochotników z Ameryki, b. żołnierzy 
armji polskiej we Francji, zarząd głów­
ny Związku Hallerczyków komunikuje 
nam:

Inicjatywa zarządu głównego Związ­
ku Hallerczyków, wyrażona w znanej o- 
dezwię. z .dnia 12-go, b. in w sprawie bu­
dowy pomnika nó cześć ochotników i 
Ameryki, b. żołnierzy armji polskiej we 
Francji, ma wyłącznie na celu upamięt­
nienie w trwałem dziele sztuki przez 
zbiorowy wysiłek społeczeństwa szla­
chetnego porywu polskiego wychodztwa 
w Stanach Zjednoczonych, którego naj­
lepsi synowie położyli życie w bohater­
skiej walce zbrojnej o niepodległość oj­
czyzny, a inni dali wielokrotne dowody 
wielkiej pracy i ofiarności pieniężnej 
dla sprawy narodowej.

Taką jest sarna myśl — prosta, ucz­
ciwa, idąca z głębi żołnierskich serc, 
oparta na poczuciu sprawiedliwości o- 
raz ufności do całego społeczeństwa, 
które z całą pewnością zechce poprzeć 
to zamierzenie i wyrazić swą wdzięcz­
ność braciom z za oceanu.

Zarząd główny Związku Hallerczy­
ków uważa, że organizacja i kierownic­
two akcji na rzecz budowy pomnika, o- 
raz nadzór nad nią. należą przedewszyst- 
kiem do tych czynników, które przeć 
kilkunastu taty organizowały armję pol­
ską we Francji, zapewniały jej pomyśl­
ny rozwój i kierownictwo wojskowe lub 
duchowe, oraz ponosiły cały ciężar kon­
troli i odpowiedzialności za celowe i 
zgodne z interesami narodu użycie tej 
siły zbrojnej.

W myśl powyższego w prezy­
dium i komitecie honoro­
wym zasiądą wyłącznie o- 
sobistości, których nazwi­
ska są historycznie z wiąz a 
ne ze sprawą b. armji pol­
skiej we Francji, a zaś do 
współpracy w komitecie organizacyj­
nym zostaną zaproszeni przedstawicie­
le jaknajszerszych warstw społeczeń­
stwa.

Jesteśmy głęboko przeświadczeni, że 
w ten sposób zdołamy uniknąć wszel­
kich przykrych tarć i możliwych za­
wsze w podobnych wypadkach zarzutów 
stronniczości w wyborze osób, oraz na­
dawania przez to pewnych cech poli­
tycznych akcji, która nie może być ni- 
czem innem, jak tylko zbiorowym od­
ruchem wdzięczności całego prawdzi­
wie polskiego społeczeństwa, bez różni­
cy przekonań i przynależności partyj­
nej.

Wierzymy, iż powyższe ujęcie spra­
wy będzie odpowiadało tym wszystkim, 
którzy będą się poczuwali do obowiąz­
ku wdzięczności naszemu wychodztwu 
z Ameryki za iego serdeczny udział w 
bólach i ofiarach narodu polskiego, 

j składanych na ołtarzu odradzającej się
- ojczyzny.

Nowe placówki polskie 
na Warmji

(Od naszego korespondenta).
Olsztyn, 19 lutego.

Kryzys rolnictwa polskiego na 
Warmji, powstały wskutek zlej kon­
iunktury oraz tendencyjnej polityki 
władz wschodnio-pruskich, pomijają­
cych polskie przedsiębiorstwa rolne 
przy podziale funduszów rządowych 
/„Ostpreussenhilfe"), zmusił ostatnio 
polskich gospodarzy do szukania ra­
tunku w samopomocy. Wyrazem tej 
dążności było założenie pierwszego 
polskiego Kółka. Rolniczego w Butry­
nach w powiecie olsztyńskim.

Jak zwykle, tak i tym razem towa­
rzyszyły założeniu placówki energiczne 
usiłowania niemieckie. Otóż w dniu 
zebrania konstytucyjnego „Heimat- 
dienst“, żeby akcję zakładania Kółek 
Rolniczych stłumić w zarodku, wysłał 
do Butryn (nA trzech samochodach) 
swoich agentów, którzy mieli wstrzy­
mywać ludność od brania udziału w 
zebraniu. Zamiar jednakże się nie po­
wiódł. Rolnicy, przezwyciężywszy 
przeszkody,, licznie przybyli na zebra­
nie, a chytrzy agenci niemieccy, nie za­
dowoleni z wyprawy, już kolo godz. 
5-tej wracali do Olsztyna

Stosownie do porządki: obrad wy­
głosił przemówienie inauguracyjne 
dyrektor Banku Ludowego w Olszty­
nie, p. Juljan Malewski. Mówca wy­
jaśnił przyczyny kryzysu w rolnictwie, 
kreśląc równocześnie drogi, któremi 
gospodarz krocząc, może pokonać dzi­
siejsze trudności. Przemówienie p. Ma­
lewskiego wywarło silne wrażenie. Ja­
ko drugi mówca wystąpił kierownik 
„Rolnika", p. Nikielowski. W trakcie 
swego prźemówienia p. Nikielowski 
potrącił także o stosunki w Czechosło­
wacji. To spowodowało p. Augustyna 
Steffena, który bawiąc, w zeszłym roku 
w Czechosłowacji, przeszedł pieszo 
Śląsk Cieszyński, do dania kilku uwag 
o organizacji Kółek Rolniczych na te­
renie Śląska Cieszyńskiego.

Po przeczytaniu statutu, wyklu­
czającego politykę, w towarzystwie, 
przystąpiono do wyboru zarządu. Na 
prezesa został wybrany jednogłośnie 
miejscowy proboszcz, ks. Osiński, któ­
rego zasługi około rozwoju polskich 
placówek ■ gospodarczych na terenie 
znane są każdemu Warmiakowi, Re- 
szta członków zarządu wybrana zo­
stała z pośród obecnych gospodarzy. 
Po dokonaniu formalności odezwały 
■się jeszcze glosy, wz/wające do popie­
rania instytucyj polskich i polskiego 
rzemiosła, poczem przewodniczący za­
kończył zebranie.

Że Kółka Rolnicze odegrają w ży­
ciu Polaków bardzo doniosłą rolę, jest- 
rzeczą, nie ulegającą wątpliwości. To 
też wdzięczność należy, się tym oso­
bom, które zainicjowały akcję, zakła­
dania tych placówek na terenie war* 
mijskim.

B a H i c u &

Z życia pocztowców
Roczne zebranie Związku Niższych

Funkcjonariuszy w Bydgoszczy
Bydgoszcz, w lutym 1931.

W sobotę 21. b. m., odbyło się w 
Bydgoszczy na sali hotelu „Pod 
Lwem“, roczne walne zebranie Związ­
ku Niższ. Funkcj. Pocztowych, Tełegr. 
1 Telefonów.

Zagaił obrady pręż. Związku p. Su­
szyński, poczem przewodnictwo objął 
za zgodą zebranych p. Stanisławski. 
Po załatwieniu wstępnych formalności, 
po przyjęciu odczytanego protokułu. 
przystąpiono do sprawozdań sekreta­
rza i skarbnika Związku. Ze sprawo­
zdań tych wynikało, że zarząd pomi­
mo dużych trudności potrafił organi­
zację podnieść na należyte wyżyny. 
Przewodniczący komisji rewizyjnej po­
twierdził porządek panujący w Kasi® 
Związku, wnosząc o udzielenie zarzą­
dowi pokwitowania.

Po krótkiej przerwie, przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu na rok 
1931, do którego weszli pp, Stanisław­
ski — prezes, zastępca p. Jaskólski, se­
kretarzem p. Paczkowski, zastępcą p. 
Nawrot, skarbnikiem p. Zieliński za­
stępcą p. Gołkowski. Komisję rewizyj­
ną pp. Czarnecki, Bytowski i Maniew- 
śki. Ławnicy: pp. Połowczyk i Sarno- 
rowski. Gospodarz orkiestry p. Kuź­
miński.

związkowych we wolnych głosach, 
wował przewodniczący zebranie.

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMIĄ WSZYSTKICH 

GŁODNYCH!



_______________ Numer 97 — Kurjer Poznański. niedziela, 1 marca 1931 = Strona »

W sobotę, dnia 28 lutego 1931 r. o godz. 9,30 rano, zasnęła w Bogu, nagle na 
udar serca, opatrzona Olejami św, moja najdroższa nigdy niezapomniana żona, 
nasza najtroskliwsza matka, ukochana siostra, bratowa i ciocia, ś. p.

z Wawrzyniaków

Józefa Gabryelewiczowa
przeżywszy 56 lat. Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 3 marca o godz. 4 po poi. 
z domu żałoby na cmentarz parafjalny w Kórniku, o czem donoszą

w nieutulonym żalu pogrążeni
Kórnik, <ul. Poznańska. mąż Z dziećmi«

Czterolistna koniczyna

Wełna bawełna i

otacza „REKORD“ ten 
nowożytny warsztat pra­
cy domowe,, stwierdza­
jąc symbolicznie czem 
jest i siać się może w 
dzisiejszych ciężkich 
czasach rosnącego bez­
robocia i nędzy. Praca 
domowa na „REKOR­
DZIE* to zapowiedź lep 
szego jutra dla każdego, 
który ją nabędzie. Na 
maszynie oońezoszniczei 
„REKORD“ zarobić 
można ponad 3! 0 zł mie­
sięcznie. Wyrobiony na 
tej maszynie towar sku- 
puiemy i wymieniamy 
surowiec bezpłatnie. Na 
zakuo potrzebna gotów­
ka 340 zł, reszta na spłaty 

edwab na składzie po cenach

Dnia 27. 2 r. b. zakończyła swój żywot doczesny w Bogu, 
opatrzona Olejami św., członkini związku naszego, ś. p.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 3 marca o godz nie 16 
z zakładu św. Józefa. O łiczny udział członków prosi

Za okazane dowody współczucia, wieńce oraz 
udział w pogrzebie mego drogiego męża i kocha­
nego ojczulka, ś. p.

Czesława Różańskiego
składam na tej drodze Przewielebnemu Ducho­
wieństwu, Związkowi Hallerczyków, Placówce 
Poznań, Chorągwi Wielkopolskiej, Zawodowemu 
Związkowi Automobilistów, Kolegom, Krewnym 
i Znajomym serdeczne

Radjoaparat
|| 5-Iampowy. bardzo dobry, 

sprzedam. Strusia 8. II., SI 
ski. zdw

Zwiedzi dziś

ora wal
oflmi i trwałe. enUulat i
w oknach wystawowych

firmy M SCHELLER
uhea Pocztowa

naprzeciw głó» ne) poczty.
Kołdry

wykonuje, stare przerabia Smo 
czyńska. Kwiatowa 8.

Początków
tanio gry fortepiancwej udzielam Ale 

korup-.je Marcinkowskiego 25 dom tył' 68 657 ny II.

zp 28 086
Bóg zapłać!

Żona z rodz>ną.

TWEJ /KORY 
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fabr. — Nauka i bliższe informacje bezpłatnie:

„REKORD“
K. Głowacki, Król. Huta, ul. Sobieskiego 14 „

ć
Przedst awicielst wo s

Poznań« Głowiński D„ Plac Bernardyński 4.

Administrację
kamienic obejmie poznańczyk ekonomista, ( 
z wykształceniem akademickiem, obeznany •« 
dokładnie z przepisami administracyjno-’’ 
podatkowemi. Zgłoszenia do „PAR“, Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 11 pod nr. 8,68

KTO

Za spokój duszy ś. p.
Józefa Śliwińskiego

artysty muzyka
odprawi się we wtorek, 3 marca, w wilję pierw­
szej rocznicy śmierci, w kościele św. Marcina 
o godzinie 9-tej

msza św.
na którą wielbicieli wielkiego talentu Zmarłego 
mistrza proszą
zp 28 089 Przyjaciele.

£i?SSOBY WĄTROBY - KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 
CHOROBY PRZEMIANY MATERJI, LECZĄ ZIOŁA

OBIAWY KAM’ENI ŻÓŁCIOWYCH«
początkowe: Ból w bokach i dołku podsercowyni (gdzie schodzą 
się zebra) . Pobolewąnie w wątrobie, skłonność do obstrukcji 
Język ob ozony Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w ustach 

W zdecie : burczenie w kiszkach Bóle i zawroty głowy. 
Podczas ataków: w dołku i wątrobie silny ból który się roz­
chodzi ku stronie tylnej - w pasie — krzyżu - i sięga aż do 
łopatki. Wzdęcie brzucha rozsadzanie żeber parcie na kiszkę 

stolcową Niekiedy wymioty żółcią, zimne poty żółtaczka. 
Bl.isze szczegóły kuracji w broszurze 
Dr. med. T. NIEMOJEWSKIEGO.

Do nabycia w Laboratorium fizj. chemicznem
„CHOLEKlNAZA“, Warszawa ul. Nowy Św*at 5

tel. 504 96 (na prowincję wysyłka pocztą) oraz w aptekach 
i składach aptecznych. np 7169

nadeśle swój charakter pisma oraz imię, mięs ąc i rok 
uiodzenia

OTRZYMA LOS
po cenie normalnej do V-ej klasy 22 Loterji Państwowej, 
wybrany zupełnie bezinteresownie przez słynnego Astro­
loga Szyllei a-Szkol inka na zasadzie obliczeń kabali-tycz­
nych i astrologji po uprzedniem wpłacen u do P. K. O. 
za Nr. ls.6 7, należności za ćwierć losu 5J zł., pół losu 
100 zł., cały ios 200 zl. Losy wysyłamy natychmiast po 
otrzymaniu gotówki. Główna wysrana loOJO.u (iniliomzl. 
Co drugi los wygrywa Ciągnienie V-ej ilasy rozpoczyna 
się iuż i0 marca i trwać będzie do 18 kwietnia r. b. 
Uwaga! Do każdego losu Kolektura dołączą własnoręczne 
potwierdzenie p. Szylle a-Szkoluika wybranego przezeń 

numeru. Adresować: ,» so i
Kolektura Loterii Państwowej nr. 757

 Warszawa, Marszałkowska 58.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 2 mat ca r. o. o godz. 9 przy ulicy 

Szetągowskiej 9 spizedam najwięcej dającemu za gotówkę:
bufet.

Gaidyński, kom sąd, z poi. Poznań, ul. Szamarzewskiego H

ZGODNIE Z APELEM
Rady Ministrów i szerokich warstw społeczeństwa 

OBNIŻAMY CENY
I. Tylko za 3(1 zl.: 9 mtr. „Zefiru“ w najnowszych 

pasęczkach i krateczkach na koszule dzienne lub na suknie 
letnie, 9 mtr. płótna białego na bieliznę wszelkiego rodzaju 
9 mtr., płótna kremowego na koszule męskie. damskie lub 
prześcieradła i dobrą pościel i 6 ręczników waflowych z 
frenclzJami. ro wszystko wysyłamy za bezcen z powodu 
znizki, bo tylko za 30 zl. Koszta przesyłki zl 3.50 płaci odbiorca.

II. Tylko za 20 zł. 50 gr.: Kołdra watowa wyrobiona 
na we.nianejwacie, kryta dobrą jedwabista satyną, rozmiar 
metra dl. 2.00X1.40 szer. w kolorach bordo, fres, lila, nie­
bieski i t. á. Koszta przesyłki zl 3.— płaci odbiorca.

III. Kapa (koperty) podwójne powleczenie do kołder 
watowych z dobrego białego towaru, haftowana zł 12.— strojna zł 16.— za sztukę.

IV. Tylko za 18 zł. Jedna koszula „Sportowa“ z koł­
nierzem i krawatem z tego samego towaru w modnych de­
seniach, 1 koszula męska, biała, dzienna, 1 koszula nocna 
obszyta ładnym galonem i 1 kalesony białe z dobrego płótna. 
Od nr. 40 wzwyż doliczamy 1 zl do kompletu. z

V- Tylko za 17.75 zł.: 1 koszula dzienna z póNjedwab- 
nego „Żakardu" i 1 koszula dzienna z jedwabnej „Popeliny“ 
w najnowszych modnych deseniach sezonowych. Przy za­
mówieniu podać nr. kołnierza i kolor. Od nr. 40 wzwyż do­
liczamy 2 zł do kompletu.

. ,VI* Ty2lf0..za 13,75 z,-.: 3 garnitury (t. j. 3 koszule i 3 kalesony) bielizny męskiej z surowego piótna w ładnych 
pasęczkach.

VII. Tylko źa 13 z!.: 1 koszula dzienna damska stroj­
na biała, 1 koszula nocna strojna kolorowa, 1 kombinacja 
strojna kolorowa i 1 biustonosz z jedwabnej popeliny.

VIII. Tylko za 18 zł,: 1 sztuka białego płótna, za­
wieraj?,cego 17 m. 80 cm. szer. gat, „Ludowa“, nadaje się na 
wszelkiego rodzaju bieliznę męską i damską lub na pościel.

Wyżej wymienione komplety wysyłamy każdemu za 
zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu listownego zamówie­
nia. płaci się przy odbiorze. Koszta przesyłki (prócz 1 i 2 
kompletu) 2 zł za każdy komplet płaci odbiorca.

Zamówienia prosimy adresować: zp 28 092
Firma „Produkcja Krajowa“, Łódź, 1 Skrz. poczt, nr. 394.

Uwaga: W razie niespodobania się towaru przyjmuje­
my go z powrotem, a pieniądze zwracamy.

P. S. Na żądanie wysyłamy bezpłatnie cenniki.

Lsezeîe się odysei
SPECYFIKAMI 2 ZIÓŁ 
LECZNICZYCH =====

¡ZADAJCIE WE 
WSZYSTKICH APTE­
KACH I SKŁADACH 
APTECZNYCH LUB 
W BIURZE SPRZ& 
DAZY OSKARA 
WOJNOWSKIESO 
WARSZAWA 
¡MARSZAŁKOWSKA 
l&l* - -TEL-03I-65.

,t v

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 2 marca r. b. o godzinie 10 przed 

poł. w łskorzewie sprzedam n jwięcej dającemu za gotówkę!
krowę czarno-białą.

Zbiórka przed Sołectwem.
Gałdyński. kom. sad. z poł Poznań, S'a narzewsk’ego 14

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 2 marca r. b. o godz nie 2 po poŁ 

w Napacbaniu spizedam najwięcej dającemu za gotówkę:
3 krowy czarno biate.

Zbiórka przed Sołectwem.
Gałdyński, kom, sąd, z poi. Poznań. Szamarzewskiego 14

PRZETARG PRZYMUSOWY
We yrtorek, 3 marca 1931 r., o godz. 12-tej, sprzedani 

w Kostrzynie najwięcej dającemu za gotówkę: kompletną 
jadalnię, zegar stojący, leżankę. Zbiórka o godzinie 11 ńO 
przed Magistratem. np 8 307

Br, Grzesiak, kom. sąd. z poi., Pobiedziska. _-i—i-

Młyn motorowy
urządzeniem wraz z olejarnią z hydrauliczną prasą 
i piekarnią zar iz na sprzedaż. Położenie nad szosą, 
w odległo-ci i kim. od dworca kolejowego. z® zso,7
Józef JARMUŻ, Góra, p. Żnin.

, -Z
BROSZURKI INFORMACJI 

JłE WYSYŁA BEZPŁATNIE 
ZBIURO SPRZEDAŁY

najnowizyth fasonłw. męskldi i damskith.
Nowe manekiny od 20 zł.

J. SOBCZAK
Pozaań, nl. Wrocławska 19.

Przy pracowni manekinów prowadzę
dział najnowszych żurnali mód

wszelkiego rodzaju.
UWAGA! Tanio, bo prywatnie.

ZW iSOil

LICYTACJA PRZYMUSOWA
W ¿poniedziałek, dnia 2 marca b. r., o godz. 10 przed 

południem, przy til. 27 Grudnia 18, sprzedam publicznie 
najwięcej dąjąćemu za gotówkę:

tokarkę rewolwerówkę, 26 rozm. lamp elektr. stok 
automat do wyrobów metal., motor benzynowy oraz 
2 motory. np 8 304

T. Bartkowiak, kopi, sąd, z poi. Poznań,_ Wały Jagiełły 3.

Licytacje zastawu
We wtorek, 3 marca, o godz. 9.30, sprzedam w maga­

zynach f-my Edm. Jankowski, Dworzec Towarowy Tania- 
Garbarska, na odpowiedzialność interesowanych najwięcej 
dającemu za gotówkę:

większą partję butelek aptekarskich oraz partit 
dymionów,

pozatem o godz. 11.30 przy uL Zwierzynieckiej 29:
samochód osobowy „Protos“, motocykl „Rudge* 
Whltworth“ w bardzo dobrym stanie, 3 powózkł, 
salonik stylowy (10 części), 2 Jadalki, sypialkę, P°* 
koj męski, meble kuchenne, 2 maszyny do pisa* 
nia, dywan smyrneński kopia oryginału z XVI-go 
wieku rej. w spisie dyw, muzealnych, oraz inne 
przedmioty. Pw 9338-8,91

Brunon Trzeczak
zaprzysiężony i ustanowiony aukcjonator i rzeczoznawca 
na województwo Poznańskie, ul. Dominikańska 3. tel. 21



Kurjer Poznański, niedziela., 1 marcaNumer 97

Światły i kulturalny 
człowiek współczesny

MOULIN ROUGE
Kantaka 8 9 — Telefon 3369 

aalwykwinłaiejszy lokal w Po
Od 1 marca r. b. program bezkonkurencyjny

musi
międzynarodowa subretka, ulubienica publiczności w swoich najnowszych kreacjach 

Humor I Taniec ! Śpiew!
Ceny znacznie zniżone — Początek o godzinie 9-tej wieczorem. 

Pierwszorzędna kuchnia — Wyborowe napoje.
UWAGA i W każdą sobotę i niedzielę o godzinie 5 po południu 

Five o clock Tea z całkowitem programem.
Pp 6361-8,107

r/VWWWWVWVWWWWVAAA/WVWtAAAAZVMWWWVVWWWW^^1

PANI ATM DLA USMSTKICII SSS?»
tretów między czytelnikami niniejszego pisma, postanowiliśmy wykonać

A aaa ■ « r Przyślijcie nam fotografię (pojedyftczą,
jH ®Ta&ASL-''‘ OS*ïF^TOW podwójną lub grupę) z waszym dokładnymEZ U li Bh pUS llCtuW adresem na odwrotnej stronie fotografjt 
ffl ® he li S Th & Tl TSH 8 a otrzymacie wkrótce pow i ęk szo ny ze
LJ* » raS ŁH WK £ 1 l-l Bl ¥§ 11* zduiniewającem podobieństwem, prawie 
Wr “ W5* Ww a » a.® *»ł • naturalnej wielkości portret zupełnie
darmo. — Rozmiar powiększenia 30X40. Skorzystajcie jaknajprędzej z naszej propo­
zycji, gdyż przewidzieliśmy tylko 6000 powiększeń — Jako wzajemną usługę, gdy bę­
dziecie z powiększeń zadowoleni, prosimy polecać nasząj firmę wśród krewnych i zna­
jomych. — Fotografję otrzymacie z powrotem w całości. — Powiększenia wykonywu- 
jemy darmo, liczymy jedynie na porto i koszta administracyjno personalne, wobec 
czego prosimy przy każdej fotografii przesłać na konto czekowe P. K. O. 67449 złotych 
4,25 iub wyślemy za zaliczeniem zł 5.25. Chociaż nasza firma prawnie uznana, daje 
zupełną pewność ca do uczciwości naszej propozycji, my jednak obowiązujemy się 
jeżeli wymienione warunki nié będą przez nas dotrzymane ' zapi&cić t

Zakład Artyst. „PLASTYKA“ «fe®,«
ŁÓDŹ, ul. Nawrot 64.66 skr. poczt, 18 aRliBil «

Konto czek. P. K, O. 67449. — Zamówienie Nr. 2711, g g | g g g | » j
Zgodnie z powyższa propozycją załączam...... sztuk fotografii Jg Uf
z prośbą o bezpłatne powiększenie takowych w rozm. 30X40 .
cm, należność zł 4 25 od każdej sztuki przesyłam równocześnie na P. K. O. 6/449 lub 
wysłać za zaliczeniem zł 5,25 (zbyteczne wykreślić).
Nazwisko i imię------------------------------—------ —--------- ■   .........—---------- ---------
Adres---- ---------—----- ——---------- ——------- ———_—..———
Ostatnia poczta  ------———..------------ ---------------—
Uwaga > Ze względu na olbrzymie zainteresowanie, prosimy o jak najwcześniejsze 
przysłanie zamówień. Przy grupach należy twarz do powiększenia oznaczyć X. Pro-

Pozn. Dr. J. Kostrzewskicgo, Doc. Uniw. Jagieł. M. Kukida, Prot 
Uniw. Jagieł. Dr. L. Piotrowicza. Doc. Uniw. Jagieł. Dr. Piwarskiego, 
Doc. Uniw. Warsz. Dr. Przeworskiego, Pr. Uniw. Pozn. Dr. A. Skat- 
kowskiego, Dr. E. Staszkiewicza, Prof. Uniw. Pozn. Dr, A. Śmieszka, 
Prof. Uniw. Jagieł. Dr. J. Smoleńskiego, Prof. Uniw. Lwowskiego 
Dr. A. Szełągowskiego, Prof. Uniw. Warsz. Dr.T. Wałka-Czarneckiego, 
ProL Uniw. Lwowsk. Dr. St Witkowskiego i innych, daje gwarancje 

największej bezstronności, 
najlepszego wyczerpania tematu, 
najjaśniejszego ujęcia przedmiotu, 
najwytworniejszego wykładu.
Firma wydawnicza wyposażyła „Wielką Historię 
Powszechną“ z rzadko spotykanym przepychem.

zćotych rocznie 
'V ¿miełnik •

'A' więc zarobek 100 robotników 
Idzie na marne- D tyle więcej Die- 

ffi’®/ niedzy my sami muslelibyśmy ode-
SfBfff brać strapionym gosposiom, gdy«
7®/ byśiny naszą roczna produkcie mydlą 
t/ssał „Kołłontay z pralka” pakowali do 
SBI drogich kartonów. Czvbv to było 
Ew/ sprawiedliwie? A boć nie wyrzuca 
@7 się tych pieniędzy na śmietnik? Czyż 
»/ nie iest rozsądniej, że mydło „Kolton- i
tł tay” dostarcza się bez opakowania, Z
f a zato suchsze i tańsze? Czyż zby- li 

teczne zupełnie opakowanie ma 
wogóle coś wspólnego z jakością /jH 

mydła 1 czy istnieje gdziekolwiek . iB 
lepsze mvdlo niż mydło „Kołłontay 
z pralką"? Milionowe rzesze wier- ¡Bi

nycb konsumentek mydła „Kołłontay ¡Bh
z pralką” przekonały się. że mydło 

„Kołłontay z pralką” nie ma równego Zfl/^
sobie. IBf^

SB stras Mo formatu 29 * 21 a. 2 SM fcstra® a len
250 piana i Mili wielo- i leflMbarwnjch

dają przegląd dziejów powszechnych w niespotykanej dotychczas 
nigdzie galerji reprodukcyj z wszystkich muzeów i archiwów świata.

Wszystko to składa się na

monumentalne dzieło, jedno z największych 
w powojennej historycznej literaturze 

europejskiej. np 8066

WARUNKI PRENUMERATY t
Miesięcznie zł 9,50 (za dwa zeszyty, objętości 96 stron draka, 

w dużym formacie), kwartalnie zł 28,50 (za 6 zeszytów).
Każdy prenumerator będzie mógł nabyć oryginalne, ozdobne oprawy 

na całość wydawnictwa.
Prenumeraturę wpłacać prosimy na konto P. K. O. nr. 464.

KSIĘGARNIA WYDAWNICZA

Pomorze Kłaczyóski i S-ka, Poznań, W Garbary 2L 
priai na Wystawie w Katowicach 1927.

SMALECJeżeli nie 7ryller-Szkolńik to kt6ż inny po­
trafi szczegółowo określić Twój charakter, 
zdolności i przeznaczenie. Napisz imię na­
zwisko. miesiąc urodzenia, otrzymasz prób- 

analizę darmo. Poznasz kim jesteś, kim 
być możesz. Warszawa Psycho-Grafolog 
fhyller-SzkoInik, Nowowiejska 32, m. 6. 
Znaczkami pocztowemi 75 gr. na przesyłkę 
załączyć. Przyjęcia osobiste, płatne, cały 
ńzień Analiza szczegółowa, horoskop, od­
powiedzi słynnego medjum Evigny-Rara 
*1. 3 «pi

krajowy czysto wieprzowy 
zt 2,40 kg

M. MASŁOWSKI,
Warszawa, Nowy Świat 26.

,np 6073

„ Zamówienie
1 KSIĘGARNIA WYDAWNICZA TRZASKA, EVERT i MICHALSKI sP. Ako. 
£ WARSZAWA, Krakowskie Przedmieście 13
£ Zgłaszam niniejszem prenumeratę na całość WIELKIEJ HiSTORJI 

POWSZECHNEJ i proszę o nadsyłanie zeszytów, natychmiast po ich 
£ wyjściu z druku. Prenumeratę miesięczną w wysokości (zł 9,50 za dwa zeszyty) 
5 twartoinio /zt 28.50 za 6 zeszytów!Progress

na stały prąd, do froterowania 
sprzedam. Zglosz. 9—12 Stem­
pel. Wielka 17. rp 13 246

| kwartalnie (zł 28,50 za 6 zeszytów)
g Imię i nazwisko ------—— ---------
g Zawód miejsce pracy ——
| Adres prywatny; poczta —-------
~ Ulica i nr. domu -—————(1851 zhloż.) z przeszło 2 000 qm. ubikacyj pobocznych, 

w śródmieściu dużego miasta byłej dzielnicy pruśkiej, — 
z powodu choroby do wydzierżawienia, ewentl. z grunta­
mi na sprzedaż, Nadaje się również na każde, inne przed- 
tfishiarstwo. Oferty pod nw 7 863 do ekśp. Kufjefa Pozn.



/
Chorzy na płuca,:

TYSIĄCE JUZ WYLECZONYCH
Zadajcie natychmiast książki; omawiającej moja 

, ,, . x . NOWĄ SZrUKĘ ODŻYWIANIA
która już wielu uratowała. Może być stosowana przy 
zwykłym trybie życia i przyczynia się do szybkiego zwab 
czarna choroby, nocnie poty i kaszel znikają waga ciała 
zwiększa Sie i stopniowy proces wapnienia ulecza chorobę

POWAGI
?eai 'ekąrskiej potwierdzają skuteczność mo­jej metody i chętnie ja stosują. Im wcześniej rozno- 
czyna sie stosowanie mojego sposobu odżywiania tein 

wyniki sa lepsze.
ZUPEŁNIE DARMO

2,£2J:maJ}8, książkę, w której zawarte sa wiado­mości naukowe. Ponieważ mój nakładca wysyła graiis
• tylko , . >

10.000 EGZEMPLARZ!:
przeto napiszcie natychmiast, abyśćie sie stali również 

szczęśliwymi odbiorcami
GEORG FELG^tR, Berlin - Nenkolln

Ringbahnstrasse 24, Oddział 667. np 8 068

Czy wiecie już, że światowej sławy
Orient - Henna - Shampoonem
każdy może sobie bez trudu przez zwykle mycie doskonale 
ulerbowac włosy na dowolny kolor, lub siwym pierwotny 
kolor przywrócić? Wszystkie kolory od najjaśniejszeg'o

"ajcieanniejszeg0 łącznie- z najmodniejszemi: ZŁOTY- 
BLOND dla blondynek, TYCJAN i MAHONIOWY—- dla 
Brunetek. Żądać w składach aptecznych, perfumerjach i u 
tryzjerow. Gdzie jeszcze niema w sprzedaży, prosimy na­
desłać znaczkami zł. 2.— i podać żądany kolor, poczcin 
przeslemy kopertę próbną. , -

Generalny przedstawiciel na Polskę: FR. BOGACZ, 
Bydgoszcz, Dworcowa 93. ■ np 7533

Z persji powrócił znany twórca przemysłu 
_ dywanowego w Polsce,

pan Karol Litwinowicz i prowadzi ostatni kurs dywanów 
oryginalnych perskich, najnowsza technika (na ramacb) oraz 
smyrneńskieb, na które zostaną przyjęte panie i panowie, 

i By dać możność każdemu wzięcia udziału w tak szlachet­
nych i pięknych pracach których w Polsce przemysł stwarza­
my, całość kursu 14-dniowego po 2 godziny dziennie tylko 10 zł, 
początek kursu ostatniego w dniach 4, 5 i 6 bin. Wpisy oraz 
informacje w dniach przed rozpoczęciem kursu od 10 - 14 i od 
16- 20. Lotne kursy dywanów Poznań. Strzelecka 33, Ip. Zazna­
czam ze 21 tnarca bezwłocznie wyjeżdżam do Warszawy w celu 
prowadzenia dalszych kursów, przeto kurs obećny jest ostatni, 

zwp 28 066

REUMATYZM
ŁAMANIE 
BOLE: krzyża Gikowy 

zębOv
pozbawiają cię 
sity, odbiera­
ją cimożność 
pracy L cfiLeb 
twym bliskim
RATUJ SIĘ 
PÓKI CZOS

SAPOM ENTH 
MATU Li
¿lolatoioej stawu lek usu- 
u?a wszelk te bóle już po 
i-g-razowem nacieraam.

Żądać w aptekach i dróg, gdzie niema wysyła wprost Fabryka
E. Matuli, Kraków, ul. Helclów 17. ]

JAŚNIEJ SŁOŃCA
1 NAJLEP/ZA ZAPRAWA 00 PODtOG
•............—------ ----------1--------------- :-------- -r-

]
ODŻWIEŻA ZNiZZCZONE PO/ADZKI, LINOLEUM 
i FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI 

»'3 NA MAHOŃ LUB OBZECH CIEMNY,

Warszawa, Fabr. MARY, Zajączkowska 9.
T» 1 0-6

W mieście powiat, na Pomorzu, garnizon, 
gimnazjum pp. — kompletna

latrykafegływai.-Diask. iflaihflweliiEniBnt.
do sprzedania ewent. do wydzierżawienia. Do 
kompletu należą: 2 kotły do hartowania, kocioł 
parowy, maszyna parowa, 3 prasy, bocznica, tabor 
kompletny, 2 mieszkania, 16 mórg ziemi. 1/2 ceny 

kredytuje się. n«P ?-es
Fabryka cegły i dachówek, Swiecie n/W.

Bardzo lukratywny

PATENT BUDOWLANY
z dziedziny robót żelbetowych

zaprowadzony we wszystkich krajach europejskich, jest 
na poszczególne okręgi w Polsce do sprzedania. Potrzebny 
kapitał 30.000—50.000 zl amortyzujący się w ciągu pól roku.

Reflektujące firmy budowlane i właściciele wytwórni 
betonowych zechcą się zgłosić pod „Konstrukcja żelbetowa 
12930“ do Biura ogłoszeń F. Statter, Kraków, Rynek 8,

np 8 087

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb = jedno słowo.

. . *» w> ;z> a 7= każde-stanowi l słowoi 
Jeano ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów,

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łanowy milimetr 60 groszy

Znak oferty (naprzyklad: z 18924, u 2735. d 1790 
i L d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje sie do godziny t®.

KAMIENICE

Łóżka
metalowe, wózki dziecięce kupu­
je się najtaniej w składzie łóżek 
metalowych własnej wytwórni 
Pólwiejska 22.________ zdp 69 130

Administracje
domów oraz zastępstwo spraw 
meldunkowych przyjmę. Oferty 
Kurjer zdp 69 113'

-¿®O^OBISTE
Panie J. Scz.. .1

.To było- dobre“. ' . zdp «9136

Parcelę
budowlane sprzeda korzystnie 
azender. Mosina. zdpw 69 089

Zegarki
ma minutę regulowane gwaranto- 

w ? 7^' Ślubne obrączki od
7 ¥.• Wybór poradków w biżu­
terii już od 3 zł. Własna pra­
cownia. Chwiłkowski. św. Mar- 
C1D 40- zdp 69 079

Przystąpię
do solidnego i zdrowego przed­
siębiorstwa początkowo z 50 ty­
siącami gotówki, z pierwszorzęd- 
nein zabezpieczeniem tychże. — 
Przy zgłoszenia szczegółowy opis. 
Zgłoszenia pisemne do Kurjera
 dp2941

Unieważniam
2 dolarówfci 38 350 i 33 351 ser ja 
lit. oraz dokumenty Adam Bu- 
zala, Hotel National, św. Mar- 
elna 30. zidp eg 082

Dystyngowana
młoda pani, należytej prezencji, 
władająca (kilkoma jeżykami — 
chętnie przyjmie oferto na wy- 
jazd zagranicę Oferty: „Wyjazd“ 
Biuro Pietraszek Warszawa -ul 
Marszałkowska 115. np 8077

Radjo, płyty, gramolony
bezkonkurencyjną sprzedaż . — 
„Liektrovox". Pólwiejska 30 
. zdpw 69 052

Pożyczki
udzielę, zastaw brylantu samo 
chodu. Kurjer zdpw 69 l«5

Buchalteryjne
Współczesne Wypady Palliera 
gwarantuje wielodzi-edzinowa ea- 
modzieiność. Warszawa Nowo 

i grodzka 48 Zamiejseotv» li­
stownie. Tp 571

' Chorzy
(chcący uzyskać zdrowie niech 
natychmiast zwrócą sie pisemnie 
a dostana poradę i zioła, przeciw 
chorobom: żołądka, kiszek, wą­
troby, płuc, śtereh, nerwów, ne­
rek, cukrzycy kobiecym wene­
rycznym. reumatyzmowi, artrety- 
zmowi itd., dostosowane do wieku 
i cierpienia Pogadam liczne po­
dziękowania od uzdrowionych. 
Zakład Przyrodoleczniczy B. Mar­
ni olo we j. Królewska Huta. Wol­
ności 39. npT-914

Matrymonjalne
Dyskretne i honorowe zapoznania 
w celach matrymonialnych usku­
teczniam. Zgłoszenia do Kurjera 
Poznańskiego z zaufaniem 

zdp 69 092

24 NAUKA a
Kursy kroju — szycia

Wpisy przyjmuje Klawiterowa. 
Marji Magdaleny 1. III. róg Ra­
czyńskich, dp 2951/2

l Ekspedientka
potrzebna zaraz z jeżykiem nie­
mieckim i polskim. Zgłoszenia 
osobiste J. Zaremba. Górna Wil- 

,da 51. cukiernia - piekarnia.
; _________ zdp 69 134

Podróżujących
poszukuję do sprzedaży klientom 
prywatnym na spłaty miesięczni« 
nakrycia stołowego i innych 
przedmiotów z chińskiego srebra, 
z gwarancję za kolekcje. T. 
Trachman. Kraków XXII Wę­
gierska 10. zdp 69135

Do
sprzedania lub wydzierżawienia 
dom i 5 mórg pola, wtem ogród, 
staw, stajnie. murowano w śro­
dzie tuż przy dworcu kolejowym 
nr. 1 Wiadomość Alfre.d Pamul- 
ski Leszno Wlkp.. Apteka pod 
Ortem._______________ zdp 68 941

Skład
artykułów spożywczych na Sola- 
czu oddam w dzierżawę. Jasiel­
ski, Łazarz. Lodowa 9

Pp 9359-53.381’

Wypożyczający (a)
ponad 19 000 zl otrzyma .12% od 
setek, oraz 30% netto zysku. Zgło 
s“a Md .zdw .69 010 do ekśpe 
dycji Kurjera.

8 DO WYNAJĘCIA

Zginęła
w kościele św. Marcina, piątek 
*7, czarna teczka czterema nie- 
znpernie potrzebiiemn zeszytami. 
10 zł za odniesienie. Adres'umie­
szczony w zeszytach. Dziembow­
ska. Sczaniecka, Ogrodowa 18

 , zd p 69117 . ,

Każda (y)
może zostać wybitną' artystką 
(tą) bez względu na miejsce za­
mieszkania. Bezpłatną broszurę 
wyjaśniającą przesyła: „Teatr i 
Rewja . Warszawa, - Królewska 

np 8065

Stelli Kledeckiej
Szkoła tańców

Pocztowa 29 5 mat -a kurs dla 
początkujących zdpw 67 767

^^SZUKĄPRĄCY
Ogłoszenia do 30 stów dla n0«zu- 
ktyaeych posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Gospodyni
inteligentna, dobrem szyciem do 
kawalerskiego domu potrzebna. 
Odpis świadectw, fotografie, po­
danie wieku, warunków pod

dp 2945

Sprzedam
2 żelazne łóżka z materacami ta 
nio. Adres Kurjer zdw67 868

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Wyspa zatopionych 

serc“.
Aurora: Tarzan wśród małp. 
Casino: „Igraszki Kobiet“. 
Colosseum: „Małżeństwo na

złość“.
Corso: „Dzika Miłość“. 
Edison: „Harry Peela najlep­

szy Druh“.
Baria: „Deszcz Róż“.
Kapitol: „Żywot, cuda i mę­

ka Chrystusa“.
Metropolis: „Indyjski Grobo

wiec“.
Orzeł: „Z wiatrem w zawo­

dy“ i Autem po szczęście.
Odeon: Przedślubny grzech. 
Renaissance: „Golgota uczci­

wej kobiety“.
Słońce: „Skąd niema powro­

tu“.
Stylowe: „Dzieje duszy“. 
Tęcza: „Hrabia Monte Chri­

sto“.
Wilsona: „Żegnaj Mascotte“.

Mieszkanie
trzypokojowe w Swarzędzu przy 
rynku, słoneczne i czyste zaraź, 
czynsz za rok zgóry. Zgłoszenia 
Kurjer zdp 69133

Książeczkę
wojskowa -Marian ' Mikołajewski 
unieważniam zdw 68574

Pończochy, skarpetki 
najkorzystniej

kupicie Pocztowa 11, parter, 
zdw 68 788

Fryzjerka
kursłstka początkująca szuka po- 
sady. Oferty Kurjer zdp*€9 137

Dziewczyna
tutejsza (sierota) poszukuje 

jakiejkolwiek posady Oferty Ku- 
rjer zdp 69 110

Stajnię, wozownię, górę
do siana, słomy lub na inne przed 
siębiorstwo. wszystko masyw, - 
blisko Placu Wolności, wydzier 
zawię zaraz. Kurjer zdp 69119

9 SZUKA MIESZK.'

2—3
■pokoi z kuchnia w śródmieściu, 
me wyżej I. piętra poszukuję. — 
Oferty do Kurjera pod zdp 69 116

ii POKOJE PMEBL. 

Pokój
lepszy niekrępujący/ Wielkie 
Garbary 18, wejście 'Woźnej. II. 
prawo. zdp 68 «97

Skromny
27 Grudnia 9, III. zdp «9 073

8. III.,
Kantaka

lewo, pokój wynajme. 
zdw 68 740

1« DZIERŻAWY

Kopalnia złota
od 40 lat dobrze prosperujący 
skład towarów kolonialnych, art. 
budowlanych i opalowych w mie­
ście powiat, przy głównej uli­
cy od zaraz do wydzierżawienia 
ewentl. z mieszkaniem. Łaskawe 
zgłoszenia preszę skierować do 
Kurjera Poznańskiego zdw 68 583

Poszukiwani na stalą posadę w Poznaniu:
i maszynista 
2. stereotyper

do maszyny rotacyjnej drukarskiej 2-kolor.
Tylko doświadczeni fachowcy, mogący wyka­
zać się długoletnią praktyką i pierwszorzędn. 
referencjami, zechcą oferty składać w biurze 
Polskiej Agencji Telegraf, w Poznaniu, ul. 
Skarbowa 7 pod liczbą 1315. np ,9l2

Elew gospodarczy
energiczny, sumienny, z dobremi 
świadectwami i . praktyka w 
wielkim majątku, obejmie zaraz 
posadę. Zgłoszeń a uprasza skła­
dać z calem zaufaniem do Ku­
rjera Poznańskiego dw 2873 

^28 WOLNE MIEJSCA*

Dziewczynka!
początkująca, inteligentna do 
prąc pomocniczych potrzebna do 
księgami. , Woźna' 12. Książka- 
Antykwarjat. zdw 68 748-9

300 zł miesięcznie
zarobi każdy, kto bez pracy. B* 
maszynie pończoszniczej ..Exprès“ 
Towary wyrobione na tej maszy­
nie skupujemy. Jeszcze dziś zwró­
cić się po bezpłatne informacje 
do naszego przedstawiciela: Fir­
ma „Perlą“ Poznań Focha 121 
lub wprost do „Fabrycznego Skła­
du Maszyn Pończ. Exprès. Cie­
szyn, skrzynka pocztowa 156. 
__________zdp 67 661

Młynarza
inkasenta za kaucją gotówkowa 
poszukuje Młyn parowy Lubasz.

Pp 9360-60 64 
Gospodyni samodzielni»
w starszym wieku potrzebna J* 
probostwo, gdzie sie prowadzi 
większe gospodarstwo, od L 4. 
31. Zgłoszenia do Kurjera

dw 2927 . 
Gospodyni

samodzielna, znajaca dobra k«- 
chnię, pranie, prasowanie sztyw­
nej bielizny pieczenie, zaprawę 
konserw chów drobiu poszukuje 
posady w majatku lub probostwie 
zaraz lub później. Zgłoszenia 
Kurjer zdw 67 802 

Humor
Zgubiłem

dwie doiarówki 38 350 i 38 351 III 
serja. Uczciwy znalazca, zecbce 
zwrócić za wynagrodzeniem Ho­
tel National, św. Marcin 30 

zdpw 69 083 /

Jak
zachować się we wszelkich sytu­
acjach towarzyskich, jak zdobyć 
powodzenie i zostać wytworną 
damą lub prawdziwym gentlema­
nem. Bezpłatny prospekt .wysyia: 
„Dobry Ton“. Warszawa, skrzyn­
ka pocztowa 32. np 8 075

Obiady
domowe. Plac Nowomiejski 10 a, 
I. lewo. ' zdw 67 840

Dystyngowana
wyższej sfery zgrabna, przystoj­
na celniczka, (studja Szwarcarji) 
surowych zasad, wysokiej ■ kultu­
ry duchowej, lat średnich, siero­
ta pozna pana od 40 do/50 lat wol­
nych zawodów, najchętniej zie­
mianina. Cei matrymonialny. — 
mí!IszaWo-' Marszałkowska 115. Biuro Pietraszek .JCresowian- 
** '___ fflP 8 074

Przystojne
brunetka lat 32 i blondynka lat 

\ braku znajomości 
rvrD-r -na stałych stanowiskach(Możliwie z fotografią, która 
zwrócą). Poważne zgłoszenia, do 
Kurjera. dw 2943

zagraniczny

do domu w P,J"!f5łu w «ksped. zt 4,00. w agencjach w mieście zl 4,50. z odnoszeniem 
kwartalnie i 15J>3 Jjł ^“»^‘em przez^pocztę poza Poznaniem miesięćzńie zl 5.01
W lazie wrnadków *^,JSaska wJ0.1?'6 »<». Pod opaską w innych krajach zl 11.00.
wydawnictwo nie Sn?wka!0W’ai!iy<!i' przeszkód w zakładzie, strajków i t. p.
sie niedostarczonych nume^luWdSod^amT1’ ab°nenci nie mVa pra,va
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefonyji^fłedakcjliAdministracji: 1461, U76, 3307, 3524, 4072, 2305, w

Ogh

Dyrektor wytwórni filmowej: = Czy nie próbował
nigdy grywać przy pustej widowni?

Aktor: To właśnie skierowało mnie do filmu!
(Passing Show, Londyn). S.

końcu tekstu 
„ stroni« druiueJ 
-lamowego milim.nłłloe-«« :-, l y ■» •MJ 451, ipiAtSłl W IHUOlTlOSCl

nia: słowo napisowe ithddet 10°^,’ ’J? do gwidz- 9 PXzedp<>!'w,ri- Drobne ogłoszę-

c?ęść numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
niedziele, święta i nocą tylko 1176 i 3524. - P. K. O. Poznań nr. 200 149
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